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PODRÓŻ DR. M ŁYNARSKIEGO 
DO GENEW Y.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 26. maja (Z ) P. w iceprezes 

Banku Polskiego dr. Feliks Młynarski, 
który jest członkiem komitetu finanso
wego L ig i Narodów, udaje się w  dniu 7. 
czerwca do Genewy na obrady komitetu 
studjów siły nabywczej złota, wyłonione
go z inicjatywy komitetu finansowego L i
gi. Dr. Młynarski, który oddawna bada 
naukowe zagadnienia siły nabywczej zło
ta, opracował z polecenia wspomnianego 
komitetu poważną pracę naukową, która 
będzie przedmiotem szczegółowej dysku
sji tej poważnej instytucji m iędzynaro
dowej.

STARCIE MIĘDZY KOMUNISTAMI 
A HITTLEROWCAMI W  BERLINIE.

Berlin, 26 maja. (PAT.) Ubiegłej 
nocy w  zachodniej dzielnicy Berlina 
doszło do krwawego starcia między ko 
munistami a hittlerowcami. Komuni
ści rozpoczęli regularne ostrzeliwanie 
liittlerowców. Z zabłąkanych kul od
niosło rany 2 przechodniów. W czasie 
pościgu za komunistami jeden z prze
chodniów otrzymał pchnięcie sztyle
tem. Policja aresztowała 4 komuni- i 
stów.

NOWOCZESNY ŻEBRAK,
(Do artykułu na stronie 13-tej),

DYPLOMACI CUDZOZIEMSCY 
U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 26 maja. (RAT.) Dziś 
o godz. 14 złożył Marszałkowi Piłsud
skiemu w Belwederze wizytę ambasa
dor Stanów Zjednoczonych w Warsza
wie Willys. O godz. 16 złożył Marszał
kowi Piłsudskiemu wizytę nowo mia
nowany -poseł i minister pełnomocny 
Łotwy Olgierd Grosswałd.

GŁOS FRANCUSKI O FASZYZMIE.
Paryż, 26 maja. (iPAT.) „Le Petil 

Journal", organ LoucheuFa oświadcza
że niektórzy Francuzi skłonni są, w i
dzieć w faszyźmie jedynie prestige je
dnego człowieka. Wobec tego pozosta
je według nich oczekiwać ty-Lko chwi
li, gdy prestige ten zacznie gasnąć. — 
Otóż mylą się oni co do rewolucji fa
szystowskiej tak samo, jak .Europa my
liła się niegdyś co do doniosłości re
wolucji francuskiej. Faszyzm nie jest 
jedynie negacją teoretycznych zaisad 
systemu parlamentarnego, jest on prak 
tycznem urzeczywistnieniem zupełnie 
innego systemu. Modyfikuje on głębo
ko podwaliny państwowe. Jest on w 
toku twe rżenia najsilniejszej Halji, 
której nie należy ignorować.

W kawiarni „LOUVRE“ i Lwów, ul. 3-Maja fenomenalny śpiewak oper. E d u a r d  S . a ł k o w s l c i .
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Zarzuty
p. Czechowicza.

Lwów, 27 maja.

• Wystąpienie b. nun. Czechowicza, 
podchwycone gorliwie orasz prasę opo 
zycyjną, zasługuje —  mimo pozorów 
spraw?/ osobistej —  ma omówienie 
Gdyby nawet nie było Lu innych mo
mentów, godnych uwagi, już wystar
czyć powinien sam fekjt; że wystąpie
nie to jest epizodem -prawy niegdyś 
kulminacyjne] iw rólzigrywce między 
Sejmem i rządem ,a jeśli dziś nieco 
przy Diablej w kolorach, to jedynie siku 
tkiem przymiuiscwej nieczynności Saj- 
mn.

Trzeha odróżnić kilfea odrębnych 
moraemfców dramatu. Trzebią • przede- 
w.szysukaełm fwdfcpaSlić, że p. uzeeho- 
wiiicz naieżai dio mazi oez zastrzeżeń 
edlianydh Marsa. Pisrdskaemu, w ezem 
'zresztą anieści «Ię geneza LjniMdiu, i 
że również ubecmic ama siewem nie 
, wskazał na te, by rtasmmek ów nlegl 
jakieps ewolac^. Kuilt ten pozostał —  
mimo formalne go oipusziuzeiiia szere
gów omganLstoji, przaaw której zwra
cają się wyłącznie aarzuny i ich koń
cowy wyraz — wyntątpiemie. Batojawy- 
padiaioby pra-poanniLeić, żo ip. Czecho
wicz me pi.zieii.rLdi sil de żadnej gru
py politycznej, a demonstracja jdgo po 
siada charaJtjeir bierny, I włosScie —  
że p. Gzechow;cz nie zsniensif swych 
poglądów na większość sejmową, azy
li, że w żaiinyin wypadku nie może 
być uważany za usofitę opozycji.

Uwagi jego ’dą w  dwojakim kie
runku: gospodarczym i nciitycznym.
Na perwsze odipow.edziaił —  zdaje się 
-  przekonująco p. min. Matuszewski. 
Również .prezes „bewiataua" p. W ierz 
bicki (pośrednio poparł eitanowisku o- 
becneigo Ministra Skarbu. Tutaj ino- 
żnaby jedynie nadmienić, że obie te 
repliki, ĆL metnifaiją c niektóre konkretne 
zarzuty, lub iidąc nawet dallej, niż one, 
nie uwzględniaj? głównej myśli psrze- 
v» odniej enuncjacji p. Czechowicza, za 
mykającei się w  aksjomacie, że życóe 
gospouarcze wvriag; stab-Jazacji poli ■ 
tycznej i pokoju wewnęrtrunern a za
łamuje się na walce

Bardziej interesuje nas jednak po
lityczna strona sprawy. Ta pozostała 
bez odpowiedz:, jeśli mepotuczyimy wy 
rażonego gdzieś .podejrzenia, że ip. Cze
chowiczowi —  ne^wy odmówiły .po
słuszeństwa.

Oto p. Czechowicz na marginesie 
Osobistej pretensji o niedopuszczenie 
tiikw Jacji jego sprawy przed Sejm wy 
powiada pogląd ogólny, że współpra
ca między ą«lem i Wj-jkszością sej
mowa Była moż'iwa, lecz została nda- 
remnioaa. Kogo o to udaremnieni© ob
winia —  na to wskazuje forma jego 
demonstracji.

Pogląd powyższy jest interesujący 
nie tylko z perspektywy odpowiedzial
ności historycznij! Nas interesuje spe
cjalnie o tyle, że sami przy wielu spo
sobnościach repi k- fiuiU waliśmy go. 
Ileżto razy na przekór tendencyjne
mu pesy mtemowi wrogów Sójmn wska 
zywal. :,my na te ugruipowaniia, z któ
re mi wispółj raca byia możliwa, pod 
warunk.tin, że grupa, zastępująca 
formalnie w Sejmie ideologię rządów 
pomajowych, uczyni w tym kierunku 
krok zachęcający. Ileż to razy apelo
waliśmy do usunięcia często drob
nych i nieistotnych przeszkód, spiętrzo 
nycb na drodze do uczciwego 'komipro- 
m «u, a któr< wreszcie rozdzieliły ot) e 
3trony przegrodą uziś rzeczywiście txu

Eitetiẑ ine i itó wnfói.
NA W O IY N IU  WYBIERANO DO SENATU,

DO SEJMU.
A  W  NOWOGRODZKIEM

Łuck 26. maja. (PAT.) Ostatecz
ny wynik wyborów do Senatu w o- 
kręgu Województwa Wołyńskiego. 
Ilość uprawnionych do głosowania na 
terenie całego Województwa 586.407 
Oddano głosów 1,12.330, w tem głosów 
nieważnych 3 275. Na poszczególne li
sty padłyj głosy jak następuje: Lista 
nr 3 W yzwolenie 6 690, Lista nr. 8 
Selrob prawica 3.118, -lista nr. 18 
blok mniejszości narodowych 33.327, 
lista nr. 20 Rosjanie 342, lista nr. 22 
Ukraińska SocjabRadykalna Part ja 
38.082, lista nr. 36 Selrob jedność 
20.466. Wobec tego mandaty o trzy n.u 
ją: z listy nr. 18 Aleksander Lew  
ezanirwski i Abraham Czerniaków, z 
listy nr. 22 Iwan Bondaruk i Euge
niusz Pietrykowski, z listy nr. 36 Mi
kołaj Oliirn zyn.

Nowogródek 26. maja. (P A T .) Jak 
wynika z ostatnio dokonanych ob li
czeń wyborów dodatkowych do Sej
mu w okręgu lid dum, z pośród upraw 
uionych do głosowania, glosowało 
30.85 proc. Frekwencja głosujących

w poszczególnych powiatach przedsta
wia się następująco: Lida 35.5 proc., 
Szczuczyn 30.9 proc., Wołożyn 20.5 
proc., W iłejka 21 proc., Oszmiana 
38.5 proc., Mołodeczno 27.1 proc. — 
Największą ilość głosów uzyskało 
Stronnictwo Chłopskie, a to w powia
tach Lida 17.217, Szczuczyn i 1.589, 
Wołożyn 1045, W iłejka 268, Oszmiana 
6.482, Mułodeczna 51. Na listę nr. 46 
B. W. R KI. P. Zmaganjc padło w  
powiatach: Lida 2019, Szczuczyn 2289. 
Wołożyn 3846, W iłejka 6921, Oszmia
na 1648, Mołodeczno 7088. Na listę nr. 
25 Ch. D. w powiatach: Lida 7525, 
Szczuczyn 1779, Wołożyn 1664, WLkj- 
ka 1212, Oszmiana 4452, Mołodeczno 
909. Na listę nr. 3 Wyzwolenie: Lida 
134, Szczuczyn 10, Wołożyn 148, W i
łejka 506, Oszmiana 4271, Mołodeczno 
53. Pozostałe listy otrzymały mini
malną ilość głosów. Na ogólną liczbę 
7 mandatów, Stronnictwu Chłopskie 
mu przypadły 4 mandaty, Biał. Wyb. 
Robt. Klub Pos. Z .naganje 2 ma ndaty, 
Ch. D. l mandat.

Wzorem Grnhieoo.
MAMFI STACJA NOWOJORSKA DLA (POPARCIA RUCHU WYZWOLEŃ

CU1 j 0 W ENLJAOH.
ęielefonem  od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 26 maja. (Z ) Z Nowe
go Jorku donoszą Brat zmarłej tan
cerki Izadory Duucan, Raymond Dun- 
can proklamował na dzień jutrzejszy 
wierną mannestacją ala poparcia wal
ki wolnościowej w Indiach. W Battery 
zbierze się olbrzymi tłum manifestan
tów, któizy ulicami Nowego Jorku u-

dadzą się do południowej części Man
hattan. Tu manifestanci na wzór zwo
lenników Ghanditgo będą czerpali wo
dę z  morza, by wygotować z, niej sól. 
Duncan „wrócił się io policji o udzie
lenia mu pozwolenia na zorganizowa
nie manifestacji.

Im fessife Sokolnikowe li #2
R/O&KAiZ DO ARMJI 

Londyn, 26 maja. (PAT.) Cały sze
reg dzienników ogłasza rozkaz komi
sarza czerwonej armji frontu turkie- 
stanskrego z roku 1920 Sokolnikowa, 
skierowany do dywizji, wysłanej do 
Pamiru, cytując m. in. ustęp następu
jący: „Towarzysze, garstka Anglików 
tizyma w  niewoli 300 miljonów Hin
dusów. W y, zwiastuni rewolucji, win- 
niscie wznieść czerwony sztandar ar-

2. 1020 ROKtJ,
mji oswobodzenia. Niech narody In- 
dji, walczące 'przeciwko swoim cie
mięzcom, dowiedzą się jak najprędzej, 
że pomoc niedaleka51. Dzienniki stwier 
ćfzają, że komisarzem, który podpisał 
ro-zkaz, jest nie kito inny, jak dzisiej
szy ambasador Z. S. S. R. w Londynie. 
W  parlamencie sDiodziewana jest inter
pelacja w tej sprawie.

Msmarai on ?tan o idr u  stoi
RflWNOGiZEŚNIE WYKLUCZONO GO Z PARTIT TAUTiN^OW ,

Gdasńk. 26 maja. (PAT.) Pra.sa tu- 
tu te (sza dionosi z Kowna: Włahze pio- 
kuratoiJ.k>? wytoczyły b. p^emjcr »wi 
prof. Waidanarasowi dojh&d^euia o

zdradę slo.uu z powodu wy włada, u- 
Idzielenego ezioanikarzom, w  którym 
Waldemar as oświadczył, iż ubecna 
konstytucja litewska nic ma podsta-

dną do zniwelowania.. Ileżto wreszcie 
razy przypominaliśmy, że założeniom 
BBWR nie jest w&Dółpraica tej grupy 
z rządem, lecz da żeme 'io współpracy 
rządu z Sejmem, bo idea pierwsza ist
niała od początku i nie -mogła być ce
lem ipracy.

Stanowisku naszemu zarziu-cam-o 
wówczas, że jest uroj-o-re. Ą. oto przy
chodzi p. Czechowicz, człowiek tak 
bardzo blisko stojący pola wallki i jej u 
czestnitków7 '-po-w^ada: tak to jest współ 
prac™ której d« imaga się nasze życie 
gospodarcze, była możliwa, ale roz
myślnie ją pogrzebani*. Rozmyślnie, —i

to znaczy nie przez mylną takłyfkę lub 
brak umiejętności Da ̂ amen tamie j,
le-ra ipeizez uiechec do wethodamia w  
jakikolwiek kamiwromis z '®3®tą Sej
mu.

Taka opinia nie jest chyba sym
ptomem „st TiDganych nerwów“ , iecz o- 
wocem barazo spokojnepo przemyśle
nia sprawy. Jeśli (kiedyś, pod naci
skiem koniec znośei, iznów -albtiualną 
stanie sie ideą współpracy, Wó'wte.ząjs 
może opaija ta potraktowana zosta
nie głębiej i  poważnfej, niż to uczy
niono ośtainio z  nią i czławieikiecn, 'kto 
ry ją wygłosi.

JOD
Ż ąda jc ie  ... 

fran cu sk ie

Dibułki

cy ga re to w e

wy pi awnej i że obecne koła rządowe 
dopuszczają sie licznych wykuocztń 
przeci wko konatyhioji, a równocześnie 
centra^y zarzą-a partu Jłautbaików po
stanowił wykluczyć z part*' W al
demar asa i postawić go z powodu 
jego wywiadu pod sąd honoiuwy.

COOK 0 GÓRNICTWIE FOLSKIEM.
Londyn, 26. maja. (PAT.) Po po

wrocie z Kong^eisu Górniczego w h :a- 
kowie, przewodniczący górników an
gielskich Cook oświadczył, -że nowo
czesne metody pracy, stosowane w 
górnic Lwie potokiem i bogactwo pol
skich złóż węglowych zrobiło na nim 
najlepsze wrażenie. Jak Stwierdza, p. 
Gook, polsy właściciel złóż węglo
wych uznają całkowicie potzehę a ję- 
dzynarodowego porozumiea: ł- w  spra
wach. 7w ązaaych z produ-icją węj,la»

  o------
KONFERENCJA B A ŁK A N S K  t  

W  A T E N A f H.
Genewa. 26. maja (P A T ) Międzynaro

dowe Biuro Pritoju wysiało do rządów 
babsańskich memorandum z prośbą o u- 
dzielenie popareia przy organizacji kon 
ferencji bałkańskiej, jaką bi. ro zan.iorza 
zwołać w  Alenach w  początkach pa-Jzier 
nika br

ROCZNICA ZGONU PETLU RV .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26. maja (st) Kolonja u- 
kramska w  W arszawie obchodzita w  dn. 
25. brn. 4-łą rocznicę tragicznego zgonu 
atamana Semena Petlury. W kościele gr. 
kat. przy ul. M iodowej 16, odbyło się 
żałobne nabożeństwo za duszę śp. Pctlu- 
rj odprawione przez ks. Reszytyłę. W ie
czorem tego dnia odbyła się akademia 
ku czci atamama Petlury. Przem awiali: 
prezes zarządu głównego akr. centralne
go komitetu w  Polsce p. Mikołaj Kowal
ski, ’a następnie profesor uniwersytetu 
warszawskiego Wasyl Krasnopolski, ha 
akademji było około 500 osób, wśród 
których zauważono ofieerów-Polaków. 
Akademja została zakończona pieśnią: 
„Szcze ne wmerła Ukraina *.

SPADOCHRON ZAW TÓDŁ LOTNIKA...
Porto, 26. inaja (P A T ) Przy wypróbo- 

w jw an iu  spadochronu lotnik spadł z wy 
sokości 40 mebrów i złamał sobie chie 
nogi, gdyż spadochron nie rozwinął sic.

KATU STROFA LOTNICZA W  EUEA- 
RESZCEE.

BnkarŁszt 26. m-aia. (PAT.) Wczo
raj .popołudniu, ua loteBsteh Bancaisa, 
awjoBefóa, należąca dc inżr n ora Mi- 
s«oa Cantacrzene, wywTćciła srię rrzy 
lądowaniu. Aparat izoatał caiłkBwżicwe 
znaBzczony. Pari GaJołte Fołózu Wiscu- 
nei hi, która prorwadzJa awi-onetkę, ule
gła ciężkiemu poranieniu. Ina. Carta- 
cuzene, kfóry znajdował się w  ai~io- 
aetce, jako -pasażer, oid«iósł tak cieźkie 
obrażenia, że po przewietiaeirżu go ao 
szpitala, zmarł po dwóch gmdsdrnach.

TRYRGIENEE 7TEMI W  JAPCNJI.
Londyn, 2i6 maja. (PAT.) Korespon

dent „Times‘a“ donosi z Tokio, iż wczo 
raj rano o godz. 1-35 w Jokohamie i o- 
kolicach uartąniło tizęrieuia ziemi, 
które trwało z przerwami około 25 mi
nut. Trzęsienie me wyrządziło poważ
niejszych jzkód.
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niema Komu pożyczyć D ie M L
St?n wyzyskanych kredytów w Banku Polskom

Warszawa 26. maja. (Z ) Pomimo 
bardzo liberalnego traktowania mate- 
rjalu wekslowego, zgłoszonego do 
dyskonta przez sfery przemysłowe i 
(kupieckie w  Banku Polskim, stan 
wyzyskanych kredytów wekslowych 
w Banku Polskim w kwietniu cofnął 
się znacznie w porównaniu z marcem 
z 623 milj. na 590 milj. Ogółem Bank 
Polski przyznał w kwietniu br. kre
dytów wekslowych na sumę 1.101 
milj. zł. Jednakże wobec bratku odpo
wiedniego materjału wekslowego, wy 
ar łkającego z obrotów gospodarczych, 
wykorzystanie tych kredytów uległo 
dalszemu ograniczeniu i wynosiło za
ledwie 53 proc. kredytów przyzna
nych.

Zaznaczyć jednak należy, że w 
kwietniu jalk i w miesiącach poprze
dnich poważne instytucje bankowe, 
odczuwające coraz silniej większe u- 
jpłynnienie środków finansowych, tyl
ko w małym stopniu wyzyskały sw * 
je kredyty w Banku Polskim, stara 
jąc sî ę stworzyć sobie rezerwy kre
dytowe na wypadek niespodziewa
nego i większego zapotrzebowania 
środków pieniężnych. Decydującym 
jednakże czynnikiem tego nieznaczne 
go wykorzystania kredytów wekslo

K W O TA  M IG R A C Y J N A  DO STANÓW  
ZJEDNOCZONYCH NIE ZO STAŁA  

ZMNIEJSZONA.
Warszawa, 2. maja (st) W brew  po

głoskom powtarzanym przez prasę euro
pejską senat Stanów Zjednoczonych A- 
m eryki Północnej nie uchwalił znuiiejsze 
nia ustalonych poprzednio kwot dla emi
grantów europejskich. Po różnych wnio
skach sprawa ta została skierowana do 
komisji emigracyjnej i prawdopodobnie 
nie ujrzy światła dziennego aż po wybo
rach nowego prezydenta w  r. 1952. Z 
kwcrty polskiej, wynoszące] ogółem 6.524 
osób rocznie, konsulat Stanów Zjedno
czonych w  W arszawie wydał już 5.S19 
w iz  wjazdowych, wobec czego w  przecią
gu maja i czerwca może' najwyżej już wy
jechać tylko 705 osób.

 o------
SPAM IĄTKI PO M A R Y L I W ERESZCZ\- 

KÓWNEJ.
(Telefonem  o l  naszego korespondenta!.

Warszawa, 26. maja (st) Właściciel 
majątku Staropieniakonie w  wojewódz
tw ie nowógródzkiem zawiadomił władze 
że posiada pamiątki po M ickiewiczow
skiej Maryli Wcreszczakównej, a miano
w icie stary szpinet, lustro, gotowalnię i 
obrazy. Sprawą tą zainteresował się kon- 
seiwator na województwo nowogrodzkie 
p. Lorenz.

W IEŃCZENIE GROBÓW LO TNIKÓ W  
AM ERYKAŃSK ICH .

Warszawa, 26. maja (st) W  związku 
z mającą się odbyć w e Lw ow ie w dniu 
30. bm. uroczystością wieńczenia grobów 
lotników amerykańskich, którzy w  słu
żbie polskiej zginęli na froncie bolsze
wickim, w W arszawie są czynione stara
nia, aby na tę uroczystość do Lwowa 
przybył ambasador Stanów Zjednoczo
nych W illys.

(Telefonem od naszego korespondenta).

wy-eh, -przyzalanych przez Bank Po l
ski, jest brak dobrego materjału we
kslowego, nasza instytucja emisyjna 
w myśl przepisów statutowych tylko 
taki materjał przyjmować będzie do

Warszawa, 26 maja. (Z) Naczelny 
dyrektor Państwowego Banku. Rolnego 
Wacław Staniszewski udaje się w naj
bliższych dniach do Londynu i Pary
ża. Wyjazd ten pozostaje w związku 
z rokowaniami, prowadzonemu przez 
Państw. Bank Rolny ze znanym lon
dyńskim bankiem Hambress -o udzie
lenie Bankowi Rolnemu długotermi
nowego kredytu melioracyjnego. Cho
dzi tu —  jak wiadomo —  o kredyt w 
wysokości 2— 2 i pól milj. funtów szt, 
czyli około 110 milj. zł. Ma to być rre 
dyt długoterminowy, przyczem obliga
cje m-eljoracyjne Banku Rolnego opie-

MJawa, 26 maja. (PAT.) W drugim 
dniu objazdu po ziemiach wojewódz
twa warszawskiego p. Prezydent zawi
tał do miejscowości położonych nad 
granicą niemiecką. Godnem uwagi by
ło, że tłumnie przybyli na powitanie 
Głowy Państwa z nad granicy nie
mieckiej .również przedstawiciele lu
dności żydowskiej, których delegaci 
w przemówieniach wyrażali wdzięcz
ność za życzliwe traktowanie ludno
ści, bez różnicy wyznania i narodowo
ści.

M. in. Prezydent Rzplitej zwiedził 
miejscowość Chorzele, położoną opo
dal granicy. Ludn-ość ze łzami w o- 
czaeh witała tu p. Prezydenta. Po po
witaniu Dostojny Gość udał się nad 
samą granicę do strażnicy Nr. I, gdzie

Berlin 26. maja. (PA T ) Wczoraj 
w starej auli uniwersytetu berlińskie
go Fryderyka Wilhelma odbyło się 
uroczyste otwarcie Kongresu Olim
pijskiego. Otwarcie rozpoczęło się pro 
du‘kcjam;i muzyczne mi chóru śpiewa
czego w obecności licznych przedsta
wicieli korpusu dyplom styranego. 
Pomiędzy innymi obecny był również 
prezydent Reichstagu Loebc. P ierw 
sze przemówienie powitalne wygło
sił w imieniiu nządu Rzeszy minister 
s/praw wewn. Wirth, następnie pre
zes niemieckiej komisji wychowmnia 
fizycznego dr-. Lewald dał zarys do
tychczasowego rozwoju olimpizmu. — 
Następnie przemawiali rektor uni
wersytetu, przedstawiciel rządu .pru-

crf ął rfę znowu.

dyskonta. Z chwilą, gdy obroty go
spodarcze kraju materjał ten powięk
szą, nastąpi niewątpliw ie znaczniej
sze niż obecnie wykorzystanie wspoim 
nianych kredytów.

wałyby na lat 13.
Pobyt dyr. Staniszewskiego w Lon

dynie wykaże, czy transakcja la  w za
sadzie już załatwiona pomyślnie, bę
dzie mogła być zrealizowana w chwili 
obecnej, kiedy kończy się na rynkach 
zagranicznych okres interesów finan
sowych wobec zbliżającego się sezonu 
miesięcy letnich. Po konferencjach z 
londyńskim światem finansowym i u- 
staleniu definitywnego terminu zawar
cia umowy pożyczkowej o kredyt me
lioracyjny, udaje się dyr. Staniszew
ski do Paryża również w sprawach 
finansowych Państw. Banka Rolnego.

powitał Go inspektor okręgowy straży 
granicznej Pawera. Po przejściu przed 
frontem kom-panji honorowej, p. Pre
zydent, wraz z otoczeniem, zatrzymał 
się dłuższą chwilę przy słupie grani
cznym V 38, następnie zwiedził do
kładnie strażnicę.

Wyjazd Dostojnego Gościa do Mła
wy odbył się wśród entuzjastycznego 
nastroju ludności i bicia dzwonów. P. 
Prezydent obecny był na upoczystom 
posiedzeniu Rady Miejskiej, gdzie w 
imieniu ludności złożył Mu hołd bur
mistrz miasta Koszucki, wręczając P. 
Prezydentowi, w dniu tak dla miasta 
uroczystym, bo w rocznicę 500-leeia 
swego istnienia, dyplom honorowego 
obywatela miasta.

skiego oraz prezes międzynarodowe
go Komitetu Gliimpiyśkiego hr. Bai.1- 
let IĄitour. Rozważając sip):awę ama- 
torstwa sportowego hr. BaiMet La- 
lour krytykował stosunki, panujące 
w sporcie amatórskim. Sport przy
szłości nie może mieć ani polityczne
go, ani zawodowego charakteru, a 
liczba publicznych zawodów musi 
być znacznie zmniejszona. Kongres 
obecny może rozstrzygnąć sprawę z 
punlktu widzenia olimpijskiego, nie 
może jednakże niczego w tym wzglę
dzie praktycznego przeprowadzić, je
śli nie przyjdą mu z pomocą związki 
i władze uniwersyteckie, patronują
ce sportowi.

‘ Ludzie otyli osiągają bez trudu wy-, 
dajne i obfite wypróżnienie, używając 
odpowiednio i regularnie naturalną wo
dę Franeiszka-Józefa. Liczne sprawozda
nia lekarzy specjalistów siwierdzają, że 
chorzy na nerki, artretycy, reumatycy, 
chorzy z kamicą i cukrzycą są bardzo za
dowoleni z działania wody Franciszka- 
Józefa. Żądać w aptekach i drog. 4012

POLSKO - RUMUŃSKIE POROZU
MIENIE PRASOWE.

Bukareszt, 26 maja. (PAT.) Delega
cja sekcji polskiej polsko - rumuńskie
go porozumienia prasowego, złożona z 
13 dziennikarzy, przybyła dziś o godz 
7 rano db Bukaresztu i powitana zo
stała na dworcu przez szefa gabinetu 
prezesa rady ministrów Filottiego, na
czelnika wydziału prasowego M. S. Z. 
Marca, przedstawiciela poselstwa pol
skiego Kobylańskiego, członków sekcji 
rumuńskiej rumuńsko - polskiego po
rozumienia prasowego i przedstawi
cieli Syndykatu Dziennikarzy. O godz. 
10 rano, po złożeniu przez sekcję pol
ską wieńca na grobie Nieznanego Żoł
nierza, dziennikarze polscy przyjęci 
byli przez piemjera Manin. O g. 15.30 
nastąpiło otwarcie konferencji.

NOWY PROBOSZ3Z W  STANISŁA
WOWIE.

Stanisławów, 26 maja. (P A T ) Od
była się Itu uroczystość objęcia paralji 
rzymsko - katolickiej przez nowego 
proboszcza ks. Infułata Bronisława 
Limanowskiego. Na uroczystość po
wyższą. przybył ze Lwowa ks. arcybi- 
sknp Twardowski.

SĄD OKRĘGOWY W  KATOWICACH.
Katowice, 26 maja. (PAT.) Magi

strat m. Katowic -otrzymał od ministra 
sprawiedliwości wiadomość, że zosta
ła postanowiona budowa gmachu są
du okręgowego w  Katowicach.

— — o------
TRAKTAT HANDLOWY NIEMIECKO- 

TURECKI.
Berlin, 26. maja. (PA.T.) Bjuto Wol 

fa donosi z Ankary: Wczoraj parafo
wany został traktat handlowy między 
Rzeszą niemiecką a Turcją

  o------

AFERA TRUCICIELSKA W  KRA
KOWIE.

Kraków, 26 maja. (PAT.) Śledztwo 
sądowe w sprawie tajemniczego skona 
dwóch synów urzędnika pocztowego 
Lubartowskiego przybrało nowe tory. 
W czasie dochodzeń okazało się, że 
podczas zapadnięcia na tyfus Staniała 
wa Lubartowskiego i jego korepetyto
ra, zachorowała również jedna lekar
ka, zatrudniona na oddziale zakaźnym 
szpitala św. Łazarza. Władze sądowe 
zwracają uwagę na fakt, że istnieją 
dwie grupy ofiar, jednych chorych na 
tyfus i dwóch, którzy zmarli na czer
wonkę.

 o-----
WODOCIĄGI W  GDYNI.

Gdynia, 26. maja. (PAT.) Urucho
mienie wodociągów miejskich, kitóre 
są ostatnim wynaaem techniki, dały 
miasta zdrową i czystą wodę. Woda 
ta. przechodzi przez filtry odżelaziane. 
Według da-nych Statystycznych, wpro
wadzanie wodociągów spowodowało 
zmniejszenie się w  Gdyni chorób żo
łądkowych o 50 proc.

Ojożiitzu zajrafcna ni Banka fi intgo
WYJAZD NACZ. DYR. STANISZEWSKIEGO DO LONDYNU I PARYŻA.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Prente® Riplfei zwiedli!
p g a n ic ie  [Gis o-nieiriecHie.

Kongres Olimpijski w M in ie
PREZES MIĘDZYNAR. KOMITETU OLIMPIJSKIEGO KRYTYKOW AŁ  

STOSUNKI PANUJĄCE W  SPORCIE AMATORSKIM.

Pokój do śniadań, handel delikatesów Baltaban. Halicka 21
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„G A ZE T A  PORANNA" z dnia -27'. maja 1930. Nr. 9230.

Strze ali z ty u da 
patrolu po skiegc. Za&idzxa „Grenzor i zas 
na oficerdw polskich.

Toruń, 26 maja. (P\T.) W sprawie 
uprowadzenia do Niemiec dwóch ofi
cerów straży gran.cznej na odcinau 
Neuhioefen - Opalenie, dalsze śledz
two wykazało, że Grenzpolizei przyga
ło wywal a dawno zasadzkę na patrol 
polskiej straży granicznej na tym od
cinku. Jak wynika z dochodzenia, 
Grenzpolizei strzelała z tyln do patro
lu polskiego, wskutek czego patrol stra 
ży granicznej, złożony z kilku ludzi, 
zmuszony był wycofać się z ostrzeli
wanego miejsca. O powyższem świad
czą ślady rozrzuconego łańcucha stra
ży niemieckiej. W  czasie tej strzelani 
ny ranny zastał komisaiz liiśkiewicz, 
którego wraz z podkomisarzem Bie
drzyńskim Niemcy -Uprowadzili na te- 
rytorjum niemieckie. Komisarz Liśkie- 
wicz został ranny na terytoriom pol- 
skiem, czego dowodzą ślady krwi dłu
gości półtoia metra od graincy.

Jak się dowiadujemy, ciężko ranny 
komisarz Liśkiewicz został rzucony do 
euita gdzie prawdopodobnie zmarł 
wskutek upływu krwi. Komisarz Bie
drzyński został przewieziony do Elblą
ga, gdzie osadzono go w więzieniu.

PRIOtEISi  p o s ł a  k n o l l a .
Berlm, 26 maja. (iPAT.) Dziś w ie

czorem poseł Rzplitej w Berlinie Ro
man Knoll złlożył w niemieckim urzę
dzie spraw zagranicznych Rzeszy pro
test w związku z zajściem pod Opale-

UDZ1AŁ RZPLITEJ W  POLSKO P\LE - 
STYŃSKIM  BANKU  D L A  EMIGRACJI. 

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 26. maja (st) Dwaj przed
stawiciele organizacji żydów polskich w 
Palestynie zwrócili się do władz polskich 
z prośbą o zainteresowanie się i poparcie 
materjalne dla tworzonego obecnie w  Je
rozolim ie banku polsko - palestyńskiego, 
dla emigracji z Polski „Haulan". Bank 
ten według zaciągniętych inforrr.acyj ma 
przyczynić się do ożywienia eksportu z 
polsk i do Palestyny oraz do krajów są
siednich Bank zorganizowany jest przez 
organizację Żydów polskich, którzy w 
swem ręku koncentrują niemal cały han
del w  Palestynie. Po poważnem rozwa
żeniu sprawy, komisja międzymini de- 
rjalna dla popierania eksportu, postano
w iła zakupić udział w  banku i wyasygno
wać na ten cel pewną kwotę, zastrzega
jąc sobie w sposób należyty prawo do te
go udziału. Jak informują, po zgodzie 
Banku Polskiego na wyasygnowanie pe
wnej kwoty na udział w  tym banku, de
legaci palestyńscy udadzą się do Am ery
ki, aby tam rozpocząć akcję zbierania u- 
dzialów.

ECHA PO R W A N IA  GENERAŁA 
K U T IE PO W A .

Wiedeń, 26. maja (P A T ) Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z. Grazu, że z jedne
go z tutejszych hoteli ulotnił się, poz>> 
stawiwszy liczne długi, niejaki dyrektor 
Hettrich. Policja przeszukała jego papie
ry, z których wynika, że Hettrich uciekł,, 
by unikną, pośeigu tajnej policji so 
w ieckiej. Policja sowiecka ściga go z o- 
bawy przed zdradzeniem jej tajemnic o 
porwaniu generała Kutiepowa. Policja au 
slrjacka powiadomiła o tem władze fran 
cuskie

» O «

niem Wobec tego, że -relacje niemiec
kie o przebiegu zajścia są sprzeczne z 
podanemi przez stronę polską, poseł

Sens?ęsfjjte, ki

polaki Knoll zaproponował przeprowa
dzenie wizji lokalnej przez specjalną 
mieszaną komisję polsko - niemiecką.

Gros/ prasy niemieckiej.
PROWOKACYJNY NAPAD „D EUTSSCHE ALLG. ZEITUNG".

Beilin, 26. maja. (PAT.) Biuro 
Wafla -donosi, że urząd spraw zagra
nicznych Rzeszy pozostaje w stałym 
kontakcie z rządem pruskim, -alby wy
jaśnić wyp-atick w  ipGhi'iżu Nmhoefen, 
pod -względom faktycznym ii prawnym 
z puulktu widzenia międzynarodowego 
oraz ustalić linię dallsziego postępowa
nia.

Dzisiejsza ipnasa wieczorna -zaimie- 
szloza ofifcjailmy ko-nmniikait o zajściu 
granicznem iw pobliżu Oiptaileinia, za- 
opaicrując go krótkkirni kcimermaTzaimi.

„Beri. Zeńbung aan Mittag" iniformu 
je, że zdaniem prtusiki?igo ministerstwa 
spraw (Wewnętrznych, n.iie cd.zi o 
konflikt 'Z praskim urzędom ipoigranicz 
nym. D.zieninuc przypomina przy tej 
sposobności, iż t prócz niomioelkiego u- 
rzędu pogram iioznięgo i Raicbswehry, 
paitmciluiją jaszczu nia granicy żaindar-m. 
niemieccy.

„Nachtausąabe' poćR-Jrośla), 1 że

Reiichswehra nie brata udziału w  incy 
deroc’©.

„Locatanzojger" wyraża ubcwewis 
nie, że rząd niam-iedki zwleka .z wyja- 
śnaemiaimę pozwalając zawczasu efcro- 
n-i-e pdldkiej przedstawić 'bieg wypad
ków.

„Deutsche A-llg. Zeitunig'1' zarzuca 
-polskiej straży -grajnicanej, że ^aenoiwn 
je się znwtsze prowokacyjnie. Dziennik 
wzywa rząd, aiby dziienn-ikam wair- 
szawśk-iim w  enepg-iczmej fonmi-e zwró
cił uw-agę na memrużliw y dii Łu iesionia 
stan stosunków na pogranicza polsko- 
ncemieokim.

N A D E S Ł A N E .

Pod 2 Tą'cowanie
Wszystkim, którzy w zięli udział w po 

g izeb ie  śp. Jozefa Maciulskiego : p ize
słali nam wyrazy swojego współczucia, 
składamy tą drogą serdeczne „Bóg za
płać".

Amalja Kasprowicz-Maciulska, 
Ó093 brat i siostry.

A W A N T U R Y  BEZROBOTNYCH 
W K IELCACH .

'Telefonem  od naszego koresponde-yah 

Warszawa, 26. maja (st) Grupa bez
robotnych składająca się z Około 100 o- 
sóh udała się dziś rano pod gmach rnagi 
stratu w Kielcach. Delegaci zażądali nie
zwłocznie zapomogi i pracy dla bezrobot
nych. Otrzymawszy odpowiedź, że pie
niędzy na razie niema, a robota nie może 
być też cdrazu dana, delegaci wyszli na 
ulicę i podburzyli tłum do zaatakowania 
ratusza. Tłum rzucił się na gmach Magi
stratu i usiłował zdemolować lokal oraz 
wedrzeć do apartamentów prezydenta, 
lecz przybyła natychmiast policja rozpę
dziła tłum, przyczcm kJkanaśele osóli 
zostało poturbowanych

Burze j kich dawro nis widzi: nu.
CO O NICH HÓWT POLSKI 

Warszawa, 26 m-aja. (st) Onegdaj 
i wczoraj w  wielu miejscowościach 
nad Polską szalały bn.ze, jakich da-

¥ . n m m  r e r n i u  ®r R a n g s o i .
80 KULISÓW ODNIOSŁO RANY.

Rangoon 26. maja. (P A T ) W  dniu 
wczorajszym doszło do ponownych 
rozruchów wywołanych przez kulisów
cizasowo zajętych w dokach, w  czasie 
strajlku robotników dokowyoh, któ
rzy po zlikwidowaniu strajlku, zna

leźli się bez pracy. Podczas rozru
chów 80 osób odniosło rany. Ostątecz 
nie poliuja przywróciła spokój. W  
mieście zapanowała chwilowo pani
ka. Zamkniętych zostało szereg ma
gazynów.

M Itet z \m\ 3)3 Ten u.
WYKOPANO W GLINIANKACH W  DUDERSTADT.

Berlin 26. maja. (PA T .) W  g li
niankach w  Duderstadt znaleziono 
na głębokości 25 ni. przedhistoryczne 
rogi jelenia, które zdaniem rzeczo
znawców z Uniwersytetu w Getyn

dze, pochodzą z przed 3U0.U00 lat. —
jJrugi tego rodzaju egzemplarz znaj
duje się w Briti-sh Museuim i był do
tychczas uważany za. unikat.

INSTYTUT MLTEORC LOGICZNY, 
wno me notowano. Zapytany w tej 
sprawie PIM odpowiada: Istotnie mie
liśmy cały szereg niezwykłych burz. 
Jeszcze onegdaj i wczoraj szalały r"  
we wschodniej Wileńszczyźnie, na Po
morza i w  górach. Wśród szalonych 
wiatrów dały się we znaki obfire ule
wy. Są to burze termiczne, inaczej u 
nas zwane popularnie cieplne, gdzie 
jak zwykl-e ścierają się dwa odrębne, 
przeciwne sobie prądy. Przy spotKaniu 
ich zawsze następują silne grzmoty, 
bnrze, błyskawice i ulewy. Tak. stan 

 ̂ potrwać m-oże jeszcze jakiś czas
 o------

SKONFISKOW ANE „POST SCRIPTUM " 

Warszawa, 26. maja (st) Sowiecki ko- 
misarjat spraw wewn. zakazał sprzed n y  
i rozpowszechniania „Post Scripium‘‘ na 
pisanego przez Ossendowskiego do jego 
powieśei „Len in ". W broszurze tej pi
sarz polski podaje dokładnie źródła, któ
re posłuż;, ły mu do odtworzenia praw
dziwej postaci wodza październikowej re 
wolucji

Konfrontacja mordercy
z Idą Maurer. ROZUM nSUOSZłl! El H

Z  nę Kuertena musiano um e- 
ścić w domu obłąkanych.

Warszawa 26. maja. (PA T .) Z 
Berlina donoszą: Aczkolwiek śledz
two w sprawie Kuertena, aresztowa
nego mordercy diisseldorfskiego nie 
zoistało jeszcze zakończone, policja 
wydała komunikat, w którym stw ier
dza, że podejrzenia przeciw niemu 
wzmacniają się. Po aresztowaniu spe 
cjalna komisja śledcza obwoziła Kuer
tena po wszystkich miejscach zbrod
ni, gdzie zbrodniarz opisywał szczegó
łowo okoliczności swych knwaiwyeh 
czynów'. Wczoraj skonfrontowano z 
Kuertenem Idę Maurer? jedyną z po
zostałych przy życiu ofiar, które w i
działy wamipira. Mordercę ustawiono 
w szeregu trzydziestu mężczyzn, lecz 
Meurerowa bez wahania wskazała na 
niego jako na napastnika z 26. paź
dziernika ub. r., który usiłował ją

zamordować.
Między Meurerowa a Kuertenem 

wywiązał się następujący ntosamo- 
w ity djalog:

— Tak, to panią chciałem za
mordować.

— Z jakiego powodu?
— Tego pani nie zrozumie, tego 

nie mogą pojąć nawet urzędnicy po
licyjni. Miałom jedynie zamiar za
mordować panią.

Dalszą rozmowę musiano przerwać, 
gdyż Meurerową blada ze strachu by
ła bliska omdlenia. Kuerten, który 
już kończy 47 lat, karany był już 17 
razy zą rozmaite kradzieże i osizu- 
stwa. Już jako 194etni chłopiec, za
biegając o miłość swej koleżanki, 
strzelał z rewolweru do jej ojca i 
wybił kamieniami wszystkie szyby w

mieszkaniu ukochamej, jej zaś samej 
groził śmiercią. Występował często w 
Dusseldorfie w charakterze kandy
data do małeeii.rtwa i w rym cehi sfal 
szowal swoją metrykę, by móc uteho 
dzić za miodszego.

Bilans źbiodui dussołdorfekieh wy 
nosi 18 ofiar, w tem 9 zamordowa
nych. Policja wątpi, czy wszystkie 
zbrodnie przypinać można jednemu 
czfoy. ieki/wi Które z tyeh zbrodni 
popełnił B uorten, na '•aaie niewiado
mo. Przyznaje on się do wszrstkien 
twierdząc, że nnu wszystko jedno. Po
licja aresztowała również i u lok u wał a 
w domu dla obłąkanych żone Kuwrte- 
na, spokojną kobietę, która żle trak 
towana przez męża, popadła w choro
bę umysłową.
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Męczennicy
mają głos!

abonenta telefonicznm Na ?°idzie. 105 &hcent naszej energji r

Daniejs lis ciekio
Lwów, 2f? maja.

Telefony lwowskie od dlnda ich 
,,mode:rniizac!u“ .Dosiadają ustateną 
-słaiŵ . Z początku były „próby" i 
czekaliśmy cierpliwie. Potem usu
wano „drobne usterki" i dale j cze
kaliśmy. Dziś zaś jest porno już 
wszystko talk, jaut tylko naijiiepiej 
być może. A jak jest —  opowie1 po
niżej jeden z  naszych Gzytelinikaw 
stylem barwnym, ale —  zdaje się 
—  wolinym od przesady. —  Red. 

Było ite kilka, lat semu. Pyram (ku
zyna, energicznego, uczciwego czło
wieka, lat około 35:

—  „Gzy to prawda, co rnóiwią, że 
masz nbjąć tekę miniiirtra...?". Spoważ
niał, ipoemutniał. —  „Tak, ofiarują mi 
tekę, ale jej iniie przyjmę. Wyjeżdżam 
z powrotom za granicę. Tu w  Polsce 
95% energji zużywać trzeba ona walkę 
z- wiatrak ami“. I wyjechał.

To obliczenie wydawało mi się. 
przesadnie pe-syiniiisityoznem. Niestety 
miałem się prze Ikionać, że było raczej 
zbyt •"ptymistyczne, że ima się tak do 
(rzeczywistej) rzeczywistości, jak...

Znosiłem ten stan względnie długo 
z cierpliwością, właściwą każdemu Po
lakowi, a w  szczególności lwowianino
wi. Wreszcie przed tyigodinaum postano 
./.iłem tej nieznośnej praeóżkoizie w 
spoKojncj pracy i, W wypoczynku no
cnym radykalnie .zaradzić...

Nic zresztą imostswsgo. Wiszak istnie
je ,Biun nairr; ry". Zdejmuję stu- 
cliawkę. Ni.kit się mle 'zgłasza. Nato- 
miast słyszę: tu-tu-tu-tu... ibez końca 
Słuchawkę iz rezygnacją wieszam. —  
Znów zdejmuję. —  „97“ . „Proszę biu
ro naprawy" —  podaję numer, nazwi
sko, adies. ,Mój aparat ciągle dlzwonii z 
przerwami, łj. właiściwie ime dziwom, 
tylko brzęczy krótko od czasu do cza
su, izri sztą funkcjonuje nanmalnae i gdy 
kto woła, to aparat dzwoni zwykle 
normalln ie: ^,Tak, tak, my to znamy, 
to nie jest winą pańskiego aparatu —  
.to błąd j«>t w centrali.. A le to się na- 
praiwi i wkrótce będz:e debrze". —  
Więc można mieć nadzieję? diandzo 
dziękuję,

Naturalnie aparat pobawkiwial tym 
czasem dalej, na co już starałam się 
nie .zwracać uwagi z  bardzo różnym 
wy nikiem tych moich usiłowań.

Naizaijuifcnz od wcześnie®,) rana apa
rat Dobrzękime. Ziignorcwałem to ziu • 
pełlnde, pewny będąc, że to już jego o- 
statme oraęczenaa. Ale popołudniu to 
samo. Aparat orzęczy ,

„Będzie naprawione“
Telefonuję, Zgłoszenie do bmra na

prawy, jak wczoraj, „ lak , talk, to już 
jest zgłoszone, to także i fana abonenci 
zgładzali, imamy już 'takie 'trzy nifurtie- 
ry“ . „W ięc bardzo uprzejmie i bardzo 
usilnie proszę o tę naprawę, bo cierpię 
to już od kilku tygodni". „Tak, to bę
dzie naprawione".

W 24 godzin później aparat jcsiz 
eze brzęczy, ale już częściej, jakby 
mszcząc się na mrne i głośniej. Proszę 
biuro naprawy. „Tak, to juz jest zglo-

Dzjwomk telefonu. O k a  krótkich 
brzęczeń, po chwili jedlno długie, zde
cydowane dzwonienie. Chwytam słu
chawkę. Długu nac. —  ,*a ® o “ . —  Nic. 
„Słucham". —  Nic. —  Wreszcie ,103“ . 
„Dzwonił aparat". —  „Niema nikogo".

Otóż... że ma się tak, jak się ma 
złotych 20 miesięcznic do przyjemno
ści, połączonych z  pas mantem apara
tu telefouricemegot.. —  Nie rozumiecie 
mnie? No to posłuchajcie.

Od killkunaśtu tygodni (sic!) mój 
aparat teteionifcEJn y wyuaje w różnych 
parać u ,inaa i nocy, czasem regularnie 
co iparę sekund przez ciąg kiiłkiu igodizin, 
—  czasem rzadziej lub krócej —  krót
kie urywane dżwiękfi, poprBeidlzatja.ee 
czasem dłuższa dzwonienie. Na. tych 
krótKj&h brzęczeniach zwyide się jed
nak kończy i .gdy zdjąć Wtedy słu
chawkę, Meifomistka odpowiada jak 
wyżci przytoczono. Czasem jednak do
wiaduję się od1 znajomych, że wtedy a 
wtedy dzwonili, ale nikt się nie zgłosi. 
Nigdy nie można wiedzieć, czy owe 
krótkie brzęczenia są czyjemś W oła 
niem , czy „yiko cmmie-ą aparatu.

szome, ale najlepiej będzie, jak pan to 
Zgłosi w  dyrekcji nr. 1". —  „Nr. 1, 
dziękuję"...

JJąezę się z wszechwładną,, jedyn
ką". Żeńsua gfos cierpliwie 'Wysłuchuje 
mego Baizallemia i uprzejmie obiecuje 
zarządzić co patnzHba. Oddycham juz 
raźniej, ale aparat mśc,i rśię na mnie 
coraz srożej. Już dqpraiwdy rife mogę 
pomząduae myśleć, bo mi przesztkadzają 
—  niestety nie „ledwie", ale za tó co 
chwilę „słyszalne" brzęczenia.. Przy- 
chodżi mi ia myśl owa kropla wady, 
spadająca w 'regularnych odstępach ć,o 
minutę na głowę skazańca, więzionego

Lwrw, 27. malja.
Wdbec niedalekiego lulkonstytuowa- 

nia się nowej Wady miejskiej i wybo
ru Trezydjum, powszechną uwagę 
zwraca j rynal eżrność klubowa po- 
szcasanałnych radnych W  ogólnych
zarysach zerjen-tuje w tym 'kierunku 
.naszych Gzytolmlkóiw pumuższie zesta
wienie, o tyile niezupełne, (że przyna
leżność dziewięciu radnych jest w  tej 
chwili iesreze nieznana.

Oczywiście —  międ:zy grupami

w podułemiach ^ansikich ofiar, by nie 
zaznał snu.

Od mej rozmowy Z dyrekcją mija 
daiszych 2* gomżin. Aparat brzęczy. 
Proszę powtomie o połączenie z  ,edvn- 
ką. Zinów uprzejme zapewnienie, że w 
najbliższym czasie izło bodzie napra
wione.

Dalszych 24 godzin. Aparat brzę
czy . Zwracam się znów do jedynki. —■ 
Tym razem głos męsk:... Mioże moja o- 
becna interwencja bydzie slkutec.aniej- 
sza... Wyłusizczam W krótkości wszyst
ko i otrzymuję odlpowiedź, że dztu nlie- 
dzielii, więc „nikogo w  dyrelkcjli nie 
ma“ . Pytam, z kim mówię.„Obcy czło- 
waieir“  —  brzmi niechętna odpowiedź. 
Rozmowa skończona. Pirzypomma mi 
się miknowdl: anegdota o owym panu, 
który „wychodząc z  domu", zapomniał 
wziąć z  sobą także i łysinę...

W każdym razie niech wie dyrdk-

n.ie jeiai sprawa tyiiao prywatna między 
mną. a moim aparatem, ale1 obchodzi to 
też 'ogól abonentów telefonu., bo jest 
jednym z naszych rodzimych wiatra
ków.. .

Zdaje mi się, że opróc.z u nas chy- 
ba tydko w  krajach leżących W bardzo 
różnej od naszej iszerufcości igeografi- 
c,zn6j, może istnieć instymucija puiblilcsz- 
na. telefonów, w  której beletou. byłby 
x • lirędzifem tiirtury abcnentóiw, za 
miast tern, czem być powinien: iśrod'- 
kiem służącym do uproszczenia życia, 
jego ułatwieniem...

O! PA.ST-0! W  śwtożej jeiszca< pa
mięci mamy te Twoje hocki-(klocki, 
któ.re znosić musieliśmy przeż długi, 
kilkumćeuęcany entres zakładania Twe
go nowego sy»ismu... Mogłabyś być dla

dz:eć na razie nie można. Również 
nazwy (Dubów i ich liczna, mogą. ulec 
zmianie w  miarę ustalania się we
wnętrznych stosunków w  Radzitó. O- 
becnie —  powŁanżamy — wykatz po
niższy j ?st tylito orjcnltacyjiiiy.

KLUB GOSPODARCZY.

1. Dr. Baczewsi sitef-an, 2, Ba
czyński1 Karol, 3. Baczyński Mćlchał, 
4. Brandstaadter Wclbefci, 5. dr. Brze
ski' Józef, 6. Rrzoizoiw^ki. Jian, 7. Bm 
szek W tady^aw, 8. Gha-jes Wńikikr, 9. 
dr Choińska M.arja, 10. iCdiydi ńisiki

■sewa rauykalinfc Lu Ma cpwtiy 
n  Bagniotki I r̂uUato i sktefct

S k ład  I w y .ó b

A z t e k a  M .  E t t i n g e r a

Lwów, plac uoluchowskich

cja Pasty, że w  niedzielę są ,w jej biu
rze , obcy Indzie".

Rozpacz ogarnia. Więc w  oerspek- 
tywic jaszcze dalszych 24 godzin (co- 
najmniej) brzęczenia. Aaaa! Przecież 
jest Zlwiązrk abonentów ttletrmcz- 
nycb.. Proszę 6634. W yjaśniiam spra
wę. Do,viadlu|ję się, że „Związek" u 
r żęciu je tyiKo w  dni p™wsizeanie. ('Czy 
nie możnaby tego uwidocznić w  spisie 
telefonicznym ?).

Przychodzę do przekonania, że a- 
nieiljska cieriplirwość na n.ic! Trzeba u- 
zbroić się iw inną, więcej ztoraslką... w 
baranią.

Bo wobec PtlST-y bieidny abonen
cie jesteś bezs-lny. Masz tylko regular
nie co miesiąc opłacać „składki", gdyż 
grozi ci doraźna kara, zabranie apara
tu. Nie możesz nawet itrajicować.

licznych rzpsz abonentów umi.leniiem 
życia i osłodą i  błogosł.awiieńistwem, a 
jesteś jednym z licznych wiatraków, z 
którymi walczyć musi móe ikr rriec tę
po kraju, jednym z 'tych wiatraków, 
które zużywają siły ludzkie i czas na 
pokonywanie przeciwności, które gdzie
indziej są. wprost nie do pomr.yśleiuia.

To też nie mogę zgodzić się z  pada- 
nom na początku obliczeniem sił ii cza
su, mann owaln ych u nas na tę wallkę. 
96% stanowczo za mało! U nas baca 
się na to 105% i ta «uMss?ęnznśe!

Od mego pierwszego zgłoszenia w 
„biurze naprawy" minęło już 8 ty
godni!

A  tymczasem aparat ipóhnzęfcuje 
dalej... krótko, co parę minut... złośli
wie... Quonsqne tandem?..,

 o-------

Konstanty, 11. Dażwańsk; Sb fan, 12, 
De&żbeng Romuald. 13. GiLaiSiTiiiiainn 
Maksymiljam, 14. dr. Groor Fnanoi- 
saok, 15. Hoefłńtger Tadieuisiz, 16. 'Hiu- 
beni Stauifcław, 17. Izyk Enancctsoek, 
18. Jawoi-^Cit Marja, 19. Jaagei- ugnau 
cy, 20. iKirySdewicz M jrjan, 21. Kup- 
czyński Aleksa nder, 22. jjewkki Ale
ksander, 23. Litwinomc i tózef, 24. ctr. 
Lowenhi rz Henryk., 25. dr. Łys ak 
AkiŁsanoer, 26. MaKsymowjcz Kazi
mierz, 27. Matżkc Władysteiw, 28. Otru 
stein Józef, 29. Pamimr Gustaw, 30. 
Rubel Leontyn, 31. dT. Ruf. ooJomon, 
32. dr. StroAsifci Zdżastaw, 33. Siiasi r 
H°nryk, 34. T^rnawieoti Rokr, 3f . 
Thom Maksymiljan, 36. V ahl Leon, 
37. Waliach Szulkn, 38. dr. Wassar 
Ctejnisz, 30. Woir-h A leksamKter 40. dir.' 
Weiigcl Kasper, 41. Wójcicki' tramo, 
szt-r
WOLNE ZJEDNOCZENIE RADNYCH

1. dr. ChuumtacŁ Majcefli, 2. dr.! 
Dwernicki Tad-euaz, 3. . e_ązusSQ' •Jer

tworzyć się będ? bloki, decyliu.jace o 
większości. Ich charakteru przeiwl-

s jU ł-ozod-f o roa
p rw ja d a u w u

IDEALNA KĄPIEL  
KOSODRZEWINOWA.

raika z rhhnerą a 9,bmro naprawy

IL -H B

Skład nowej Rady mielsklej
Do jakich klubów nalecą radni?

To jest nie całkiem w porządku-
A l e t o  nie jest w norządiku... To
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irran Władysław, 4. taż. ttorwiaith ©jo- 
nizy, 5. dr. Stetsłowicz Władysław, 6. 
Śliwiński HĄpaliit, 7. Zawojski Miicnał, 
8. dr. \V‘!reaaczyńaki Aimoni.

KLUB INTELIGENCJI.
i  Ghołodtedkii Witold, 2. Drizyirrau- 

ch-owslki Tadeusz, 6. dlr. Epplier Roman 
4 Kulczyński Zygimuait, 5. Laskowmi' 
cki Rronijsław, 6. dr. Neuman Józef,
7. dr. Stefko KairniU, 8. Ta wa, nocki- Ka
rol, 9. 'dr. Zakrzewski] StantółalW, 10. 
Żygulski Zdlzńiśław.

KLUB GHRZEŚCOAŃSKfflJ DEMO
KRACJI

1. KoTbuszjawtei] i  Michał, 2. Kwi^t- 
kowtski Etaoil, 3. LieŁhandt Leopold, 4. 
I lufcasijwóez Józef, 5. Ks. Szydelslki 
Stefan, 6. dir. Thulie- Maksymilian, 7. 
Uwtietra Antonii, 8. ks. Żaut W łaidyiL-liaiw.

łuiESZCZANIE
1. Giechiuilsiki Władysław, 2. Etemcs 

ter Michał, 3. dr. DziwiAski iFLacyd, 4. 
Kobowie z Józef, 6. Neuman Józef, 6. 
dr. Porały Asfki Jan, 7. ScJiiTmor Jóaelf,
8. Soup er Antonii. 9. Szj omarowisk.!,. Ma
ksymilian. 10. ToczydKi Jozetf, 11. Wło 
dzmdirsfci Woliery.

NAR CHCIWA DEMOKRACJA.
1. Biernack Konstanty, 2. dr Głą- 

biński Stanisław, 3. dr. Kurkowski Sta
nisław, 4. Kwiatkowski Romuald, 5. 
dr. Pazdro Zbigniew, 6. dr. Pieracki 
Jan, 7. ar. 'Próchnicki Zdzisław, 8. 
Zgórski Józef.

ZESPÓŁ s t u .
1. Domaszewicz Aleksander, 2. dr. 

Kubaia Wawrzyniec, 3. dr, Kuczyński 
Stanisław, 4. Lisowski Konrad, 5. M-ey 
ba-um Wacław, 6. dr. Nowak - Przy- 
goaztu.

P. P. S
1 Dr. Diamand Herman, 2. Drew

niak Antoni, 3. FoLmes Józef, 4. Hau- 
sner Artur, 5. dr. Herstabl Samuel, 6. 
Koli es - Krausowa Maria, 7 Kusyk 
Andrzei, 8. Lang J^eopold, 9. Majewski 
Daniel, 10. Scidel Wacław, 11 Skalak 
Bronisław, 12. Szczyrek Jan, 13. Tala
rek Stanisław, 14. Żela-szkiewicz Kor
nel.

DAWNA FRAKCJA.
1. Bereś Antoni, 2. Janicki Stani

sław.
SJONtóCL

1. Inż. Awin Józef, 2. BiiheJ Salo
mon, 3. Heschalts Henryk, 4. dr Klaf- 
tenowa Ce-rylja, 5. dr. Rotbleld Adolf, 
6. Rosonkratnz Leon, 7. dr. Schimcrufc 
Emil

TJKRA’NCY
1. Decykiewicz Włodzimierz, 2. dr. 

Kowykowycz Alfred, 6 .Jas. Łopatyński 
Damian, 4. Mudrak Juljan, 5. Stefano
wicz Józef, 6. Zajączkowski Mikołaj.

SOCJALIŚCI UKR.
1. Teminyckij Włodzimierz.

RADNI. KTÓRYCH PRZYNALEŻNOŚĆ 
JEST NIEZNANA.

1. A ndrzejowski Marjan, 2. Eber- 
bach Zygmunt, 3. Halpern Bernard, 4. 
Kasprowicz Szymon, 5. dr Pisek W il
helm, 6. Rybicki Tadeusz, 7 dr. Sohlei 
cher F ito , 8. dr Sokal Rubin, 9. Szust 
Stanisław.

Nawiasowo dodamy, że kreacja 
nowej Rady nie odbyła się bez —  ma 
lego „nieporządku", W oficjalnym ak
cie nominacyjnym zabrakło <k liczby 
130 jednego nazwiska. Później okazało 
siecze tym opuszczonym jest p-s. Her
man D’amand. Jeszcze dziwniejsza 
jest htotorja z drem Wacławem Sei- 
dlejn, czionikiom k-iubu PPR. Rowunee

Poraź 
p ie m z ii  

■me L i m i e .

01 UllOllU
27 m ija.

H IHiPrHlALiiPtowiarnia 
i Bar

l-tetjjtłlllW 5. .5080
Nowozbudow any ORYGINALNY AMt RYKAŃ5KI BAR z za
angażow anym  m i n e r e m  r J IN iM Y R f l“ w ładającym  

8 ma językam i.
F ierv ,szorzę  ne an rykartek ie  napoje orzeź yiające
Od 1. czerw, a rewalacyjny pngr.m  n T ęJżyn ard tm y
ze w spó łudzia łem  zespo u  jazzbandow ego M u c i . y .

Ssn kom. Elidois $ego zig iał
WYJECHAŁ MOTOCYKLE" WT1AZ Z DIW0I2LA KOLEGAMI Z POLITE-

OHNIKI I DOTĄD NIE UHÓGIŁ.
Lwów, 27 maja.

ZagrięG tnzei srtudBum Folrtacnni- 
ki Lwow skiej, -Murzy wyjechali wczo
raj rcinio, tj. w  i iadzielę t gedz. 8. rano 
na dwóch motocyklach i drtyetozas 
nie powrócili, mian.v n*$oie Ada tn Na- 
dolski, lat 19, syn Aomisarza Rządu

m. Lwowa, Staj j ław Dtudryk lat 19, 
i Loignirw Knss Jeden z  matocyiklów 
S. N. Nr. rej. L. W.911i30, bez iprz-y- 
czepki, dlrutg, F-my A rM  (zdaje się 
num iT próbny —  a iprzyr^eipfcą, alu
miniową w. formie cygara).

fflwra sacMtwii J s?r. ssiiiese
NA SZCZĘŚCIE GŁOŚNY AKTOR ODNIÓSŁ TYLKO LEKKIE OBRa ŻEN iA

NA 2IELE.
(1 elefonem od naszego korespondenta^

Warszawa, 26. maia. (st) W dniu 
wczora.sz^m artyta  Teatru PoMosgo 
JunoSŁO-StefDwski udał się własnym 
samochodem do Płocka na wystąp go
ścinny *.v „Azais" W  czasie jazdy na 
jednym shręnw 3amcctiód się wywió- 
cił i wpauł do rowu, przygniatając 
artystę. Szczęściem w tym czasie nad
jechał dyrektor teatru „Morskfe Oko“ 
Włast i wyiutował p. Stępowa/kiego z 
opresji. P. Stę^owski. odniósł 'tytko lak- 
kle pakaieczen>ia na calem cialc.

Warszawa, 26 maja. (st) Wczo

raj wiocaorem .jadeni z  samechodów 
prywatnychy z  Warszawy slkutlki«m 
sz îbkdej jazdy czy też defektu W mo
torze wpadł do rowu pod Sbrngą nie- 
ufełeka Wa: iizaiwy i rozbił oię doszczę
tnie Ftię- ńn pasa^eTÓw odniairo y o wa
żne obrażer^a. Pasażerowie jeszcze 
przed przybyciem pal",cji mi/mo ciężkie 
go Bitanu zidirowia, zdołali się ulotnić 
aby ne foigiuTOwać w iproitcfkole ,poli- 
cy-jnym, wnlbec czego nazwisk teh je
szcze dotycljczais nie ustotoiio.

P r z y s o d a  R i e f o r t m i N f l o  n s l s u z a
ZABAWNE NIE 

Lwów. 37. mai ja.
( = )  W  jednym z dlzdewmilkóiw an- 

gteldkich znayliujemy .nastęipująicą a- 
uokidótę o sławnym malarzu Whistle 
rze:

WhiStllar, ibalwtiąlc na oibieialzie u 
swago przyjąć:'ula, isłynmago tragJka 
Ii iramga, zauwtaiżyił viiis-a-vuis stołu ipo- 
waaszan© na śeianiei

dwa sw-uje płótna, 
ktiórc swego czaisiu 'afiarował hwinigoiwti 
w podarunku. Zamiast jeść WibteNer, 
aaradzaJjąc wiolkt nrepokój i iozrtaryjiie-

PORiOZUflLENE. 
m’e, Wciąż wlpacrywał sóę wl obrazy, od
powiadając półgębkiem n,a zamytaraia 
irvinga. WreiszlcJe 'wyibulchnął::

—  Ależ oziłowtoazie! Coś ty anóbif 
z mojami dbrazaimi1! Prarctoż ipawtesi- 
łoś je do góry aw>taani!

—  Gaż chcesz, mój kochany! —  
łdiparl spoLojnie łrwimg. -  Jeślli ty 
sam, który je matowałoś, ipotr.zeibaw.3'- 
łeś aż godzi nę czasu ma Ito spoistinz.eiże1- 
nie, tn jakżti ja  miałem się ma tem
paciać?..

Pod zrm̂ iOETi cyfcru.
W IFLK  V AFERA SPOŁECZNA POD 

Lwów, 2.7. majii.
Dstatnio zdarzył się szereg faktówi, 

które nie powinny uijść nwagi społeczeń 
stwa. Zaczęto się w Zw-iązku Nauczycieli 
Szkól Powszechnych, który powołał u- 
ohiwatą Zarządu, do pracy w tym kierun
ku swój W ydzia ł Spoteczno-Oświatowy. 
Zaczęto pisać odpowiednie artykuły. —  
Rzecz możeby, jak zwykle, kułała z bra
ku środków, gdyby nie znalazły się nie
oczekiwanie. Tym razem była to pomoc

niewykaznny w akcie nominacyjnym, 
a przecież nominowany?! jest setnym 
trzydziestym piei wszyn. członkiem 
Rady miejskiej, złożonej ze 130 osób
Kto nie wierzy —  niech policzy i sora- 
wdzi.

HASŁEM : „R ATU JM Y C U K IE R !" 
w dobrze zrozumianym interesie, polskie 
go cukrownictwa.

Rezultat. Związek Nanczycieli Szkół 
Powszechnych, oraz Stow. Chrz. Nar. Na 
uczycielstwa Szkół Powsz, ogłosiły kon 
kurs na wzorowe pogadanki o znaczeniu 
cukru dla chłopów, robotników I dzieci, 
wyznaczając na nagrody 22:000 zł., przy 
czem pierwsza nagroda wynosi zl. 3.P00. 
Termin nadsyłania prac uipływa 16-go 
czerwca —  będzie to bardzo ciekawy eks
peryment.

Go skłoniło wymienione Związki Nau 
czycietskie do wzięcia na pierwszy ogień 
cukru? Szukająć < odpowiedzi, trafiamy 
na bardzo ciekawy, typowy dla apołeczeń 
atwa rządzącego się według swej woli, 
splot interesów.

Burak podnosi niesłychanie urodzaj, 
ność ziemi. (Plon pszenicy po nim wzra

sta o 40 nroc.. owsa o 70 proc n epaku

o 11 proc.); szereg naszych gospodarstw 
rolnych egzystuje tylko dzięki oparciu 
się o plantacje, pół miljona robotników 
znajduje na nich pracę, skarb jedną dwu 
nastą budżetu opiera na dochodzie z ak
cyzy; gdzie jest burak, wyrastają szosy, 
kolejki wąskotorowe, inwestycje.

Te względy kazały z całą intensywno 
ścią rozw ijać plantacje na całym świecie. 
(na którym istnieje z górą dwadzieścia 
państw cukrowniczych). Polska, stojąca 
ze swem cukrownictwem na czwartem 
miejscu w  Europie, poczuła nadproduk
cję dotkliwie. Jej rezultatem jest to, że 
niemal połowę wyprodukowanego cukru 
musimy eksportować sprzedając po 22 
złote za kwiniai, t. zn. pc cenie, która 
nie zwraca nawet kosz,n zakupionych bu 
raków. Jest to położenie wręcz katastro 
ialne. W yjście zdawałoby się jasne: skró 
cić produkcję.

I Ale tu względy uboczne —  wzgiąd na 
stan rolnictwa, na bezrobocie na bilans 
państwowy —  nie pozwalają na to.

Jedyną drogą —  wzmóc konsumeję. 
Lsprawnić, uracjonałnić budżet chłopski 
który nie uwzględnia enkru, jako odżyw, 
ki najtańszej i najbardziej energetycznej, 
zaliczając cukier do wydatków luksuso
wych i reprezentacyjnych.

Rozumiemy teraz, jak  wielkiego zna
czenia akoję zapoczątkowały nasze zrze
szenia nauczycieli szkół powszechnych, 
przykłau nauczycieli pociągnął inne na
sze wielkie organizacje społeczne

A więc Naczelnictwo Harcerskie wy- 
znaczyło2(ł.«00 zł., jako nagrody dla dru 
żyn, w ciągu łata ubiegających się o picr 
wszeństwo w  tropieniu sacharyny i w 
propagandzie na rzecz cuKru. Związek 
Polskich Związków Sportowych, w yzna
czył 17.000 złotych na nagrody w  przed
miotach sportu za praca p f „Jaki zau. 
ważyłem wpływ cukru na m oje wyczyny 
sportowe". W reszcie LZwiązek PracJw 
ników Samorządowych rozpisał ankietę 
na temat cukru i Sacharyny wśród1 
swych pracowników, wy-znaczając nagro 
dy w sumie zł. 10.000

Została więc zakrojona wielka akcja 
która ma przeorać przed-ewszystkiem, o- 
śrouki mózgowe naszego społeczeństwa. 
Zewsząd ,„na froncie cu trow ym " podnosi 
się inicjatywa prywatna Jeden z dzien
ników, urządzających turniej kolarski 
rozdaje po dwa kilo cukru —  na wyży 
wierne. Dr. Osmólski, Konopacba, Pet 
kiewicz, szereg przedstawicieli sportu i 
nauki —  dają o cukrze autogrofy, w y
wiady i spostrzeżenia.

A zatem kampanja cukrowa rozw ija 
się w świetnem tempie..

3s.< tre stad i słoni.
Lwńw, 27 m?>a.

(= :) W  pobliżu miasta Port Eliza
beth w południowej Afryce urządzono 

park-rererwacjp, 
w  kiórym przebywa ostatnie stado dzi 
ktoh słoni, liczące około 40 sztuk. Ty
le zostało w  tej części ,,czarnego lą
du" z  tak licznych dawniej stad. Chci
wość ludzka w  pogoni za koócią sło
niową przetrzebiła rzesze tych grubo- 
skórców tak dalece, że grozi im zupeł
ne wytępienie. 'Nawet i  ta nieliczna 
trzoda, która pozostała, niema spokoju 
Słoni" muszą bowiem wędrou ać do 
rzeki, leżąc,ej poza rezerwacją, gazie 
padają oHauą farmerów. Rząd chcąc, 
ocalić resztki stada od zag ład y  zamie 
rza powiększyć rezerwację, tak aby 
przylegała ona bezpośrednio <k> rzeki

d r z e w o  s a m o b ó j c o  w .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, ‘2(5. maja (st) W Drewnicy 

pod Warszawą, koło szpitala dla umysło
wo chori eh jest drzewo ulubione przez 
samobójców. Niemal każdego roku w ie 
sza się na uicim kilku ludzi. Niedawno 
odcięto od gałęzi .lwu samobójców a w  
dniu wczorajszwm liczbę de?p»ratóu po
większył 30-lełni mieszkaniec Warszawy, 
niejaki Zygmunt Baru iń-ifci. Przy im a
cie nie znaleziono żadnych papierów ani 
listów, ktoreby wyjaśniły przyczyny sa
mobójstwa.
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Pierwszy dzień procesu 
przed sądem p zysi^gł. Teroryści z U.O-W 9

na lawie csfcrr. 'm A
Lwów 27. maja.

(—) Zeszłoroczny zamach terory- 
stów ukraińskich na Targi Wschod
nie, eksplozja bomby w budynku 
administracyjnym Targów, dalej u- 
jawniony szereg planowanych aal- 
szych zamachów wstrząsnął głęboko 
społeczeństwem. W  krótkim stosun
kowo czasie zdołano wykryć spraw
ców dokonanego zamachu, jak rów 
nież całe grono osób, które współ
działały i planowały wszystkie inne 
zamachy. Aresztowano BO osób, z cze 
go przeciwko 17-tu Prokuratura wy
gotowała akt oskarżenia.

Wczoraj rano przed sądem przy

sięgłych rozpoczął się ten wielki pro
ces, który potrwa

około 4-eh tygodni.
W  skład Trybunału wchodzą: radca 
Jagodziński, jako przewodniczący, o- 
raz rr. Angielski i ślezanowski, jako 
wotanci i radca dr. Peter, jako za
stępca. Oskarżenie wnosi prokurator 
dr. Liipsch, obrony oskarżonych pod 
ję li się adwokaci dr. Starosoteki, dr. 
Hankiewicz, dr. Szuchewycz i dr. 
'Szewczak. Powodztwo cywilne zastę
puje adwokat dr. łlecht, imieniem 
Marji Streiiówny, urzędniczki Tar
gów Wschodnich, która w czasie za
machu odniosła cię żkic rany.

7 oskarżony
Aa ławie oskarżonych

zasiedli: i )  Roman Józef Bida, ur. w 
r. 1905, urzędnik prywatny, 2) Taras 
Kruszt lnicki, ur 1904 r., student 
praw U. J. K., 3) Włoozimderz Popa- 
diuk, ur. 1901 st-ud. U. J. K., 4) Mi
chał Tereszczuk ur. 1906, absolwent 
gimin., 5) Jan Waeyk, ur. 1898 rolnik, 
6) Józef Naorlewicz, ur. 1907 r., o- 
grodnik, 7) W łodzim ierz Machnicki, 
ur. 1902, mechanik maszynowy, 8) 
Józef Kiryluu, ur. 1905, leśniczy, 9) 
Stefanja Szuszkicw icz, ur 1909, stud. 
U. J. K., 10) Roman Kaczmarski, ur. 
1908, właściciel sklepu z obuwiem, 
11) Michał Kolodziński, ur. 1902, stu
dent U. J. K ,  12) Leon Hoszowski 
ur. 1909, introligator, 13) W lodzi 
mierz Lemiszka, ur. 1907, student 
U. J. K., 14) Stefan Mirosław Ogrod
nik, ur, 1909, student Komserwato- 
rjum., 15) Jur Onyszkiewicz, ur 1909. 
absolwent Szkoły hamak, 16) Jaro
sław Kulczycki, ur 1906, absolwent 
seminar. oraz 17) Jarosława Klisz 
ur. 1908 urzędniczka prywatna.

Ława przys ęglych,
Specjalnie wylosowana 

ława przysięgłych 
składa się z następujących osób: Lu
dwik Wimmer, Emil Fuchs, Leon 
Brand, Adolf Rotter, Franciszek Mo- 
raviglia, Roman Mazurkiewicz, Ru 
dolf Męl icki, toż. Władysław' Ruhczyń 
ski, Artur Rodzynkiewicz, Wład/sł. 
Jankowski. Alfred  Chruszczcwski 
Jan Glatty, oraz jako zastępcy Jan 
Pirożyński i Jan Hubert,

Akt oskir zenia s cno 
wi pcki ź ą hroszwę

Zainteresowanie procesem jest sil
ne. Jeszcze przed 'rozpoczęciem rozpra
wy przed gmachem sądu karnego ze
brała sie liczna publiczność, która usi
łowała dootać się do sali, jednakowoż 
wpuszczono tylko ograniczoną liczbę 
osób, zaopatrzonych w bilety wstępu, 
oraz dziennikarzy, którzy licznie się 
yjawih. Wśród publiczności przeważa
ją krewni osk arżony uh.

Po wylosowaniu i zaprzysiężeniu 
ławy przysięgłych rozpoczęło kię od
czytanie aktu oskarżenia, obejmujące
go E10 stron bilegn pisma maszynowe
go. Akt oskarżenia odczytano najpierw

w języku polskim, a następnie w ęzy- 
kn ruskim, oo wypełniło cały wczoraj
szy dzień.

Z listy nazwisk widać; że do robo
ty w U. "W. O. zostali wciągu ęci prze

ważnie studenci zamiejscowi, przybyli 
do Lwowa na st.ndja, lnb też urzędnicy 
i izemieahucp, którzy będąc pozbawie
ni posady, względnie żyjąc w  złych 
warunkach materialnych, zmuszeni 
byli szukać dochodów na innej drodze 

Na wstępie aktu oskarżenia Proku
rator Linach zakreślił

historię rozwoju i działalności 
U. 0. W.

rejestrując chronologicznie wszystkie 
dotychczasowe akty terorystyczne, do
konane przez tę organizację w  naszej 
dzielnicy. W  obecnym procesie Pro
kurator oskarża siedzących na ławie 
o zbrodnię zdrady głównej, u- narusze
nie ustawy dynamitowej, o należenie 
do nielegalnej ukraińskiej organizacji 
wojskowej, o gromadzenie broni, nczest 
niczerie w aktach sabotażu i teroru, 
organizowanie spisa ów i knowań, oraz 
rozszerzania nielegalnej „Surmy", wre 
szcie część oskarżonych o nakłanianie 
do podpal«.nią i usiłowany rabunek.

Jak doszło
do wykonania zamachów

Zkolei prokurator opisuje w  jaki 
sposób doszło do wykonania zama
chów Oto głównego oskarżonego Bidę 
zweroował w lecie 1327 r. student we
terynarii Czuczman i pewnego dnia 

zaprzysiągł go 
na podwórzu cerkwi św. Jura. Werbo
wanie nowych członków odbywało się 
w tlrudze indywidualnej umowy, przy 
czem ważną rolę w tej akc-ji, odgrywa 
,^nnna“, wychodząca w Czechosło- 
slowacji i  przemycana masowo do 
Poliski. Nowo wstępujący członkowie 
U. O. W. składają przysięgę na rewol
wer w ręce jednego ze starszych człon
ków, zobowiązując się do bozwzględue 
go posłuszeństwu rozkazom zakonspi
rowanej komendy i poddając się z gó
ry wyrokowi śmierci

na Wypadek zdrady. 
Konspiracyjny charakter tej organiza- 
cj: wyraża się w systemie tz-w. trójko
wym i używaniu pseudonimów, pod 
któremi kryją się prawdziwe nazw: 
ska członków.

Bida wstąpił do U. O. 'W., jak już 
powiedziano, w lecie 1927 r., Popadiu- 
ka zwerbował w  październiku 1927 r. 
Sajkiewicz, odbywający karę więzie
nia za zdradę stanu. Krnszelnicki wstą 
pił do U. O. W  w listopadzie. 1928 r., 
zwerbowany przez Irenę Hołnbównę, 
oraz niejakiego Zytlłyka, który . odby
wał w tej organizacji w.ażną rolę. —  
Kaczmarski Roman został wciągnięty 
do bojówki przez swego brata Eugenju- 
2 za. jednego z tych, którzy dokonali 
napadu na pocztę przy ul. Głębokiej 
w  lipcu 1927 r. Szuszki-ew iczówna by
ła łączniziem między bojówkarzami ze 
Zniesienia, a człunkami organizacji, 
mieszkającymi w domu ukraińskim, 
nrzv ni. Su pińskiego. Kiryluk, który 
już w r. 1923 za udział w demonstra
cji antypaństwowej na pl. św. Jura był 
oskarżony o zdradę stanu, wstąpił do 
U. O. W. za namową swojej żony, któ 
rą przyjaciółka jej Szuszkiewiczówna 
przekonała, że jeżeli wstąpi do organi

zacji, dostanie łatwo posadę leśnicze
go. C ioskarżeni głównie prowadzili 

działalność wedjowwczą,
wciągając wszystkich swych znajo
mych, głównie takich bez zajęcia do 
U. O. W.

Krajowy komerdant 
U. O  W.

Z końcem czarwcS 1929 r. zwróciła 
się Szuszkiewiczówna ao Ki-ryluita z 
zapytaniem, czy mógłby udzielić kilku 
dniowej gcściny n swych teściów pe
wnemu osobnikowi. Kiryluk odmówił 
i zaproponował, by gościa tego umie
ściła u Machnickiego. Gościem tym, jak 
się okazało, był Kiaiowy 'omeunant 
U. O. W. Emil Senyk, który występo-

łiyrK Si nu 
Plac beaid

D i iś  w e  v to r e k  27. m a jc
o godinie 8- 1 e wieeuor m wieki 
progran it’-tu atrakcyj ś atowyc.i. 
Poka.y koni. — Tresura zwie ząt — 
Oraz sensacja lonlyńi iego cyrku 

„Olimpia" 4  D J A  B Ł O a .
Uwaga: w  środę dnia 28. odbędą 

się dwa przedstawienia o godzinie 
*4-tej popol. i o 8 n e j wieczorem. —  
O godzinie 4-tej specjalne ulgowe 
przedstawienie dla wszystkich, po 
cenach zniżonych do potowy. 49C7

wał wówczas pod pseudonimem Ur
bańskiego i w czasie -ostatnich areszto 
wari zaoiał zoiec i oeeciue przeoywa 
w Pradze. Senyk po kilkudniowym po
bycie wyprowadzi! się od Machnickie
go, ale wkrótce potem przybył wraz z 
Khszowną i przyniósł kilka pakunków 
z bronią i materiałem wybuchowym. 
Kliszówna zaleciła Machnickiemu, by 
ostrożnie obchodził się z pudelkiem, 
by nie upadło na ziemię. Podczas ostat 
niej bytności u Machnickiegio Kliszów
na przyszła w  towarzystwie Bidy, któ
rego Machnicki nie znał i oznajmiła 
mu, że towarzysz jej jest nptrważmony 
do zabierania pakietów oddanych Mach 
nickii mu. W  ciągu lipca i sierpnia Bi
da przychodził kiikaarotme do Mach
nickiego i za każdym razem zabierał 
pakiety z materiałem wybuchowym, 
lub też przynosił do przechowania no
wa paczki.

W niedzielę 1 października zabrał 
jedną spłonkę, a na zapytanie Mach
nickiego- odpowiedział ze śmiechem, 
że jest to rakieta na ducń imienin 
Marszałka Piłsudskiego. Tego samego 
dnia Bida dokonał

mstracji składu broni 
u Machnickiego, gdzie znalem 3 rewol
wery „Orpesz", 1 rewolwer. „Parabe
llum", 1 systemu. ,J»ttyer“, około 300 
kul rewolwerowych, 2 ręczne granaty,' 
szta-bkę ekrarzytu i pudełko ze spłon
kami.

Wostatniej chwilicofnęlisię
Taras KmszelnicLi, 'jako reżyser 

teatrów amatorskich w  ukraińskich 
s t ow a rz y sz e n iac h k ul tur aln o I - ośw i a- 
towych usiłował nakłonić w  lecie 1928 
r. niejakiego Cara g Podbereżec do pod 
palenia ia3n rządowego pod Winnika
mi, tłumacząc mu, że skoro ziemia ma 
być -podzielona między chłopów, po
trzeba niszczyć wszystko co pańskie i 
rządowe. Car zrazu, zgodził -się na tę 
propozycję, wziął dwa rewolwery i je
dnego złotego na kupno spirytusu, ale 
po typudniu namyślił się i -oddał Kru- 
szelnicktomu broń. W listopadzie tego 
samego roku Krnszelnicki z  tą samą 
propozycją zwrócił się do oskarżonego 
Kulczyckiego, który także początkowo 
zgodził się,:ale po kilku dniach cofnął 
się i  oświadczył, że polecenia nie w y
kona.

W czerwcu 1928 r. oskarżony Po- 
padiuk usiłował zorganizować zama
chy na podku m. I*. P. Fi duni.szy na i 
wywiadowcę Ogrodnika. Pierwszy 
miał zostać zabiły za -wytkrycie spraw 
ców napadu na' poczty przy ul. Głę

bokiej, drugi zaś za ai eiszfowanie Pa
sieki w kwietniu 1929 r. Oba te zama
chy nie doszły do sfcutku, albowielS* 
przeznaczeni do tej roboty w ostat
niej chwili stchórzyli i na wmówione 
miejsce nie przybyli. Dopiero w d-uiu 
7. października zaalarmowały Lwów 

cztery wybuchy bomb, 
a to w bagażow-ni dworca głównego, 
w krzakach parku Kilińskiego, aa ul. 
Poniatowskiego w Tęku Teressczuka, 
a wreszcie w budynku Zarządu głów 
nego Targów Wschodnich. Podczas 
eksplozji lej w budynku Targów 
Wschodnich odniosła ciężkie rany u- 
r.edniczka Streitówna. Członkowie 
U. W. O. planowali ponadto napad 
rabunkowy na karetkę z preaiadsnii 
rządowymi, wiozącą pieniądze z Ka-, 
sy skarbowej we Lwowie, do fabryki 
tytoniu w Winnika-oh. Zamach ten 
jednak nie udał sie, albowiem wy
znaczeni zamachowcy w odnośnym 
dniu nie stawili się, a następnego 
dnia

siedzieli już w więzieniu,
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Po zamachu bombowym na Tar

gach Wschodnich pojawił się w „Sur
m ie" artykuł, w którym U. O. W  jrz> 
znaje się, że zamat hy to s*yly jej dzie
łem i oświadeza, że bomby te są pro
testem narodu ukraińskiego przeciw 
ko Polsce, że mają na celu wystra
szenie polskich dostojników przed 
przyjazdem do Lwowa, oraz calkowi- 

. te zniszczenie Targów Wschodnich 
Tak w streszczaniu przedstawia 

się akt osikanżenia, którego odczytanie 
w dwóch językach zajęło cały dzień 
■wczorajszy. Dziś rozpocznie się po 
stępowanie dowodowe, oraz nastą
pi przesłuchanie pierwszych oskarżo
nych.

N A D E S Ł A N E .

Stomatolog 
DR. H E NR YK  BERGER 

przeniósł ordynację swoją z ulicy Leg io 
nów 7. na ul. KI. Tańskiej 1. 

Pracownia techniczna. Protezy ze siali 
Kruppa. Aparaty do leczenia dziąseł i 

chwiejących zębów. Tel. 75— 16.
5030

Japoński proszeK

K  A T  O L  

Z A B J A

owady i insekty
Ak . Tow. Azumi &  Co, Ltd. 

Osaka (Japonja)

Z BO G DANKĄ — DO „S IE L A N K I" ! 
Sala jak z bajki tysięca jednej noey 
U wejścia do środka już trzyma cię

w  mocy!
Bujne pęste drzewa i kw iecie przecudne 
Osłodzą ci marne to życie twe nudne.

Tam komfort i przepych, wytworna
obsługa,

Z każdego kącika serdeczność ci mruga. 
Nie szczędził też Zarząd ni kosztów, ni

trudów,
I stworzył z „S ie lank i" prawdziwy raj

cudów.

Nie w ierzcie mi proszę, lecz przyjdźcie
gremialnie,

A  na miejscu stwierdzicie tam oficjalnie, 
Że nie czczym frazesem te słowa tu moje, 
Ze wprost są bajkowe „S ielanki"

podwoje.
5090 Bruno Prankcl.

P H n B n n a H H B m n i

Ceim wMt trisziaiiia w Wsi
Lwów, 27 maja. I 

„Dziennik Ludowy" nr. 119 z dnia 
26 Pm. przynosi pod powyższym tytu
łem następującą notatkę:

„W czoraj podaliśmy, iż policja are
sztowała Franciszka Soję i Jana Ei
chelbergera pod zarzutem okradzenia 
kasy w  gmachu województwa.

Wczoraj zjawiła się u adwokata dr. 
Żiwickiego, matka Soji, Anna. S., zam. 
przy ul. Krzywej w  Zamanscynowie i 
płacząc rozpowiedziała, że widziała 
syna w  chwili, gdy go z aresztu poli
cyjnego odstawiano do Brygidek. Czy
nił on wrażenie ciężko chorego i sła
niał się, nie mogąc utrzymać się na 
nogach.

Wedle zasiągniętych informacji, w 
czas:e przesłuchania w policji pobito 
go tak niemiłosiernie, że obecnie prze
bywa jako ciężko chory w  szpitalu 
więziennym w  Brygidkach

Matka nieszczęśliwego o tej ma
sakrze doniosła Prezydentowi Pań
stwa, Marszałkowi Sejmu tow. Da
szyńskiemu, przedstawicielom Rządu, 
oraz prezesom sądu i prokuratury.

Na żądanie dra Żywickiego proku
rator p Zubrzycki zarządził dochodze
nia w tej sprawie.

Przed kilku laty w  aresztach poli
cyjnych w be-stjalski sposób zamordo

wano śp Romana Wenklera. Złamane 
mu 2 żebra i szczękę. Metody te wi
docznie sa tam dalej stosowane.

Kompetentne czynniki winny tor
turom tym kres położyć, winnych zaś 
pociągnąć do surowej odpowiedzial
ności".

O ile notatka powyższa o treści mro 
żąctj krew w żyłach, jest nieprawazi-

wa, należałoby ją w kategorycznej for
mie zdementować. O ile natomiast od-i 
powiada prawdzie, jest obowiąmem 
właaz przeprowadzić docnodzeni? i za- 
wiauomić o xem społeczeństwo. W 
każdym zaś razie wersja ta, w najdo
tkliwszy sposób obniżająca powagę 
właaz i nasz prestige państwowy za 
granicą, nie może pozostać bez skut
ków i bez pnoiicznej odpowiedzi. Mil
czenie w takich wypadkach jest nie
dopuszczalne.

h m m  M i k a  m i m z y  t o r i i a J s u i ;
ZAKOŃCZYŁA SIĘ ŚMIERCIĄ 

JjWÓw, 2.7. maija.

(— ) Dnia 12. .liisbopada uh. r. po
wstała w Boratynie (paw. SdkailJ bójka 
między fornalam, dworalkiina Łaeupoai 
i Jan/w Kondrackimi a Iranem  'Bar
ką. W bójkę Itę wmieszał isię taż clj- 
ciec Kondrackich, Micnał. Iwan Rutko 
odniósł ciężkie uszik. ciała i w! takimi 
stanie udwhodziill z  pola waiM. Konidlra- 
ckiim, którzy wyszli! iztwyciędko ntie wy 
starczało jaszcze i  ULubal pahńagł za 
m.n i jeszcze raz uderzy i  g j laską po 
głowie. Tego już było za wiele Bur
ków1 , tótóry, odwróciwszy isię ugodź i 
napasł nika w  pierś n i .m  tak głębo
ko, że nszkadzi mn lewe płaco i w  kil 
ka dni później Mich*! Kmdraeki

Niezwykły „strajk“
PJiiiTAuRATORÓW KOŁOMYJEKICH.

(uu naszego korespondenta.)

F 4i myją, w maju.
Niezwykły strajk zanotować tu 

należy. Jest nim strajk .estaTiratorów 
kołr-myjskicn, aojkotn jących.... światłu 
elekb ?czne z po wotau nałożenia na 
nich pTzez miagśstrat kołumyjski 25% 
podwyżki o&u tyłałem podatku lnksn- 
ąowego.

■Podatek taki opłacają prawdziwo 
lokale luksusowe, jak „Bagatela" we 
Lwowie, V,Oaza" w  Warszawie i  t. .p , 
lecz nałożenie go na kolotny.jskie gar- 
kaicLnie jako miejsca zbytku i rozryw
ki zakrawa na ijeiżką ironję.

(Pi.zaz tydzień oświetlali ii tultejsi
restauratorzy lokale swe 'amipami nai- 
tawemi, żalośmiie .płonącomi oodk na
pisów rymowanych, w  których domo
rosły poeta w1 nieudolnych ryimaofc 
wyjaśniał P. T. PnlbliiczuOsui znacze
nie protestu naszych przemysłowców 
y astiuuiomicznych.

Wobec obietnicy tólkiu raldbyłch, 
że dci Jankowa opłata ,/nksnaorwa‘‘ zo
stanie zniesiona, „strajk" p ĵearwano 
i nurazie jadłodajnie kołamyljsikie ja
śnieją znowu euektryką.

JEDNEGO Z UCZESTNIKÓW, 
zmarł.

Wczoraj Burka stanął przed Se
natem, .pod przewódnWtwam radcy 
Zawistowskiiegu, oskarżony o znroanię 
zabójstwa. Riuifca 'do czynu -się przy
znał, a na obronę swą ipadai, iżc zastał 
sprowokowany i chcąc uprzedzić gro
żący mn cdias pchnął nożeiu sw«go 
przjBoiwnika. Wclbec przyznania się *o- 
akiarżonego do winy .i laigodlzących oko 
liiczności Trybunał zasądzi! go na 8 
miesięcy więziansiia z wliczeniem are
sztu śledczego. Obaońca odkarżonego 
znosił apelację

Oskarża! prokurator Sobotę weki 
bronił adwokat dr. Wołoczyn, 'powódź 
iwo cywilne zastępował adwokat .dr, 
Madieliński.

Dwa n ie sic z o a iw i w w w
Lw ów . 27. maja.

(— ) W ciągu dnia wczorajszego za 
notowano we Lwowie dwa wypadki 
potrącenia przez automobile. Na ul. 
Sobieskiego aulto nr. £434 potrąciło 
przechodzącą -jirzez jeźdnię Rózię In- 
sejman, ktera doznała lekkich obi,iż?ń 
na lewe; nodze.

Późnym wieczorem na i i .  Leona 
Sapiehy, obok ul. Karpińskiego moto
cykl Nr. 90063 prowadzony pi*ez Pa
wła Krato-isa. wskutek pęknięcia opo
ny przewrócił się, zaś jadąca na tym 
motocyklu 16-letnia Fanka Kr a per kel 
nerka upadła na bruk i doznała obra
żeń na całem ciele tak, że musiano od 
wieść ją do szpitala j>o>Wi>£echnegu.
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M C H A Ł  f t o L L E. JAK TO BYŁO...
Kawiarnie rozpanoszyły się we 

Lwowie, wyraata.ą, jak grzyby (po de
szczu, „Romy", „Szkockie" „OentraJ- 
ne“ i jak się tam one jeszcze narywa- 
ią, a kto je wypełnia tłumni0 po brze
gi wystarczy raz rzucić okiem przez 
szybę1 lustrzaną, by poznać gruntow
nie ich stałych gości.

Ongi bywało inaczej,, zwłaszcza 
w t aw. „kiszce", w cukierni Kostec
kiego, czy w  „Piekiełku" przy ul. 
Krakowskiej, a c-hoćiby w  cukierni 
Grossa, gdziu arcy-kryttyk muzyczny, 
pan życia i śmierci artystów lwow
skich, łub o Lwów tylko zawadzają
cych przootniie, słodziutki i układny 
Staś Niewiadomski, połykał bez namy
słu conajmniej tuzin ciastek.

W  „k.szce" towało gwarno w po
łudnie, skoTO stolik obsiadła gęsto 
brać dziennikarska. Odchodził i „czar
na", przegradzana wódecanością, roz
wiązywały się języki naiwet przaza- 
cmemu panu Platonowi wymowa szła 
składniej, zacinał się coraz rzadziej, 
a Lam zrylowany, że chłopiec z dru
karni czeka już, j#k djabel na swoją

ofiarę, na felieton tygodniowy, choć 
on. go jeszcze —  prawdę mówiąc —  
pisać nie zaczął, na tern ostrzejszą 
■nutę stroił swoją satyrę.

Jak tu polity kowano zawzięcie, ile 
wymyślono w  tej zadymionej „kiszce" 
pysznych konceptów, ale zarazem, ile 
właśnie przy owej „czarnej" 'Strzeliło 
pięknych, zdrowych myśli, górnych 
projektów?

Kiedy mies>zczanie, nabrawszy na 
ambit, wysłali „swoich" dó (wiedeń
skiego parlamentu, by tam pokazać 
niemieckim pludrom, co „m y" potra
fimy, a ci „swoi" powrócili z nad mo
drego Dunaju nad nieimodrą PełteW 'z 
niozem, bo w danych warunkach „gło
wą muru nie przeb.jesz" —  Lam bodaj 
nawet w tej -„kiszce" cisnął na papier 
niezapomniany dwuwiersz, który za 
bolał nie jednego:

„Pojechali Gross i Wild, 
Powrócili Klein i Miildil".

W  tej „ kiszce" zrodżił się w  pewną 
sobotę projekt pójścia „po robocie" na 
podwieczorek do karczmy la  Zniesie
nie. Myśl piękna, po pracy7 dziennikar

skiej. ciężkiej i żmudnej, taka rozryw
ka bardzo wskazana i polecenia godna.

Poszli więc i pan Platon i Lam i 
inni. Cała redakcja .pewnego dzienni
ka. Podwieczorek spożyli z apetytem 
w karczmie na Zniesieniu; na śniada
nie powędrowali iparę kilometrów na 
wschód, droga rozkoszna; obiad w y
padł im w karczmie, rzuconej nieco na 
północ, ismakował kapitalnie; wędrów
ka dalsza, humory ciągle doskonałe; 
zapomnieli o Lwowie, o biurkach re 
dakcyjinych, drukannianych 'wyzie
wach; żyli pełmeim życiem na tonie 
natury.

Przekroczyć rogatki 'lwowskie z 
powrotem po tygodniu i o dziwo! niikl 
z ędbiorców dziennika nie zauważył 
ich nieobecności w  redakcji. Posia
dała ona przewidującego metramipaża, 
który znając „panów redaktorów" na 
wylot odkładał stało część dostarcza
nych mu skryptów na zapas, na „cięż
ką godzinę", a skoro taka ,.dziwnie o- 
sobłiwa godzina" wybiła na zegarze 
lwowskim, najspokojniej, bez nerwów, 
sięgał do szuflady i „wydawał ga
zetę".

Gzy nie złote były to czasy? Zabiły 
je telefony międzymiastowe, ladja, ró
żne PAT-y, A. W., Papy, Ate, Iskry i 

, inne nowoczesne bestje z  kretesem. —

Wiadomość oidkawa rano, 'jest już 
przestarzałą w południe, a skoro o 
nfej wspomnisz wieczorem, odpowia
dają ci z lronją: „Królowa bona u-
rnarła!"

W „Piekiełku" dzienników na owe 
ozaisy moc i moc ostrych scysji bez 
powodu, bo (publiczność tu rozmaita 
a opok redaktora, pochłaniając ago pi- 
sma, jak wąż dusiciel swoje ofiary, fi
guruje niejednokrotnie „obywatel" z 
pod rogatlki, z nożem w cholewie buta.

Światek dizńenmilkariaki z przed lat 
trzydziestu kuliku był iwe Lwowie bar
dzo interesujący. (Prócz twinpamOTanych 
jaz w  poprzedniej gaWedlzae, do najpo- 
ważnibjEZych należał rudaktorów, za
wsze skupiony .w sobie i milciząey Bo
lesław Wysłouch, (którego uzupełniała 
doskonale lago śp. żona, rw yimarzouia 
wprost działaciZka na niwie oświato
wej i społecznej. Ludiwik Masłowlski, 
człowiek zdólny i  wykształcony, Stał 
na uboczu, z  ,prasą" me naw .ązywa! 
bliższych stosunków, natomiast brat 
jego Warław cieszył -się ogólną sym- 
paitją, kolegów. Karol iKuchaTwki, (ajwa- 
wozdawca spraw krajowych kr Ilkow
skiego „Gzaisu" i kilku ipism lwow
skich, sitat się niebawom -wymarzo 
nym wprost skarlbniiKiem założonego 
przez młodszych, wbrew pes\ mis tycz-
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Kort :urs łefni „Gazety Porannej

Ifc fii k i i ?  mm  nasz laureat
z . i a H z i e  się w w zorow o u rzą dzo n e m  h tn isku

Lwów, 27 maja 

Od czasu ogłoszen ia  naszego kon
kursu letn iego, otw iera jącego j>erapeK- 
tyw ę  otrzym an ia

uroczej willi na własność 
w letnisku, położonem w  pięknej, gó
rzystej okolicy, w  najlepszych warun
kach klimatycznych, wśród Czytelni
ków „Gazety Porannej” zapanowało 
olbrzymie zainteresowanie Olesiuwem. 
Pragnęliby poznać jak najdokładniej 
warunki, w jakich znajduje 9ię to roz- 
buduwujące się w szybkiem tempie 
niia-sto - ogród, pragnęliby się dowie
dzieć, co dotychczas zostało zrobione 
i co jeszcze pozostaie do zrobienia, aby 
klimatyka ta stanęła, wedle zamierzeń 
swojego twórcy, w pierwszym zędzie 

wzorowych letnisk polskich. 
Czyniąc zadość temu życzeniu no- 

staramy się przedstawić sprawę tę, jak 
najdokładniej. Jak wiecie już, Mili 
Czytelnicy, z poprzednich artykułów, 
właściciel Otesiowa, znany przemysło
wiec p. Aleksander Lewicki, nie szczę 
dził trudów i kosztów, by podnieść co 
rychlej

roznuarwę *ego osiedl?,
stwarzając wielkim nakładem pracy i 
kosztów warunki dka jego najkorzyst
niejszego rozwoju. Zostały starannie 
opracowane przez fachowców plany 
caiegu letniska, jakotez projekty arcm- 
tJktomczne domow, zapewniające te' 
klimatyce przyszłości, najlepsze wa
runki Lygjeniczne i estetyczny wygląd.

Dla stworzenia dogodnej komuni
kacji ze Stanisławowem zarząd dóbr 
wybudował wielki most na rzece By
strzycy, jakoteź dronę, bitą kanrenia- 
lui, przez Olesiów, Pacyków, Krecii-ow

i O i icKA. L IG Ę
MORSKĄ I  RZECZNĄ

nym ,p"-zepowiedn;om starszych, Towa
rzystwa Dziennikarzy Polskich, które 
tak wybitną miało odegrać rolę w 
spółżyciu dziennikarskiej gromadki 
Tadeusz C-zaipe-lski, Europejczyk w każ- 
dytm caiu, w ubiorze, w  sposobie b ycia
i w  -tern wszysitkicm, co z ,pod jago pió
ra wyszło, pozostał takim do obecnej 
chrw;-'i. Zygmunt Frylmig, nastrojony 
wojowniczo uisi^kił się nieco iz. latarni, 
temperamentu judnaik i dzisiaj mu nie 
braknie.

Obok tyc-h starszych, wybijali się 
na miejsca naczelne tak bardzo kocha
ny Aleksander Vogel, przezacny, -za
wsze niezawodny druh i kolega; do 
dzis tkwiący -na postur uniku, przez 
wszystkich -kochany i -szanowany Bro
nisław Laskowinicki; dr. Kazimierz 
Ostaszewski-Barański; -żetlazny, cichy 
pracown-ik Włodzimierz Zawadzki; 
Edmund Kol-buszowski; -poeta, wiecz
nie błądzący w  górnych regionach 
Stanisław -Rosscwdki, kitóry za cichy 
dworek z ogródkiem oddałby bez wa
hania życia połowę; Aleksander Mil- 
ski i- inni

Mówiąc o ówczesnych dziennika
rzach, niepodobna ipoimi-nąć milcze
niem i tych, którzy, jak Franciszek Ra- 
wita- Gawroński- ' i Stanisław Schnur- 
Papłowski., byli, ściślej określając, hi
storykami, iw dziejach prasy iwow-

ce do gościńca państwowego dl-a umo
żliwienia

ruchu autobusowego do Stanisła
wowa.

Nadto została pierwsza i druga część 
letniska Olesiów, połączona dużym 
wiaduktem mostowym w jedną całość. 
W  samem letnisku pobudowano kosz
tem zarządu przy głównej ulicy 
wzdruż całeg-o terenu parceliacyjnego 
drogę na 12 m szeroką, prowadzącą 
do tzrv. rynku, tj. wielkiego placu, po
łożonego pośrodku letniska. Sumptem 
właściciela Olesiowa stanął przy głó
wnym placu w pobliżu -parku duży bu
dynek, zajmujący powierzchnię 360 
m. kwadr., przeznaczony na

dom letniskowy.
Mieści się tam bufet, w którym można 
otrzymać każdego czasu grzekąsk-i i 
napoje. Dom letniskowy połączony 
jest z wielką salą na restaurację i ka
wiarnię, gdzie każdej niedziel* i świę
ta w  sezonie l-ctnim odbywają się dan
cingi i zebrania towarzyskie przy 
dźwiękacn muzyK.1 salonowej.

Tyle na dzisiaj o urządzeniach Ole

siowa. Sądzimy, że 10, co już Wam do
tychczas wiadomo, Mili Czytelnicy, bę 
dzie dia was tam większą zachętą do 
korzystania z dalszych inf-ormacyj, 
których będziemy wam dostarczać 
sukcesywnie jak niemniej do wzięcia 
udziału w naszym., tak niezwykle o- 
biecującym konkursie letnim, o zdoby
cie w drodze losowania

własnej willi w Olesiowie.

C I K G E R
Z A

EAJE C ZŁO W IEK O W I  
T Y L E  SIŁY (KaJLOR|I) 
ILE
SŁONINA Z A  0 (  i
—  i i—  . __

M A S ŁO //
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ii® rructfla mnittm i sj» .
Z JARussŁtAWiii. DO KOŁOMYJI

(Od naszego

JLołomyfa, w maju.

W artystycznej swej wędrówce sjm 
pa tyczną tę parę artystów spotkała 
nowa przygoda, skutkiem której prze - 
stawrenoe w Kołom yji oma) nie uo> itałv 
odwoiane.

Artyści, zdążający z Tarostawjta 
aulom na spektakl, zapowiedziani > na 
wozu ra,j w  Kotom yj® zbłądzili i zaje
chali do... ti-wozdica, oioiąc go za

M a s !  m ń m m m m y  e & r s n r t e i i i .
WYŁEM? PRUTU SPOWODOWAŁ

iu naszego
Kulomyjaj w maju.

Ostaitm wylew  Prutu spowodował 
podmycie i usunięć'e się nasypu obok 
mostu na tej rzece pod Kołomyją. Na
syp teai nia by ć obccniie 'zabezpieczony 
mure-m. Podczas robót ziemnych na
trafili robotnicy na nakopaną beoztę 
z materjaiem wytraubwyim (ekiazy- 
tem) .nn ramii j dertonaioraani.

O sensacyjnemu odkryciu zawado- 
miano zaraz Komisariat iP. P. w  Ko-

0 DKRYC1E ZABfTKU WOJENNEGO
koresponden! J./

łconyji oraz wojskowość. Na miejsce 
przybył pluton pionierów 49. p. p. 
z -sierżantem Z-ióik-owśk m, który 
stwierdził, że maitetnjal wyb-ucmcwy 
pochodzi z czasu wojny i był -przygo
towany do w /sadzenia obu mostów 
(ko-łuWego i bc-lejcw-ego); materjał ten 
był już w zupełnym rozkładzie, wooec 
czego w y  nszczono go do Prutu, kury 
zaś i aetonatery zabrano do dalszego 
badania.

JEDZIL SfĘ PRZEZ... GWOŹDZIEC.
korespondenta.)

Kołomyję (ciesz się Kołomyjo!...).

Dopiierc ipo stwierdzeniu omyłki 
zawrócili i .pnzyjetchall-u do JLołomyji 
z -iwugodzinnem opóźnaetiem, do któ
rego przyczyun się jerzoze defekt mo
toru.

Przedstawienie, zapowLdzżaire na 
godz. 8.30, rozipocizę ho się wskutek tego 
opóźni esnia o godz. 1(L30 w  mocy 5 
skończyło się po godz. 12-łej.

Z-giK madzona bardzo licznie pu
bliczność czekała ca-uptrwie na arty
stów, którzy telefon isnie zawiadomili 
dyrekcję o swej pizygotdz'* —  ii po ich
przyjaździe zgotowała im serdeczną ii 
gorącą owację, zagłuszając głosy nal- 
konteintów utezataowoionycn z  tak dłu- 
g.ego- ozairania.

Zwłaszioza Zbyrzek Sawan był przed 
mjotem żywego zainiŁejeso-waTiia ze 
strony płeti pięknej.

■Graino itrzyalkt-uwą ki>m'eidję Lanca 
p t. „Trio“ , w  któirrj -dano k-oncert gry 
aKiorskisj.

sklej odegrali fedinak rolę wybitną. iDo 
tej grojpy należeli również dr. Tadeusz 
Rutowski i Tadeuisz Romanowiciz, któ
rych pamięć ltkw:i żywa w  isipołecizeń- 
sitwie -nie- ityl-ku Iw-o-wskiem, lecz i całej 
Polski.

Typowym aźlach* icem z  kompanlj! 
Radziwiłła Panie Kochanku, alibo Za
głobą NiX. stulecia był (Współredaktor 
,,D.zi.3n-niika Pollskiego“ Stanisław W-oy 
na-rowsfci. Możmaby o mm pisać całe 
feijetony, ipioiśba jeno -do panów 
azcionikoskładacza i korektora, by 
przypadkiem w  naizfwiśku jego nie za 
stąpili- Mtery y lilt-arą j, Ibo biedaczysko 
w  grobie przewróci się z  oburzenia. —  
Byłem sam św.adkicm cidkaweij sce
ny. Spotykam „hratunia” , a zwano 
go i „hetmanem". Szekn-a —  zoczyw
szy minio z dal-efca —  przykłada chust
kę do oczu i ,,rdbi“ płaczącego.

-— „Bra'tuniu“ , co tobie -się stało? 
—  pytam zdziwiony.

-— Czytałeś ostatniego ,/Monito
ra?” . (Pismo r-eiwolwerowe, wydawane 
-przez E-reineśta Breitera. -Prz-yp. Red.).

—  Ktnby itam takie piśmidło czy
tał?

—  Głuns-two, że nazwał -mnie łaj
dakiem —  kończy ..hetman" —  ale 
Woynarow-ski- wydrukował przez j!

Ot i był powód do płaczu.
Woynarowislki nigdy za kołnierz

nie wylewał —  nie należał zresztą w 
ówczesnej cyganerii aa tern polu do 
wyjątków. Kochał jednak matkę -sta
ruszkę balwochiwalioz-o, był iponadtc, 
jak .przystało ma polskiego karmaz-yn.a, 
wi-erzącym i praktyk.uljącym kataH- 
ktom, gdy więc to matka ciężko zacho
rowała i -życie wi-siało n-a włosku, syn 
jej uczynił ślub, że jeśli iBóg mu ją 
zachowa, przez rcik m-e weźmie on 
kroiplii alkoholu do ust.

Szlachcic poliski —  r-zdkl-szy -sławo 
—  złamać go nie piawa-, ale, 
właśnie w tem leżał spryt cały, by 
znaleźć -to ale.

Woynarow!Ł.ki nie był bity w ie- 
mię, nawet z Panem -Bogiom dał sobie 
radę. Skoro go „glista” izhyit dcitiklirwie 
jyngłiła" ipoid łyżeczką-, słowa daaógo 
nit: złamał, a jednak...

Spotyikam go w  grućtnio we popołud
nie na ul. Żółkiewskiej. Suiniie ośnie
żony s-zybkim krokiem, nie barząc -na 
psi cza-s i niemożliwą ch-ląpananę.

—  Braitunltu? —  .a to gdzie?
—  M-gli -mn.ic -pod łyżeczką, muszę 

się czegoś napić!
—  A cóż ślub, c-o słowo szlache

ckie ?
-— Przyrzekłem —  oJipowi-ada naj

spokojniej —  ż-e we Lwowie pić nie 
będę. Szlachcic słowa nie złamie. Idę 
za rogatkęl

I poszedł. Ot —  spryciarz.
Typ charakterystyczny oworzył i 

Jan. Honorjusz Błeszyński ^osiadał 
nos wyjątkowych rozmiarów, na nim 
soczewki niezwykłej grubości Cho
ciaż los kazał mu (tkwić za Ibiuiki-em 
w dyrdkaji skarbu, ciągnęło 'go —  jak 
puaka do szynku —  do dziennikar
stwa. Ale czasy były inne od obe
cnych. Neimo 'należy -do spec jalnjaih 
faworytów dyrekcń skarbu, cieszą się 
tam każdym jego pk^lamejszym wier
szem, cała dyrdkc.ja wali do. teatru ma, 
rewję swego pupila, —  a wówczas 
wazecliwładny Mora Koryuo^ki- w e 
zwał pana Honoriusza przed iawe obli
cze i tposta.wir mu krótko i węzżoważo 
alternatywę:

—  Albo biuro albo gaizo lamstwo!
—  Już wy^brałem, '{jamie nrozyden- 

oi-e —  -niruknął Jan Honorjusna, -szur
nął butami i pożegnał biawo na za
wsze, by niebawem tabrytkować m naj
zimniejszą krwią depesze „na wła
snym sznurku” i zachwycać czytabris- 
k-ów .pomysłami: ,3yigT aiizują nam -z 
Bombaju” .

Dlaczego już po a ó wnzas właśnie. 
Bombaj specjaln ie rozkoszrrere dźwię
czał mu w  -uchu? Nie potrafię rago 
wyjaśnić, pomretaim jeno, że z Bomfca- 
ju otrzymywał Błeszryńsk. najwięcej 
„autentycznych" inśarimacii.
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b ó l  z ę j ó w
nalaży do najdofoiczili-w-S/^ch oierjpień, 
można mu jednakże .łaliwo .zapobiec 
przez sy^eimaityciane a racjonalne czy
szczenie „ zębów. W  przeważającej 
większości wypaidlków, ból zębów apo- 
wodiowan^ jetst ipróclrmlcą. Tworzenie 
się otworów w zę
bach jest skutkiem 
odbywającego się w 
ustach iproceisu roz
kładowego i fenmen- 
tacyijnego, gdyż ten 
ostatni daje impuls 
do zaifcmrażającego 
psucia się z^bów.
Z tezo jaistno iwynika, 
że o ile chce się u- 
chraniić zęb y - przed 
próchnicą, należy prz^iiwldziałać pro
cesowi 1 rozkładowemu i  fermenltacyj- 
nemu w ustach. Da;je się to z pewno
ścią osiągnąć, o ii© przyzwyczaja cię 
do antyseiptycznego (rzeciwiguiilnego) 
płukainka. ust Odcieni. Nie chcielibyś
my być jednakże źle zrozumiana ,'ĵ iie 
polecamy uniwensaln-eigo środka ma 
ból zębów (Otdol przeznaczony jest do 
codlzieimego utrzymania w  czystości 
i pielęgnowania zębów, a nie dio usu
wania bólu zębów) t̂wieTidfeairriy je
dynie, że ból zębów wywoływany jest 
poczęści przez prócnnicę i 'źe^właśntie 
przez systemalyicme pielęgnowiamiie 
uśt (można i należy uch.romić zęby 
pirzed ipsuoiern. Wnżmem jest, ażeby 

pielęgnowanie uśt oidlby ■ 
wato się regularnie co- 
dizrienlruie i tylko rzelcizy- 
wiśc;ie a.mjjTsepiyczinym 
pływem. Stosowane za  ̂
ziwyiozaj c z ys  z  c  ta e  n e 
proszkiem lub pastą -do 
zębów jośt nrówystiarcza- 
jące, gdyż nile dociera 
do niHibezpieteiznych 
gntok zarazków (tylne 
pow;k rzchinie zębów trzo
nowych i szczeHimy rniiię- 

dzytzębewej). Bezwzględnie amtysep- 
tyczniie działającym okazał i*ę Oldd. 
OtM niszczy w  jam® ustnej wszystkie 
pierw'astki iszkodl'iw'e dlla zębów -i sub
stancje, wywołując® ignipie. Kto regu-

FEJLETON „G kż. PO lt." z 28. V. 1930.

OSIP DYMÓW.

I s;e życie*
W  najpiękniejszej okoiicj New  Y o r 

ku u „R iw erside-D riw e ‘ stał opaity o 
balustradę na moście m li-lrenUja w  ele
ganckim kapeluszu pogwizdując z cicha 
popularną melodję. Zdawało się, że cze
ka na kogoś.

W dali zachodziło jesienne słońce. 
Fale rzeczne eicho zdążały w  tamtą stro
nę. Żvcie dokoła wydawało się jasne 
i miłe,

Do eleganckiego pana w szarym ka
peluszu podszedł jakiś biednie ubrany 
mężczyzna o nieogolonej twarzy i w y
krzywionych obcasach przy pantoflach

— Od czterech miesięcy jestem bez 
pracy... — rzekł nieznajomi' — Pomóż 
mi pan...

Młodzieniec, de którego zwrócone by
ły  te słowa, odwrócił się szybko i zawo
łał wesoło:

—  Czy to ty, N ike?!...
W łóczęga podniósł do góry zmęczony 

wzrok.
— Boże! — krzyknął, —  to ty, Joe? 

A leż jak ty wyglądasz, w idzę, że się 
zbogaciłeśl...

Joe spojrzał na swój ubiór zadowolo
nym wzrokiem  i odnowiedział swemu 
dawnemu towarzyszowi:

—  Pół roku temu straciliśmy obyd
waj posadę. ,1, Tyś pojechał szukać szczę
ścia do Filadelfji, ja zostałem sam w 
New-Yorku. Wydałem  ostatnie grosze 
i zostałem zupełnie bez środków do ży- 
'  (a. Następnego dnia około południa gło-

Ze spor ta.

NIE ZAPOMINAJĄC O UPRO CZCZONYCH 'WARUNKACH,
Lwów, 27 maja.

W  numerze wczorajszym zamieści
liśmy drugi kupon konkursu " sporto
wego, uprawniający do udziału w na- 
stępnej grze, która rozstrzygnie 9ię 
najbuzszej niedzieli. I tym razem jako 
premije przeznaczamy 

13 nagród, 
a to: zł 20, zł. 10, zł, 5 oraz 10 bile
tów na zawody ligowe.

Przypominamy, że warunki kon
kursu zostały znacznie uproszczone. 
Tym razem nie wymagamy bowiem od 
gadnięcia wyników cyfrowych., lecz 
podania jedynie drużyny, która 
mniemaniem uczestnika odniesie zwy
cięstwo, wzp lęame oKreśiema, które 
zawody wypadną remisowo.

Ponieważ mimo ustawicznych in- 
formacyj, wciąż jeszcze pojawiają się 
liczne niedokładności, świadczące, że 
nie wszyscy Czytelnicy się orjcntują, 
podajemy dla przykładu, że na kupo
nie, który zamieściliśmy wczoraj, wpi
sać należy obok rubryki n. p. Warta—  
Garbarnia: tylko jedno słowo Warta, 
względnie Garbarnia, zależnie od tego, 
jak kto ocenia szanse. Jeśli ktoś przy
puszcza, że zawody zakończą się w y
nikiem remisowym, wówczas wpisać 
należy krótko: remis

Termin nadsyłania zgłoszeń upły
wa w  sobotę 31 bm., w  razie większej 
ilości trafnych- odpowiedzi, o przyzna
niu premij zadecyduje losowanie. Kto 
nie wyciął kuponu, ten może się zao
patrzyć w numer wczorajszy (data 
wtorek 27 maja) w konturze Admini-

1 ar nie rano, w  południe i w ieczó r  eim 
płucze usta (Idolem , (tego z ę b y  zabez
pieczone są na zawsze* przed  ttwtarzer 
niem  się procesu próchn ien ia  i  fe r
m entacji. R ad z im y  zateim usilne© że  
spolkojnem sum ien iem  wlszyistkiim, Ikłó- 
r z y  chcą u trzym ać w  porządku 'jntmę 
ustną i  zęby, przryzrwyc.zaić się 'do r e 
gularnego p ie lęgnow an ia  uist Odiolem.

dny i rozgoryczony szwendałem się tutaj 
nad rze.ką.:Nte mając w ięcej sił, siadłem 
na ławce, patrząc na fale rzeczne. Myśla
łem o tem, że łatw iej jest przecież uła
pić się, niż się powiesić, gdyż sznur bądź 
co-hądź kosztuje, a woda jest gotowa 
do usług dla każdego, kto w iedzie psie 
życie.

Obok mnie na ławce usiadła jakaś da
ma. Nie bardzo młoda, ale również nie
zbyt stara. Była bardzo porządnie- uora- 
na. Unosiła się od niej dusząca won per
fum. Bezmyślnie rysowała coś końcem 
parasolki na piasku. P rzez pewien czas 
nie m ówiliś ‘my do siebie ani słowa. 
Głód mój się zw iększył od tej drażniącej 
woni perfum i chciałem już wstać, by 
pójść dalej, gdy onu zatrzymała mnie na
gle, mówiąc:

—  Czy podoba się panu ten widok na 
rzekę? Sądzę,- że przyjemniej jest podzi
wiać cuda natury przy boku swego przy 
jaciela...

Przytaknąłem jej. Dama ciągnęła 
da le j:

—  A le  cóż zrobić?!... W  naszych cza
sach bardzo trudno znaleźć w iernego 
przyjaciela..

— Trzeba szukać — rzekłem, przysu
wając się do niej bliżej na la weby

—  W łaściwie mam już takiego w ier
nego przyjaciela, jest nim mój foksterjer. 
Czeka na mnie właśnie teraz w  domu 
i pewmo ogromnie tęskni. Zadziwiający 
piesek! Czy nie zechciałby pan go zoba
czyć?...

Poszedłem zobaczyć tego psa —  i w 
dwa miesiące później zostałem mężem 
owej damy. No, a teraz mam własne au
to, w illę  w  New-Jersey, a za cztery ty
godnie wyjeżdżam z żoną do Egiptu! 
To się nazywa szczęśliwe spotkanie,

stracji „Gazety Porannei", róg ul. Cho- 
.ążczyzny i Ossolińskich. Ze wzglę
dów technicznych prosimy nalepiać 
kupony na kartkę i zaopatrzyć ją w 
dokładny adres. Zaznaczamy raz jesz
cze, że nie wymagamy bynajmniej 
pocztówki, może to być zw ykła kartka 
wydarta ze zeswytn czy notesu. Kupo
ny oddawać można w kantorze wzglę

dnie w  Redakcji „Gazety Porannej"
(ul. Churążczyzny 31 o każdej porze 
dnia).

Program niedzielny zapowiada się 
bardzu interesująco. We Lwowie ma
my bowiem wysoce atrakcyjne zawo
dy Czarnych z niepokonaną dotych
czas Leg ją, uchodzącą za najpo
ważniejszego kandydata na tron mi
strzowski. W  Krakowie wielkie derby 
Cradovia —  Wisła walczyć będą nie- 
tylko o supremację w  poeto awelskim 
grodzie, ale i o ptórwsze miiaj9ce w ta
beli. Pogoń wyjeżdża d© Rucha, a Gar 
barnia gościć będzie w  Poznaniu.

DZiŚ ROZPOCZYNA SIĘ OKRĘGOWY TURNIEJ TENNISOW Y.
Lw ów , 27. maja.

W  dniu dzisiejszym  rozpoczyna się 
ua kortach LKT przy ul. Pełczyńskiej ten 
aisowy turniej okręgowy. Pierwsza im
preza tennisowa zakrojona na szcrszq 
skalę ma wszelkie dane, by zaintereso
wać szerokie sfery sportowców, ze wzglą
du na udział najlepszych rakiet nie tylko 
Lwowa ale i przedstawicieli prowincji, 
gdzie ,biały sport“  rozw ija się coraz in
tensywniej. Turniej okręgowy będzie do
skonałym przeglądem nictylko czoło
wych rakiet ale i narybku, jakim  w da 
nej chwili w  okręgu lwowskim dy
sponujemy.

Liczyć się należy również z zaciętą 
walką o supremację na terenie lokalnym. 
L K T  uzyskał bowiem w K. T  24 groźne 
go rywala, który podciąć może dolyeheza 
sową hegemonję klubu przy ul. Pełczyń
skiej. Spodziewać się należy, że na tle 
rywalizacji dwóch tych zrzeszeń rozw i
nie się intensywna praca i tennis lwow
ski rnszy wreszcie z martwego punktu, 
na którym, mimo upiększających komu
nikatów, ugrzązł od szeregu lat.

Najpiękniejsze 261 
Marii izety,

Georgetty, półjedwabię du prani , 
fulary modne, poleca w  ibrzymim  

wyborze fiima

o l es mim i. m
te same w zory o trzym a ł'  filje  w Droho

byczu, S ityju  Tam op lu i Tarnowto.

prawda?...
Nike skinął potakująco głową i za

pytał:
— Na .której ławce to się stało?
— Na tej, tam pod drzewem — wska

zał Joe, —  A le  W'ybacz mi, bardzo cię 
przepraszam, wodzę moją żonę, wracają
cą od 'krawcowej, muszę do niej podejść 
— i oddalił się szybkim krokiem, rzuć® 
jąc na pożegnanie towarzyszowi szelesz
czący banknot.

Po chwili znikł wraz z żoną.
Nike patrzał za oddalającą się szczę

śliwą parą małżeńską, usiadł na ławce 
i postanowił czekać.

Nie czekał długo. Po1 chwili usłyszał 
jakiś szmer, obejrzał się i spostrzegł, że 
przy unii na ławce usiadła jakaś dama. 
kióra była nie bardzo młoda i mezby! 
stara. Pachniało od mej bardzo perfuma
mi. Z gracją poprawiła sobie swe jas
ne sploty włdsów i po'częła końcem 
parasolki rysować jakieś figury na 
piasku.

W reszcie rzekła:
Czy podoba się panu ten piękny 

widok na rzekę?
— Tak —  odrzekł Nike.
—  Sądzę, że o w iele przyjem niej jest 

podziwiać cuda natury przy boku w ier
nego przyjaciela, czy zgadza się pan ze 
mną?...

Nike odpowiedział żywo:
—  Łaskawa pani, w  naszycn czasach 

br-d :o trudno jest znaleźć w iernego przy 
jaciela...

—  Foksterjera, prawda? —  zapytał 
Nike i przysunął się bliżej.

—  Nie, ratlerka. Jakie to jest zadzi
wia jaee zwierzątko!

—  Czy mógłbym go obejrzeć? —  za
pytał N ike grzecznie-

Udział większej ilości zawodników 
zrzeszonych w wielu klubach pobudzi do 
intensywniejszej działalności przedewszy 
stkiem te organizacje, które pozbawione 
dotyahezas konkurencji, oddaw-ały się 
błogiej sieście, zapominając o właściwym 
zadaniu t, j. przedewszystkiem szkoleniu 
młodzieży.

Obok tennisistów lwowskich ujrzymy 
dzisiaj na kortach L K T  przedstawicieli 
Jarosławia, Przemyśla, Drohobyczu. Sta
nisławowa, Stryja, Złoczowa i Żółkwi.

-  — o ------

Program dz:s ejszych
V:

Wtorek, 27. m ajL
Gonitwa I. plaska dla półkrwi, nage 

600 zl. —  dysk ok. 1.300 m. Marmarosz, 
Sziget, Hetman, Dola, Sanacja, Rakieta, 
Alarm, Pan Tadeusz.

Gonitwa II. płaska dla koni arabskich 
nagr. 1.600 zł. —  dyst. ok. 1.100 m. P ie l
grzymka, Arba, Majówka.

Gonitwa III . z płotami, nagroda hono
rowa p. B. Zangena dla jeźdźca zwycię
skiego konia i nagr. 1.000 zł. —  dystans 
ok. 2.300 m. Buława, Essauł, Morpesca.

Gonitwa IV .  z przeszkodami, nagroda 
600 zł. —  dystans ok. 3.600 m. Irlandka 
Huk, Bianka, Sanacja, Nigue, Horpyna, 
Liberty.

Gonitwa V. plaska dla koni arabskich 
nagroda 1 P00 zł. —  dystans oit. 1.6u0 m. 
Halina, Mechmet, Szeik, Girlanda.

Gonitwa VI. płaska, nagroda 500 zł., 
dystans ok. 1.600 m. Ruga II, Karta, O 
krzyk, Precioza, Bridejgroerro, Muchomor

Gonitwa VII, płaska nagroda 600 zł.—  
dystans ok. 2.000 m. Erna, Malta, W i
king, Ebro, Coąuette, Ataman II, Chor- 
ning.

—  Oczywiście — rzekła dama. — Je- 
żeli pan będzie tak łaskaw. To nmda- 
leko.

Oboje podnieśli się z ławki i poszli 
do domu nieznajomej damy.

*
Po upływ ie roku Nike, odziany w e

dług wym ogow ostatniej mody stał r~ 
party o balustradę na moście „R iw ers i
de-D riw e" i pogwizdując cicho, prze
rzucał w  dłoni łaskę ze srebrną gałką. 
Jakiś nędznie odziany męzrzyzna o  nie
ogolonej twarzy podszedł do niego pro
sząc:

—  Pomóż pan z łaski swej człowie
kowi, który...

Urwał. Nike rzekł cicho ze zdziw ie
niem:

— To ty, Joe9 Co się z tohą stało?...
Joe wzruszył bezsilnie ramionami: '
—  Żona rozwiodła się ze mną i wszy

stko przepadło: auto, w illa, Egipt... A po
wiedz mi, w7 jaki to sposób tyś doszedł 
do tak w ie lk iego majątku?

Nike opowiedział o swem spotkaniu 
na ławce i o udaniu się do mieszkania 
nieznajomej damy celem obejrzenia p ie
ska.

—  W iem  już wszystko! —  przerwał 
mu Joe. — Tyś się z nią ożenił, nie
szczęśliwy głupcze!...

-N ie  — odparł Nike. —  Ta dama po
prosiła mnie do siebie zupełnie w in
nym celu. Zaproponowała mi, ażebym 
mył jej nieśka Czyniłem to początkowo 
co tydzień. Później poleeiła mnie swym 
przyjaciołom, a ci znowu swoim. Sło
wem : dzisiaj mam dwa w ielk ie zakłady 
do mycia psów, własne auto, w illę  i szu
kam wspólnika. Czy chcesz przysfeoić <la 
sjjołk i?.* (Tłum. C . 8L
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KRONIKA
t ś n AT. A i A

Wtorek
Jutia p ’p>

iU lD A K C IA  BEZW ARUNKOW O UA&U- 
&KRYPTÓW  KIE ZW RACA,

TEATR  W IE LK I
W torek 27-go o godz. 7.30 „Róże z 

F lorydy" —  tani dzień —  ceny zniżone.
Środa, 28-go maja o godzinie 7.30 

„M anewry jes ien n e j*  premjera, zniżki 
ważne.

Czwartek, 29-go maja o godzinie 3 30 
Skowronek" —  ceny zniżone.

Czwartek, 29-go o godz. 7.30 „Cyga- 
nerj i“  — gośc. wyst. ArelTego, zniżki 
ważne.

*
TE ATR  M AŁY.

Wtorek 27-go o godz. 7.30 „Kiepski 
«zelqg“ —  zniżki ważne.

Środa, 28-go maja o godzinie 7.30 
„K iepsfri Szeląg" — zmżk. ważne.

Czwartek, 29-go maja o goazim e 7.30 
„K iepsk i Szeląg" —  zmzki ważne.

*
W YS TĘ PY  T R U PY  W UENSKIĘJ.
Wtorek, 815 wiecz. „P iew ca własnej 

n iedoli", sztuka Dymowa. Ceny od i  do 
3 zi.

Środa, 8.15 wiecz. „Nocą na starym 
rynku", Pereca. Ceny od 1 do 3 zl.

- u —
REPPRTUAR KINOTEATRÓW ?

APO LLO : F ilm  dźwięk. „W arta No
cna" z B illie Dove oraz dodatki dźwięk.

CASINO: „Papierow y kochanek" i
„Ludzie bez jutra".

CHIM ERA: „Jego Chłopiec".
COLOSSEUM: „Coraz prędzej". 

FA TA M O R G A N A . „Manolescu".
G R A Ż YN A : „Miłość i łzy Szopena"
K O PE R N IK : „Na zgubnej drodze".
LE W : „Największa ofiara kobiety" i 

„W ywoływacz".
ŁU N A : „W  płomieniu życia".
M A R YS IE Ń K A : Film  dźwiękowy

„Pieśń żyw iołów " i  „Szampańskie ży
cie".

O A ZA : „H ipek i Lopek się żenią".
P A ŁA C E : „T ru cic ie l" z Co-nradem

Yeidtem  i przyjazd Mozżucbina do W ar
szawy.

P A N : „Miłość kozaka".
P A S A Ż : „W am piry W arszawy".
PO LO NIA: „Kobieta z malowaną iwa 

rzą“ , podwójny program.
PROMIEŃ: „Ostatni syn".
STYLU  W Y : „W  państwie zielonego 

smakajf*®
UCIECHA: „Małżeństwo na złość".

li ;icsffomtiśti teatralne.
Wznowienie „Manewrów jesiennych" 

jednej z najpiękniejszych operetek Kal- 
rriana, zapowiedziane na środę, dnia 28. 
biii. spotkało się z dużeni zainteresowa
niem publiczności. Doskonała obsada z 
Pi>.: Itorbowską (artystką scen warszaw
skich), Stadnikówną, Kuligowskiin, Wa- 
wrzkowiczenlp Tatrzańskim, Ruszkow
skim na czele jest rękojmią powodzenia 
tej prześlicznej operetki, która z powodu 
wyjazdu zespołu operetkowego m  uilo- 
PY pójdzie tylko dwa razy. Przy pu’picie 
niezawodny p. Seredyński, a nie, ak po
przednie komunikaty przez po nyłkę po
dały, p, Górzyński. Reżyseruje p; Kuli- 
gowski. stronę choreograficzną oojął p. 
Stanisław Faliszewski.

Norberto Ardelli peden z największych 
tenorów świata, sławny na obu półku
lach, rywal Volpiego, Martinetlego, któ
ry święcił triumfy w e Włoszech i obu 
Amerykach, wystąpi w  „C yganerji" w  
czwartek, dnia 29-go bm. Mimo olbrzy
mich kosztów sprowadzenia tego głośne
go śpiewaka, dyrekcja tylko nieznacznie 
p. dwyższyła ceny miejsc, zostawiając wa 
żnośc zniżek. Partję Mimi odśpiewa mło
da niezwykle utalentowana,. o pięknych 
warunkach i pięknym głosi-3 uezenica p. 
Prof. Djauiego Lucy Garove, której de
biut wzbudza duże zainteresowanie. Przy 
pulpicie Zdzisław Górzyński.

*
Paw eł Kochański najwybitniejszy 

skrzypek polski i artysta o m iędzynaro
dowej sławie, wystąpi z koncertem w p  
Lw ow ie w  piątek 30. bm. Artysta grać 
będzie ma stynnym instrumencie Stradi- 
yariusa, jednym z najcenniejszych jakie

C O  M O W 3 NEM O.

EMERYT.
Z uujLŁCHU, G.rZTEM DOTĄD PRZEZ u  WIERO WILKU TKWIŁ, 
CZYNIĄC DLA CHLEBA UCtŁĄŻLtWE PAKTA,
WYSZEDŁEM DZISIAJ -LO D Y , Plfr^EN SIŁ,
I JUŻ NA &2LZĘ&JTT POSŁANY „AD ACTA".

NIKT MIĘ NIE ŻEGNAŁ U TYCH TĘSKNYCH BRAK
NIE L i i  O WCALE BANKIETU NI MÓWGK.
ZABRAŁEM Z SOBA WSZYSTKO HO CO MAM:
TALENT, PniFiERIU TROCHĘ I o Ł Ó W Z Ł

ZABFAŁT3L1 'Z SOBĄ RÓWNIEŻ WSZELKI ŻAL 
DO TYCH, CO POJĄC MLF- NIE POTRAFILI.
WSZYSTKO, 00 PRZYKRE, ODSUWA SIĘ W  DAL,
GDY KOMUŚ WOLNOŚĆ SWE WROTA ROZCHYL1

IECZ BYLI TACY, KTÓRYCH DOBRY WZROK 
PATRZYŁ Ml W  DUSZ Ę ZAWSZE iPRZYJACIEI SK0,
GDYM SIĘ ZATauPIAŁ W  EKSHIBTTOW MPOK 
I ZGŁĘBIĆ PRAGNĄŁ GRUBY CL AKTÓW CIELSaAO.

I WIDZĄC JAK SIĘ ZAPADAM JUŻ W  TON 
CYFR, P i RAGRAFOW I INNYCH HEREZJĄ 
ZAWRZE POMOCNĄ PODAWALI DŁOŃ,
ABY OCALIĆ MOTYLA PORAJ I.

ODJEŻDŻAM W  ŻYCIE, CO PRZEDEWN \ GRZftu 
JAK LORZE SWOIM BPZMiA REM OGROmNE,
LECZ O TYCH ZACNYCH Z  M fCH nAjCOPSZYCH DNI 
W  SWOJEJ PODROŻY NIGDY NIE ZAPOMNĘ.

? a m i  y f i f t i m i a  k o l e j o w e g o
RZUCIŁ cIĘ POD KOŁA POCIĄGU

PANE NA  

Lwów 27. maja. 
f— ) Wo/araj w god/linach f I  zed- 

Ipołudmiowych ina 5 km za stacją Per- 
sankówką .na torze kolejowym Lwów- 
Stanislawów, rzucił się pod przejeż
dżający pociąg osobowy Nr. 321 jjikis 
mężczyzna i poniósł śmierć na miej
scu, a ciało jego zostało posza-ripatne 
na kawałki. W  krytycznej cliwrii, 
ścieżką wzdłuż szkarpów prsechooii- 
ło kilka osób, które były mimowolny
mi świadkami tego wstrząsającego

I CIAŁO JEGO ZOGTAŁO POSZAR 
.STRZĘPY.
wypadku. Z otrzymano pociąg oraz 
zawiadomiono policję, która wdrożyła 
natychmiast dochodzenia. Ustalono, 
że denatom byl Feliks Krzeczkow- 
skii, urzędnik kolejowy zamieszkały 
przy ul. Zygmui.tow»sikiej 3a Przy
czyny samobójstwa na -azie nie 
.^twierdzono. Po oględzinach zwłok 
dokonanych przez Komisje sądowo- 
lokarską zabrano je do instj tutiu me- 
dyeyny sądowej.

istnieją na świecie. Prasa zagraniczna 
ocenie Paw ła Kochańskiego jako w ir
tuoza typu Ysae‘a połączonego z senty
mentem Sarasatego. W  A m e r y ę e f t  guzie 
artysta stale przebywa, zaliczają K o
chańskiego do kkrzypków tej miary jak: 
Heifetz, Kreisler, Tibeaud i l. p. Pro
gram koncertu obejmuje najcelniejsze 
utwory literatury skrzypcowej, audycja 
piątkowa należeć zatem będzie do naj
piękniejszych koncertów tegorocznego se 
zonu.

A
Dziś w e wtorek odbędzie się koncert j 

Jazzowej Orkiestry symfonicznej pod dy
rekcją Hermana Lilienfelda^ kapelm i
strza wiedeńskiego Radja. Kameralna ta 
orkiestra złożona z rutynowanych muzy
ków lwowskich i specjalistów do instru
mentów jazzowych, wykona bardzo inte
resujący program obejmujący szereg 
słynnych kompozycji jazzowych, grywa
nych z olbrzymiem powodzeniem zagra
nicą.

•ł
Koncert symfoniczny orkiestry Brat

niej Pomocy i uczniów Szkoły muz. im. 
Paderewskiego odbędzie się 29. bm. o g.
11.30 w  sali Pol. Tow  muzycznego1. Na 
program składają się dw ie piękne sym- 
fonje, Beethoyena symfonja III. „Eroica"
i Mendelsohna symfonja szkocka nadto 
pełna tragizmu uwertura Beethoyena 
„Coriolan". B ilety do nabycia w składzie 
nut Seyfartha, ul. Akademicka 6., zaś 
w dniu koncertu przy kasie.

s
Z „Trupy W ileńsk iej". Dziś we wto

rek pierwszy występ nowozaangażowa- 
nego aktora państwowego Żyd. Teatru 
w  Rydze, Daniela Szapiry w  jednej z naj 
lepszych jego kreacji- w  roli nosiwody 
wr sztuce Dymowa „P iew ca własnej nie
doli". Ceny od 1 do 3 zł. Jutro dają W i- 
leńczycy po penach od 1 do 3 zł. „Nocą 
na starym rynku". Przedsprzedaż bile
tów od 10 do 1 i 4 do 5.30 w  kinie Ko
pernik, zaś od 7 wiecz. przy kasie teatru.

Y ąc k rojrywfcow .
Lwów, 27 maja.

Z powodu przeszkód na-iury techni
cznej nasz tygodniowy dodatek „Ką
cik rozrywkowy" ukaże się. dopiero 
w  -następny wtorek.

W yce czk  ar  o 'ek z C d jń- 
ska u j  wowi .

Lwów, 27 maja. 
(jpl W dniu wczorajszym przyby

ła -o godz 5 popoł do Lwowa wyciecz
ka Polek z Gdańska i okolicy, złożona 
z 40 osób. Miłych gości powita na 
dworcu Głównym KomStet przyjęcia, 
w  skład którego wchodziły delegatki 
Koła Pań T. ,S. L., Zjedn-oc,zen,ia Tow. 
Chrzęść. Kat. Związku Polek i Zw. 
Obr. Kresów Zach.

Komitet zajął się odwiezieniem 
przybyłych na kwatery nrywatne oraz
w 3 u te im. F. Boberskiej, gdzie u-
miesżczono ‘<35 pań. —  W Bucrwie podej
mowano gości kolacja a następnie u- 
dały się Gdańszczan-k1' na przedstawie
nie w Teatrze Wielkim, na łctórem o- 
degrano .Halkę" MoniuazLi. Podkre
ślić przytem z uznaniem należ,y, że na 
interwencję Komitetu przyjęcia dyr. 
Czarnowski zgodził się na zmiano re
pertuaru na dzień wczorajszy, co po
zwoliło zaproduikować we Lwowie na
szym -gościom operę narodową.

W dniu d-zisirjszym odbędzie się 
zwiedzenie Lwowa m. i Panoramy Ra 
cławickiej, Cmentarza Obrońców Lwo 
wa i Zamku. Uczecstniczki wycieczki 
wezmą udział w nabożeństwie, urzą-

DLA-CZ.EGO pinsy naprawie tanku 
między czynami toru la amwajawego 
na u icy  Leona Sapiehy a y w a  się 
taikze ledwie uicżaną udhrą jezidlnię, 
usziitadizając przy tera zacamenltowane 
fugi, które się następnie na sitary spo
sób zasypuje piaskiem?

«
DJ ACZPGO wozy tramrwaĄwe kur

sują w  tak .nieregularnych odstępach 
czasu że puibihbzn-ość zmuszana jest 
czasem czekać, naara na głównej li- 
niji :po 10 d*o 15 minut na ukazanie 
się właściwego wozu, który zazwyczaj 
idzie petem przepełniony, a tza mim 
bezipośred-nio jeden po drugim ukazują 
się iwozy z itym -s-amym numerem, 
osiaiunie naturalnie próżne, ipoczem 
następuje znowu dlugotriwała ipnzenwa?

Ja
DLACZEGO w  iprzedtażmrói ulicy 

Skarbkowski-ej ma Wiał.ach Gub-erna- 
torskiih umi-oszozono ipmzcdi n-asypem 
■4 meltrawym tatbfticę z naipuseim ,prze
jazd wzbroniony", skoro ma talką iwy- 
sekość chyba ipiels się wyidlrapie, a dla 
tego tablica zaipeiwne ruie będzie żad- 
neim ostozeżenicim ?

dzonem w  kościele OO. Jezuitów i w 
zenramu w  Kat. Związku Polek, zaś 
wieczorem w wydanej n-a ich cześć 
wieczornicy w  Kongregacji Kupieckiej, 

 o-------

K o f c j t .  c h ó r ó w  M nk p ,  
T o w .  HAui i Sp rew ii

Lwów, 27 maja. 
500 śpiewaków, zrzeszonych w  12 

chórach lwowskich, usłyszymy w  nie
dzielę 1 czerwca hr. w sali Polskiego 
Towrarzys-twa Muzycznego. —  Koncert 
len oędzie prawdziwą atrakcją w na- 
szem mieście i da publiczności moż
ność zorjentowania -się o poziomie ar
tystycznym poszczególnych chórów 
oraz rozkoszowania się ZDiorowytr 
śpiewem potężnej, pół tysiąca liczącej 
rzeszy śpiewaczej, która pod artystycz 
nem kierownictwem dyrektora -Polskie
go Towarzystwa Muzycznego dra Ada- 
rra Sołtysa odśpiewa kilka utworów 
W programie pieśni ludowe, w  ukła
dzie najznakomitszych naszych kom
pozytorów. —  Spodziewać się należy, 
że publiczność, a w  szczególności mło
dzież zgromadzi się tłumm-ie na tym 
popisie śpiewactwa lwowskiego i po
prze -skutecznie inicjatywę Małopol
skiego Związku Towarzystw' .muzycz
nych i śpiewackich w kierunku krze
wienia najwdzięczniejszych melodji 
swojskich. —  Początek koncertu o go
dzinie 11.30 w południe. —  Bilety w 
cenie od 1 zł. nabywać można wcze
śniej w  składzie nut G. Seyf-ariha ul. 
Akademicka 6, zaś w dniu koncertu- od 
godz. 10 w  kasie Polskiego Towarzy
stwa Muzycznego ul. Cborążczykny 7. 

 o-------

W yjaśnienie dy . Cza;- 
novj” klegTs

Lwów, 27 maja. 
Dyir. Czarnowski prosi nas o zazna

czenie, wobec najróżnorodniejszych 
pogłosek, obiegających rmasfto i prze
dostających się do prasy, o jego pla
nach na przyszłość, że narasoe zajęty 
jest organizowaniem sezonu letniego- w 
Krynicy oraz a yi tęp ów opery i operet
ki lwowskie! w Krakowie w  nresiąeu 
sierpniu, wobec czego Wszystkie pó-
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KOLUM NĘ NA CMENTARZU BOHATERÓW.

źniejcze jego plany są do czasu w za- 
wieszenin.

o-------

Z  miasta.
(s) Z L ig i poIsko-riiniuńsKej. * 4. fcm. 

odbyło się w  małej sali Izby Landl. prze
mysł. we Lw ow ie przy Lcznym udziale 
członków walne zebranie L ig i pol=ko-ru- 
muńskiej. Zgromadzeniu przewodniczył 
prezes L ig i p. prof. dr. Dębicki, sekre
tarzował p. Barth. Nad złożonem sprawo
zdaniem z całorocznej działalności L ig i 
jakóież komisji rew izyjnej odbyto eb- 
szrrną dyskusję, w której zabierała głos 
w ielu" członków, poczem uchwalono ustę
pującemu zarządowi absolutorium. W y
brano nowy zarząd w  składzie przeważ
nie dotychczasowym z p. prezesem prof. 
dr. Dębickim na czele. Walne zgromadzę 
nie zamianowało jednogłośnie pierwszym 
honorowym członkiem L ig i polsko-iu- 
muńfikiej, generalnego konsula rum. we 
Lw ow ie p. Trajnna Galina.

Ch Z. Z. Kucharek i pokojówek , £a- 
inooluona“ na odbytem w  niedzielę, 18. 
bm. Waln. Zgrom w  lokalu D oin j Kato
lickiego pod przewodnictwem Stefana Ja- 
strzęba, obradował nad licznemi zażale
niami swoich członkiń w  kierunku złego 
wynagradzania miesięcznego, nie ' uhez-

Lwów 27. maja.
(jp) W  uzupełnieniu umieszczonego 

w niedzielnym numerze sprawozdania z 
Walnego Zgromadzenia w Mieszczań- 
skiem Towarzystw ie Strzełeckiem poda
jemy poniżej imienny spis członków no- 
wowybranego Zarządu,

Jak to już wiadomo, do prezydj-um 
weszli ponownie prezes: Józef Neninann, 
zast. prez. Jan Sudhoff, gospodarz Czes
ław Miilier, skarbnikiem został wybrany 
Michał Olszewski, Zastępca gospodarza
Karol Christmann, zastępcą skarbnika
Stanisław Barwik, sekretarzem dc. Paweł 
KolarzOwski. Członkowie Wydziału: dr.
Bronisław Ostaszewski, dr. Jan Poratyń- 
ski, Kazim ierz Kirchner, Michał Drzewic
ki, Franciszek Irzyk, Karol Litw in, M i
chał Dem eter, Marjan Bendl, Ludwik 
Weresz.;zyński, Ludwik Hoszowski, Lu
dwik W ieleżyński, Józef Poylłowski. Cho
rąży Kilanowicz Adam, Mistrz ceremonji 
dr. Karol Czerwiński, Komisja rewizyjna

W ładysław Ilasiewicz, Aleksander Sem
kowicz, Józef Hanak. Delegaci do Stowa
rzyszenia Bł. jana z Duali Michał Śliw iń
ski, Luowik. Ralski. Komisja wymiarów 
strzałów. Grzyb Daniel, Turkowski Ka
rol, Stępkowski Marem, W itski Kazimierz, 
Olszewski Michał, Muller Czesław.

Na zgromadzeniu postawiono szereg 
wniosków, m. in. co do interwencji Tow . 
w sprawie nadmiernego obciążenia po. 
datKowego i w. in. Na wniosek dra Bo
ratyńskiego uchwalono w odpowiedzi na 
inicjatywę Straży Mogił Połskich Bohate
rów ufundować na cmentarzu Obrońców 
Lwowa sumptem Towarz. jedną kolumnę 
do pomnika Chwały (projekt śp. arch. 
Indrucha) kosztem 8 tys. zł. Na ten. cel 
postanowiono podnieść wkładki miesięcz
ne o 1 zl„ aż do czasu pokrycia powyższej 
sum}-.

Tym  pięknym aktem pietyzmu dla bo. 
haterskich obrońców naszego igrodu za
kończono posiedzenie.

pieczania w  Kasie Chorych nie udziela
nia urlopów oraz nie stosowania się chle 
bodawców do obowiązującego zabezpie
czania sług w pasy ochronne przy myciu 
okien. W  razie przekroczenia powyższych 
uchwal przez chlebodawców, uchwalono 
w  takich wypadkach zwracać się do W g 
jewództwa, Sadu Pracy i Kasy Chorych.

Konrnnłlańi
Z Sonoła-Macierzy. Wobec zbliżającej 

się P ielgrzym ki do Zadwórza i koniecz
ności postarania się o specjalny pociąg 
wzywam y wszystkie gniazda Sokole ni ej 
seow e, Stowarzyszenia i Organizacje chcą 
ce wziąść udział w  tej Pielgrzymce, ja- 
koteż P. T. Publiczność do najrychlejsze
go zgłaszania się w  sekretarjaćie Kom i
tetu Zadwórzańskiego w  Sokole Macie
rzy, przy ul. Zimorowicza 8. I. p. codzien 
nie w  godz. między 6—8 wiecz. i skła
dania pieniędzy. Term in zgłoszeń upły
wa 7. diniem 5. czerwca br.

Groźba nowej fali podwyżek czynszo
wych. W  czwartek 29. bm. o godz. 1 I-tej 
przedpoł. w  dużej sali Izby Rękodzielni
czej (pl. Strzelecki) odbędzie się maso
wy wiec wszystkich lokatorów i sublo
katorów miasta Lwowa.

Krumka r>oiicninn.
(— ) Kradzież mieszkaniowa. W ilhelm  

Wohl. zamieszkały przy ul. Sykstuskiej 
64, do-niósl policji, że wczoraj skradziono 
mu z mieszkania portfel, zawierający 
100 zL w  gotówce, dolarówkę, zegarek 
srebrny ze złotym łańcuszkiem, ogólnej 

wartości 450 zł.
(— ) Kogo wczoraj aresztowano. Do 

aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Karola Stawarskiego za kradzież clileba 
na szkodę piekarza Maksa Schnautzera, 
Arona Hersza Kohltona, poszukiwanego 
przez policję w  Stanisławowie za sprze- 

i niew ierzi nie, Zygmunta Kulika za usiło- 
waną kradzież kieszonkową na boisku 
„Pogon i", Karola Pisarskiego i Franci
szka W argę za napad na Rudolfa Jezier- 
ka, Mieczysława Kaliczuka i Marję Taba
kę za opilstwo i wywołanie awa-itury, 
Józefa Czarnote za oszustwo przez nieza
płacenie cechy w restauracji Ludwika 
Fucnsa, przy ul. Podwale, oraz Stefaję 
Zazulińską za wywołanie zgorszenia pu
blicznego.

(— ) Ucieczka z domu. Leon Glaser, 
zamieszkały przy ul. Przerwanej 1, do
niósł policji, że jeszcze 22. bm. 14-letni 
Byn jego Eljasz wydalił się z domu w  nie 
wiadomym kierunku i dotychczas nie po
wróci!

(— ) 9-letnia dziewczynki, pokąsana 
prze* psa. Maks T ieger, zam. przy ul. 
Źródlanej 4, doniósł policji, że wczoraj 
w  południe 9-letnia córka jego Am elja 
przechodząc ul. Tercjarska, została na
padnięta przez wilczura, stanowiącego 
własność, .Józefa Procka, który pokąsał 
ją w nos i czoło.

Z  .era ja ,

nicłna zarotUć n My fea
Cie k a w y  a n o n s

Lwów, 2(7. ranią.
( = )  Przbm-yiMowiec mnwdjonśki1, 

Edward Lacky ogłasza w  pistmach istpi- 
rytyBtyGznyc-h, że pragnie porozumieć 
się ze amarłą w  r. 10(28 żerną i  cłiętoie 
wypłać.. 10 tysięcy dolarów termu, kito 
mu dostarczy autentyczniej kartiri, na
pisanej przez idmiciłia nk-ibosztiziki.

Zarówno Laidky, jak jego zmarła 
żom,a, zacnąjgnęli się swego czasu w  
szeiregi sperytyistow. Doszło między ni
mi -do uimawy, że które prędzej lummze

FK2JGMYSŁCWCA.
prześle urugpemu z zaświata list ce
lem nawiązania

kontaktu poaaagrołbrwego.
Tymczasem paimi Laefky —  czy za- 
pomi rała o zonow ązaniiu, czy też z 
innych orzyozyn iprzaszła mad meimi 
do porządku —  .dość, że dotąd nie 
wywiązała zaę z  I iworzeczenia

J.aeky próbuje, czy nie uda mu się 
w  podamy -sipoisdb nawiiązać z  nuą prizie- 
ciież iporoztŁmeuii?

Z Ż Y C IA  PRO W IN CJI.

4 izści z Czortkowa.
(Od naszego 

Czortków, w  inaju.
NlcszczęśKwj wypadek. Onegdaj pod 

..zas kopania gliny na W ygnance górnej 
obok Czoiłkowa, oderwał się olbrzymi 
wał ziemi i zasypał jednego z robotni
ków. Po półgodzinnej pracy udało się 
odkopać nieszczęśliwego. Prawie godzi
nę był mejirzytomny z powodu bnalui 
'powietrza. Odprowadzonego do donrii, 
oddano opiece rodziny.

Wieczór muzyczny na dochód pol
skiej bursy. Dnia 20. maja br odbył się 
w sali Sokoła na dochód budującej się 
polskiej bursy koncert, staraniem szko
ły muzycznej prof. Stanisława Łukasie- 
wicza, z łaskawym \vsjxjłiidziałem p. Mi
chała Moreny, który odśpiewał ud a tnie 
kilka wyjątków z oper i szereg jiieśni. 
Na specjalną pochwałę zasługuje zorga-

kor< spanjenta.J
nizowana .przez ,p. .prof. Lukasiewicza or
kiestra złożona z dzieci od 7—<12 lat. Pod 
batutą p. Lukasiewicza odegrała orkie
stra szkoły muzycznej kilka utworów 
muzycznych ku ogólnemu zadowoleniu 
publiczności. Bez zarzutu akompaniowa
ła przv fortepianie p. Helena Szoska, nau 
czycietlką .szkoły muzycznej Stanisława 
Lukasiewicza.

Skutki zabawy prochem. W e wsi Bia
ły Potok (powiat Czortków), trzynasto
letni chłopak, syn rolnika Jana Pańczu- 
kia znalazł w pollu lufę austrjackiego ka
rabinu z prochem . Onegdaj odebrał mu 
lufę o jciec i począwszy przy niej mani
pulować, zapalił pTooh, wskutek czego 
nastąpił wybuch. Pańczuk poniósii śmierć 
na miejscu.

Kronika złoczowska.

i

(Od naszego 
Złoczów, w  maju.

(K) Walne Zgromadzenie Związku Zaw 
Pracowmkow .samorządowych przy udzia 
le delegatów z Brodów odibyło się w sali 
posiedzeń Rady miejsk. Po złożeniu ob
szernego sprawozdania z działalności w y
działu przez przew. p. sekret. Mag. Ja 
sińskiego, na wniosek ref. kom. rew. as. 
Kruha, który podniósł zasługi prezesa p. 
Jasińskiego i wydziału dla dobra Związku 
udzielono jednogłośnie absolutorjum ustę 
pującemu wydziałowi, poczem dokonano 
wyboru członków wydziału. Przewodniczą 
cym został wybrany p. sekr. Jasiński.

Egzamin dojrzałości w Państw. Gimn. 
im. Kr. J. Sonieskiego od'bvł się pod prze

korespondenta.)
wodnictwcm dyr. Stanisława Szediwy. —  
Świadectwa dojrzałości otrzym ali: Rlum- 
ski Józef, Felbcrbaum Nechemjasz, Fuer- 
gang Eljasz, Helstein Tadeusz, Holle-nder 
Marja, Kruczkowski Zdzisław) Lang Zbi 
gniewy Lobór Eljasz, Messing Stanisława, 
Paulo Stanisław, Podgórski Karol, Prze
siąka,wski Eugenjusz, Sawicki Sianek, 
Sc.hotz Zygmunt, Skórski Roman, Sołtyń- 
ska Danuta, Świątkowski Juljan, Szuiber- 
lak Bolesław, W ik iera Zdzisław, W iesel- 
tier Samuel i Zimer Arje. 12. aibilurjentów 
repi obowano.

Tut. Urząd Skarbowy podwyższył kwo 
tę nd oibrntu za rok 19G9 od 50 proc. do 
200 proc. w stosunku do nb. roku.

Zjazd przedstawicieli Zrzeszeń loka
torów i sublokatorów skupiających się 
w Centrali Związku lokatorów, odbędzie 
się w W arszawie 1. czerwca br. ćcelem 
wygotowania rezolucji protestującej prze 
ciw zakusom dalszego szczerbienia usta
wy o ochronie lokatorów.

Do najpopularniejszych i najstarszych 
firm  we Lw ow ie  należy bezsprzecznie 
placówka rodzima A. Koniew icz i Syn, 
założona przed czterdziestu laty, przy ul. 
Batorego 12. Artykuły firmy, jak meble 
gięte, bukowe, trzcinowe, bambusowe, 
w & linow e i rogożynowe, mają rozgłos w

całym kraju i nagrodzone zostały naj
wyższe] u odznaczeniami na wystawach 
krajowych i zagranicznych. F inna ta 
prowadzona obecnie przez trzech mło
dych, energicznych fachowców, rozwija 
się dzięki ich żmudnej i'w y tężon e j pra
cy i dokładają właściciele wszelkich sta

rań, by w  dzisiejszych Ciężkich i ozasaeł 
zadość uczynić wszystkim wymaganiom 
klijenteli, która pełnem i niekłamanem 
zaufaniem lakowrych darzy. Firma dostar 
cza doskonałe wyroby swe instytucjom 
państwowym i prywatnym nietylko z 
własnej wytwórni lecz również z najpo
ważniejszych i największych fabryk kra
jowych. Coraz lepiej prosperującej pla
cówce przemysłu rodzimego życzymy 
dalszego, świetnego rozwoju.

Biało lakierowane meble są specjal
nością w  dziedzinie przemysłu stolar
skiego. W e Lw ow ie istnieje firma „Łak 
nie", która posiada dwa magazyny, przy 
ul. Piłsudskiego i Kołłątaja. Meble firm y 
mają już ustaloną markę. Właściciele 
firm y młodzi, energiczni przenrysłowcy 
dokładają wszelkich starań, by mimo cię
żkich czasów ekonomicznych utrzymać 
przedsiębiorstwo na wysokim poziomie, 
co im się też w  zupełności udało, zysku
jąc sobie coraz większe zaufanie u licz
nych odbiorców.

Założona przed trzydziestu laty firma 
Htrassberga. przy uf. Piłsudskiego, s-klsd 
farb, szczotek i pendzli, zyskała w  ciągu 
istnienia wszechstronny szacunek sfer 
handlowych i licznej swej klijenteli peł
ne zaufanie. Pomimo ciężkich czasów go
spodarczych firma stara się pod każdym 
względem  zadowolić odbiorców swoich, 
dostarczając im towary pierwszej jakości 
po cenach najprzystępniejszych.

- [ J -
Olwareie „A lham bry". Amatorzy świe 

żego powietrza mogą być wdzięczni je 
dnemu z najruchliwszych i najenergicz- 
nirjszych przemysłowców lwowskich p. 
Franciszkowi Moszkowiczowi, który stwo 
rzyl znowu piękny lokal rozrywkowy we 
Lwow ie, na pl. Targów  -wschodnich pod 
nazwą „A lham bra". W ielk im  nakładem 
kosztów p. Moszkowicz stworzył lokal, 
który zadziwi wszystkich a zaimponuje 
także przybyszom z zagranicy. Lokal cał
kowicie został odnowiony, wyposażony w 
piękne dekoracje, dwadzieścia nowych 
lóż, sporządzonych wedle wzorów pary
skich przedstawia się okazale i  niewąt
p liw ie będzie ściągać tłumy mieszkańców 
Lwowa. Pozatem postarał „się p. Moszko
wicz, by lokal ten uczynić atrakcyjnym, 
przez zaangażowanie pierwszorzędnego 
zespołu artystycznego, oraz wspanialej 
orkiestry jazzbandowej pod batutą j>. Ka- 
mińskiego. Am atorzy tańców będą mieli 
do dyspozycji parkiet na sali na świeżem 
jxiw ieirzu pod goleni niebem. Otwarcie 
tego lokalu nastąpi w  dniu dzisiejszym, 
przedwczoraj zaś p. Moszkowicz podej
mował w  nim przedstawicieli prasv, któ
rzy m ieli możność pierwsi wspaniały ten 
lokal oglądać. Tak tw ierdzi p. Moszko
wicz, specjalnością tego lokalu będzie 
doborowa kuchnia.

- n -
W AŻNE D LA  PF OFICERÓW BE 

ZER W Y!
Firma Wittels, Lw ów  Rulewskiego 7. 

zawiadamia, że urządziła we własnym 
zakresie wspólnie z wybitnie fachową 
siłą krawiecką. —  Zakład umundurowa
nia Oficerów W. P. i wykonuje wykwint
ne ubiory oficerskie z inaterjałów pierw 
szorzędnych fabryk Bielskich biorą pel- 
•ną gwarancję za wzorowe, solidne i pun
ktualne wykonanie. Przez przeciąg 14 
dni postanowiła firma Wittels, Rutow- 
skiego 7. wykonać mundur oficerski dla 
reklamy za cenę Zl. 200.— . 423H-'/,

Prośba. Osoba w  starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec
nie zapracować. Chora w  oałem ciele na 
numciyzm , skrzywienie, zapalenie sta
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najdumniejszą 
pomoc Łaskaw® zgłoszenia pod „Opusz
czona". Adres w  Administracji,

Włam-nie da urzędu 
pucztawep.

(Od naszego korespondenta.)
Kołom yja, w maju.

W  nocy 21. hm, włamali się nieznani 
sprawcy przez wybicie dziury w ścianie 
do Urzędu pocztowego G o jy— Tirrka, mie. 
szczącego się w gminie Dobrowódika, skąd 
skradli żelazną kasę podręczną, w której 
prócz pieczęci, książeczek P. K. O. i dru
ków} gotówki nie byio.

Na Polską Kaplieę Św. Anunieg* w 
Naastnseie W. K. 5 zL
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Ciekawy fsragment 
n[ezran~ /CL i do ą d  
parnię ńlków. Obisc: j  cara
Piotra Wielkiego N jM n e iS 7 ) i 

flijiffiecuiel- 
S7U z munariililui

Lwów, 27 maja.
(= ).  Niedawno wydano zagranicą, 

ciekawe pamiętniki kajiimika Lanna- 
gea, który w  r. 1717 zatknął się z ca
rem Piotrem Wielkim. Launage opisu, 
je Lam m. i. w  nader Laimny sposób 
obiad u władyki moskiewskiego. Jest 
to opis tak imeresnijący d ciekawy, że 
powtarzamy go za pewnem czasopi
smem za-granicianem:

„W  piątek przybyłem do Sępa, gdzie 
właśnie znajdował się car i mieszkał 
w namiocie. Posłałem mu znaczną ilość 

ng i wiśni 
pochodzących z mego ogrodu. To było 
mu przyjemne; zabrał isię naitychiimiaiat 
do ijedzenia i zjadł wszystko, .nie my
śląc o tom, że -wypił rano 21 sautlanek 
woi\ mu niczej.

Osobliwe ga^nusrk1.
Następnego dnia zaprosił mnie na 

obiad. Muszę opowiedzieć o 'tym dziw
nym posu.kni, który —  jak mnie uwia
domiono —  był czemś z  wy rzainem dila 
tego momareny. Stoł był wlaścuwie na 
8 nakryć, ale umieszcizsono prizy nim 
12 osób. Car siedział na pi-enwisizeim 
miejscu w  a lafmyoy. D'wóe,h żołnie
rzy. .-ozniosiło jcdzeiiiie. Każdy z nich 
przynosir najpierw

wielka mi.zę, 
w  kxórej stały garnuszki napełnione 
bulionem i kawałkami mięsa. Każdy \ 
z nas dostał taki garnuszek. .Tedni e o- ' 
becnych jedli wipiost z  garnuszka, dru
dzy prztdald bul jon na talhrz. Car po 
zjedzeniu swojej .porcji sięgnął do gar
nuszka swego sąsiada, kanclerza... Ad
mirał nie jadł zupełnie, t.y!k:o obgryzał 
paznokci-e... Gdy kanclerz, który sie
dział obok mnie, zauważył, ż,e jem 
iuięso bez soli, rzekł półgłosem, abym 
się nie krępował i sięgnął do jedynej 
zresztą, selniczhi, stojącej przed carem. 
Uczyniłem to i wyciągnąwszy rękę 
przez cały stół, zaopatrzyłem się w od
powie dmą ilość soii.^

Ż j i ł js nosa wł tfykL
Stół wyglądał okropnie. W alały się 

po nim kawały kości i mięsa, cały był 
zalany rosołem... Car pluł na stół i 
■pod stół bez ceremonii, a podczas je
dzenia wydawał lakie dźwięki, mlas
kanie i -odgłosy, że zbliżało go to zu
pełnie do jakiegoś

swieirzęoia.
Apetyt miał znaczny, jadł szybko I
łapczywie...

Do stołu podano 6 butelek wina i
kilkanaście kubków. Car saim rozlał 
witno do kubków i każdemu z nas ofia
rował jeden. Kubki były srebrne, ale 
wproś* czarne z brudu... Doznałem ta
kiego

0-brzydsen'a
że ledwie umoczywszy usta, odłożyłem 
kubek... Na zapytanie cara, który to 
zauważył, oświadczyłem, że żołądek 
mój nie znosi wina, na oo monarcha 
podniósł wysoko brwi w wielkiem zdu
mieniu.

Przyniesiono drugie danie. Były to 
dwa ndźce cielęce i cztery młode Kur
częta. Monarcha chwycił szybko 

najwiotsze kurcze.

zbliżył ie do nosa a wyraziwszy mina
mi, że uważa je -za doskonałe —  począł 
je szybko pożerać... MusiaT mieć zęby 
świetne... Kości bowiem trzaskały w 
jogo szczękach jakby gruchotane ipwea 

psa młodego...

Na tom skończył isię ten obiad, go
dny cftiopa, a nie 'potężnego monar
chy. Gar nie obmył sobie rąk, przystą
pił tyillko do okna, a chwyciwszy leżą
ce tam nożyce do o ucinania swóec, 
brudne i łoiftm pokapane, począ-i sobie 
niemi czyścić.paznokcie...

Mogłem mu się teraz z bliska i  do
kładnie przyglądnąć, przywołał mnie 
bowiem do siebie i wdał się ,w roz
mowę.. Był ito

pajbrn-daiejZZ.y człowiek, 
jakiego widiziałem w życiu... Żaden ry-s 
twartzy nie świadczył .o monarszej ido- 
stojności, wyglądał na wożnic^... 'Oczy 
tyllko, choć małe, patrzały bystro, 
przenikl iwie i władczo... Mówił chrap
liwie, szybko, śmiał się cizęsto i nie
przyjemnie... Ciągłe szarpał swą kusą 
i kozią

Miis-ka krążyła wokoło stołu. Do mnie 
nie doszło już żadne kurczę... • Zjadłem 
tylko kawałek cielęciny, doskonale'zre
sztą i smacznie przyrządzonej. Na de
ser były biszkopty ze Spa.

bródkę;
która może dlatego była tak -skąpa, że 
ciągle miał zwyc-z-aj ją wyskubywac.. 
Miimo obżarstwa, był dość chuldy, miał 
tylko

wydatny brra-ch,
dziwnie'wyglądający przy chudych jak 
piszczele ■ nogach... Odlzitż na nim 
była uiesłycbauie brudna * zait*m»z«zo-
na, gdyż przy jedzeniu o nią ręce ob- 
cierał... Pouczas rozmowy ciągle minie 
uderzał 10 w -brzuch, to w  boki, to kle
pał po ramieniu, to głaskał po gło
wie... Tak objawiała się —  jak im-nie 
uwiadomiono później —  wielka laska 
pańska...

W pewnej chwili dał mi ręką znak, 
że mogę odejść...

Sir. 13

żywe kaczki,
a potem także ludzi. Zyskał on sławę, 
że nawet Fryderyk Wielki zaprosił go 
do Prus.

Lista takich rzekomych androidów 
i homuncu-lusów jest wcale pokaźna. 
Niedawno ukazała się w Berlinie ksią
żka, poświęcona im i ich wykonaw
com. I taż. np. wybił się na tern polu 
Pierre Droz (urodzony w 172-1 w La 
Chana de Fond), który wraz z synem 
swoim -sporządził cały szereg wspa
niałych automatów Najsławniejszy 
z tych automatów to

„rysownik", 
wielce -podziwiany na dworze Ludwi
ka XIV-go.

Nieraz ci cudotwórcy to zwykli 
szarlatani i oszuści. I tak w  18-t>m 
wieku wystąpił szachista Kewpeleni z 
figurą, odz.aną w  suknię orjenialną 
Ten „Człowiek Wschodu" miał być 
automatem, umiejącym doskonale grać 
w szachy. Wynalazek obudził ogólny 
podziw. Okazało się jednak późn-iej, że 
wewnątrz automatu Krył -się

Kaszar Kemyselem, 
świetny szachista, którego oszusi był 
właśnie uczniem. Oszustwem również 
była tzw.

Biała dziewica",
odgadująca przyszłość, a zbudowana 
w r. 1819 przez Hiszpana Ludwika
Tornedes. Oszukani przez sza;łatana 
mieszkańcy Madrytu, dowiedziawszy 
się o jego tajemnicy, zapłonęli Łak.m 
gniewem, że wprost rozszarpa li żyw
cem csznsia. „Biała dziewica" pozosta 
la w jednem z muzeów madryckich po 
dziś dzień.

 o -

Na'osojrvv?zy h tal 
n* świecle.

Lwów, 27 maja
( = )  W Kaliforni, nieopodal drogi, 

łączącej Santa Cruz i San Jose,, znaj
duje się kompleks olbrzymich drzew
tzw. „mamutowych ‘ . Olbrzymy te do
chodzą do takich rozmiarów, że akio 
pomysłowy Jankes w  wydrążonym 
pn-iu jednego z nich, mając ym obwód 
28 m., urządził

.esDurację.
Kilkanaście innych, również wydrążo
nych, pni drzewnych zmieniuno na po 
ko je gościnne, urządzone z całem kon- 
fortem. Między drzewami jest ogród ze 
stołami i krzesłami. Caiość przedsta
wia się więc jako oryginalny hotel w 
drzewach. Pomysł ten spodobał się o- 
gólnie i „numery” ńotelowe -są zawsze 
pełne gość*.

GIEŁDY .
GIEŁDA LW O W SKA.

Lw ów  26. maja.
Na Giełdzie akcyjnej zainteresowanie 

małe, tendencja chwiejna, usposobienie 
słabe.

G IEŁD A ZBOŻOWA.
Lwów, 26. maja.

Na Giełdzie zbożowej tendencja zniż
kowa, usposobienie słabe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 26. maja (PAT ). 4 proc. po- 

życzk ainwestycyjtna 109, 5 proc. pożycz
ka dolarowa 63v\ 5 proc. pożyczka konwer 
syjna 55, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
86, 8 proc. L. Z. Banku Gosp Kraj 94, 
8 proc. L. Z Rolnego 9, 8 proc Obligacje 
B. G. Kr. 94.

W aluty i dewizy. Funty ang. 48.19. Bu 
dapeszt 155.45, Hol-andja 567.88, Londyn 
413.23 i pół, N. Jork 8.89, Paryż 34.89 Pra
ga 26.38 i pół, Szwajcarja 172.12, Sztok
holm 2-38.70, W iedeń 125.49, W iochy 46.63 
Ryga 171.2,7.

Warszawa, drma 26. maja. (PA i Bank 
Dyskontowy 116, Bank Po-tski 17-1, Brnk 
Zachodni 73 -Bank Zw. Sp. Zan»b\. 72 i 
pól, Ohodorów 144., Warsz. Tow 1. CuKr. 
35 i pół, W ęgiel 49, Ostrowiec 58, Rudzki 
20, Starachowice 19 i ćwierć.

Nowo;;23S-’ty żebrak.
OSOBLIWA PŁYTA

(Do ryciny
Lwów, 27. -maja.

(= )  znany milioner amerykan,sfcy 
zamieszkały w  Chcajgo, Jaanei, Gould, 
amany jest -z tego, że łoży on wpraw 
dzi-e

olbTzyiuie sramy
na cele humanitarne i fiillaultiroipi-iine 
nie uznaje jednak auiprłn-ie żebraniny 
jedno&tkfwej Foroicra instytucje {filan
tropijne, przetka,żując im obowiązek 
ddkiadlnego ąprawtdizaimid potrzeb pe
tentów i stosownego ro-zdziału zapo
móg...

Milmo to jednak znalazł się czło
wiek, który -potrą®

zmiękczyć serce 
Goulda i jego rodziny... A uczynił to 
w sposób nader goimysłowy i —  rao- 
wuczesny.

Oto ipewinego dnćia przysłano Goul
dowi anonimowo płytę gramodon-oiwą.
W ob-acnośoi zacidkawti-ondgo G-o-ulIda,

GRAMOFONOWA.
na sir. 1).

żony, córki i ' sekretarza puszczono 
-płytę w  ruch... I cóż się -okazało-? 
Z gramofonu rozległy si-ę 

żałosne . łowa 
mężczyzny, kt,ń,ry adim-a.lował swo-ją 
straszliwą uiedolę, a p o i ®ańS&c ipodał 
swoje n-azwiiSko i adres...

Niewidoczny żebrak tak -potrafił 
wzimszyć obecnych, że mistirass i m-iiss 
Gould poc.zęły

rzewn ie płakać, 
a nawet mister Gould doznał dlraeg 
wstrząsu...

Jeszcze teigo saimago -dnia zajęto -się 
owyim żebrakiem... Okazało ei-ę, że 
jest to rzecz ywńscii-e cztławrik raatwisikróś 
raczc *wy, który wskutek ntcilartiunnych 
okoil-icaności znalazł się na dnie żyda. 
Za resztkę poz-ustiałych pieniędzy ką-; 
zał e-porządzić ową plly-tę gramofono
wą, która miała wywołać defcydująjcy 
ziwiro-t iw je-go żylciń...

idiarolcr sifuTOt® ulewna.
„ANDROID ‘ ALBERTA MAGNUSA I JEGO NASTĘPCY,

Lwów - 27 maja. powieści podobne...
( —) Czy można ludzi produkować W trzynastym wieku miał sławny

bisku-p Ratyzbony Albertras Magnus 
posiadać takiego człowieka sztucznego, 

„androida", 
nad którego .skonstruowaniem praco
wał trzydzieści lat. Jego własnością 
miała być -również głowa spiżowa, 
zdolna do samodzielnej mowy

Z końcem szesnastego wieku spo
rządził Hans Slotłheim i Christoph 
Schlisz-er także „androidy". Sława jed
nak tych Niemców zbladła wobec me
chanika francuskiego Jakóba de Van- 
canson, urodzune-go w  Grenoble, który 
zrazu miał -sporządzić

sztucznie?... Pytanie to —  stare jak 
świat.., Zwła-szcza w średniowieczu 
łamano -sobie głowę nad sposobem 
-skonstruowania sztucznego człowie
ka, Szereg legend i baśni, zw 'ązanyeh 
z problemem sztucznego człowieka, 
pochodzi właśnie z tych średniowiecz
nych czasów. A jeszcze przedtem —  
czyż grecki sztnkmistrz Dedalos nie 
miał budować

posągóWc
które ch-odziły, otwierały oczy i poru
szały ramionami? .O wiel-u innych ar
tystach starożytności krążą także o-

Monsrchi o mnnasrach chłopa-
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GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń 26. maja. (PAT.) Amsterdam 

284 64, Belgrad 12 -13 i ćw., Berlin 168.8-1, 
Bruksela 98.71, Budapeszt 12-3.72, Buka
reszt 4.20 Kopenhaga 189.30 Londyn 
34 393 Madryt 86.15 Medjolan j#7.09 i pół 
Nowy Jork 707.65 Oslo 189.30 Paryż 
27.74 i pół Praga 20.98 7/8 Sofja 5.1270 
Sztokholm 189 7£ Warszawa 79.30— 79.58 
Zurych 136.85 Amerykańskie 705 Niemie 
ckie 168.69 Francuskie 27.70 Holender
skie 283.34 W łoskie 37.12 Jugosłowian 
skie 12.45 Szwajcarskie 136.60 Czeskie 
20.94 J3/4 W ęgierskie 123.89 Renta m ajo
wa 159 Renta lutowa £56 Renta koronowa 
159 Dunaj. Sawa, Adria 93.25 Losy ture
ckie 21..50 Benkrerein W ien 18.40 Credit 
Oesterrpich 51 Escompte Niederofisterr. 
161.50 Bank Hipoteczny Lw ów  66.50 Laen 
derhank 26.20 Merkurliank 20.60 National- 
hank Oesterr. 321.52 Lwów-Czerniuwde 
46 Poldihiilte 145.90 Rima 85.90 Ziele
niewski 39 Karpaty 4 Galicja 26.30 Alpi- 
njfj 26.25 Borg/und Hiittcn 796 Gali-. Mon. 
tenwerke 12.80 Krupp 6.

GIEŁDA ZURYCIi SKa .
Zurych, dnia 26 (PA T ). Paryż 20.27 i 

pól, Londyn 26.12 i pól, N. Jork 5.17 
Bruksela 72.10 W łochy 27 0©, Hiszpawja 
63, Amsterdam 207.96, Berlin 128.36, W ie 
deń 72.92 i pół, Sztokholm 138.30, Oslo 
138.30, Kopenhaga 138.30, So fja 3.74 i pół, 
Praga -1,5.38, Warszawa 58, Budapeszt 
90.33 i pót, Biafogródl 9.12 i pół, Ateny 
6.70, Konstant. 2.45, Bukareszt 3.07 Hel- 
singfors 13, Buenos Aines 197.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 26. maja. (,PAT). N. Jork. 

485.91, Paryż 12.3.94, Berlin 20.36 trzy 
czwarte, Montreal 486.12 IIisz,pan'ja 39.89-, 
Amsterdam 1-2.0S i ćwierć, Bruksela 34.82 
215.12 jedna ósma, Kopenhaga 1-8..16 trzy ó. 
trzy ósme, W łochy 92.74, Szwajcarja —  
sme, Sztokholm 18.14 trzy ósme, Oslo 
18.16 i ćwierć, Helsin.gfors 493, —  Praga 
163.87i, Budapeszt 2-7.82, Belgrad 2-7-5.231,. 
Sofja 670.50, Bu-m-unja 818, Lisbona 108.26 
Konstantynopol 1025. Ateny 376, Wiedeń 
34-46, W arszawa 4<3.3l5.

GIEŁDA PARYSKA. “
Paryż, din-ia 26. maja. (PAT ). Londyn 

123.95, N. Jork 26.54, Bruksela 366.75i, Hi- 
szpanja 310.75, W'łochy 133.66, Szwajcarja 
493.26, Kopen-haga 682.26, Amsterdam 
1025.50, Oslo 682.25. Sztokholm 684.00 
Praga 75.60. Rinnunja 45.15, W iedeń 
369.75, Berlin 608.50.

OBKOJi
Lwów , 26. maja.

Tendencja iekko zniżkowa.
D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.88.50—

8.89.00, dolary kanad. 8.79.50—8.80.00. 
kor. cze»kie z2>...->— oJtwi-. ir. iranc. 
O.R4.SO—0.35.00, fr. szwajc. L72.0C-
1.73.00, funty 43.10—43.70, czerwieńce 
13.50— 14.Uu, "leje o .05.20— (j.05.50, Biyua- 
gi 120.50— l‘9R.06.

ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36.60, 20 fr
24.20— 34.o0, 10 ruoli -*0.00—4 J-aÓ.

SREBhO: Kor. austr. 0 52.00 —0.52.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00 , loreny
1 88.00— 1.40.00, ruble 2.20—2 30, kepiep

.  U----- -

Kącik racijowg,
PROGRAM AU D YC JI RADJOWYCH.

Wtorek, dnia 27. maja.
LW Ó W . 11.58. Sygnał czasu i hejnał. 

12.05— 13.00, Koncert płyt gramofonow. 
17 45. Transmisja koncertu popularnego 
z W arszawy: W ykonawcy: Orkiestra R. 
P . pod dyr. Józefa Ozi-mińskiego, Marja 
Olena (sopran) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). 1- a) C. M. W eber: Uwertura 
do opery „Euryanta“ , b) E. ToselL Ce 
le-bre „Serenada“  odegra orkiestra. 3 a) 
P. Tosti: Rosa, b) Ch. Gounod: Arja  Mał
gorzaty (z klejnotami) z opery „Faust“ 
odśpiewa p. M Olena 3. R. D rigo: Sui
ta z nalotu „L e  reveile de F lora“ a) Nok 
turn, b) Walc, c) Gaiwot, d) Galop, ode
gra orkiestra. 4. a) M. Kanłowicz: Pod 
jaworem, b) E. Dłuski-: ,Pieśń mi- zaśpię 
w aj“ , c) AL Zarzycki: Biały kwiat, d) I. 
Kossobudzki: Grajek wiejski odśpiewa 
p. M. Oil-cna. 18 45. Transmisja z K ra
kowa: Biuletyn uzdrowiskowy. 1-8.56. Ro 
zmaitości, komunikaty oraz koncert płyt 
gramofonowych. 19.20 Transmisja z Kra 
K-owa: odczyt p. t. „-0 zawodzie lekar- 
skimi“  wygłosi p. dr. Wt. Medyński,
19.50. Transmisja z Teatru W ielk iego w 
Poznaniu, „Faworyta'* opera Donizetti*- 
ego. Po operze transmisja komunikatów 
z Warzsawy.

WARSZAWA. 16.15. Muz. z płyt gram 
LIPSK 24.30. Koncert. —  KOPENHAGA  
20.00ttCarmen" opera Bizeta. WROC
ŁAW  2-0.15. „Nur ein halnes Stuendcen‘‘ 
W esoły prog-am. SZTUTGART 24 10. — 
Koncert kamer. FRANKFURT 22.10. Aud 
liter. ■•JfKarl Kraus i Peter Ałtenherg. —  
BERN 20.00 W ieczór Szwajcarski. BER
LIN  2.1.50. Diez W e smann (skrz.) —  
RZ\'M 24.012 Konc. wiecz. z udz. kwar 
tetu Madami B solistów. LANGENBERG  
20.00. „Kantata majowa*' na głosy solowe 
chór, ork. i mandoliny. —  PRAGA 20.00 
Koncert. 21.00 Pieśni Cezarego Francka,
21.50. Recital E. Sohulhoffa. MEDJOLAN 
2-4.00. Koncert symf. —  W IED EŃ^-1-9.30, 
Koncert chóru męskiego. WJSO. Ludzie

pod ziemią —  ludzie w świetle. RYGA 
19.03. Muz. operowa. BUDAPESZT 17.30. 
Konc. popul. 21.45. Recital na 2 lort. 
LENINGRAD 17 10 Koncert. —  PARYŻ 
21.00.„Tosca“  opera Pucciniego. H IL - 
VERSUM 19.10. Mówi B. Shaw. —  20 40. 
Koncert.

Środa, dnia 28. maja 1930.
11-58 Sygnał czasu i hejnał. 12.05-—  

13.00 Koncert płyt gram. 17.45 Transm i
sja koncertu popularnego z W arszawy w 
wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr. Jó
zefa Ozimińs^iego. 1. M, Glinka: Uwer
tura do opery „Życie za ca ia". 2) A. Dwo- 
rzak: Serenada op. 85 Nr. 6. 3.. Z. Nos
kowski Taniec ukraiński. 4 P. Czajkow 
ski: .Na wsi. 5. H. Hrbaczek: Fantazja
na tematy - słot żackich pieśni ludowych. 
6. L. Różycki: Krakowiak z baletu „Pan 
Twardowski". 7 P. Stojanowicz W alc z 
op. „M iłość ia dachu". 8. P. Czajkowski: 
Polka. 9. V. Vaczkar: W alc, „W ieczór na 
morzu". 10. F. N ow ow iejsk i: Marsz ,,Pod- 
sztandarem pokoju . 18.45 Roz-maitości,
Ko-munikaty oraz koncert płyt gram ofo
nowych. 1-9.25 Transmisja z W arszawy: 
prasowy dziennik radjowy. 1-9.40 Dalszy 
ciąg rozmaitości. 19.58 Sygnat czasu i

hejnał. 20.05 Transmisja z W arszawy: Od 
czyt -pt. „O tańcu polskim z X V II i X V III 
w ." z ilustracją muzyczną, wygłosi prof. 
Lucjan Kamieński. 20.30 Transmisja z 
Krakowa: Koncert w ieczorny poświęco
ny piosenkom ludowym, starofrancuskim, 
polskim, czeskim-, hiszpańskim i włoskim 
w wykonaniu jj. Stanisławy Korwin-,Szy- 
manowskiej, do śpiewu akompaniuje dyr. 
B. W allek-W alewski., W  czasie przerwy 
koncertu o godz. 24 10 transmisja z W ar
szawy: kwadrans literacki: p. Wanda
•Sle-kkerowa (M. Rutkowska) „Nagadali 
baby w maglu". 22.10 Transmisja z W ar
szawy: Fejleton pt. „M aj, słowik i fio łk i" 
wygłosi p. Jan St Mar, następnie komuni. 
katy. 23.00- -24.00 Muzyka taneczna z 
Bagateli.

WARSZAWA 16.4:5- Muzyka z płyt 
gram. LONDYN 20.45 Muzyka na 2 fort. 
21.45 „L a  Basoche", opera Messagera. 
BRATYSŁAWA 18.30 Recital prof. Kuna ta. 
KOPENHAGA 21.15 Recital fort. Petra An- 
gelo. BRNO 20.50 Koncert. HAMBURG 
16.30 Godzina Paganiniego. BUKARESZT 
21.15 Recit. skrzypcowy Vasila Filipa. —  
BERLIN 17.00 Fllen Epstein (fort.) 19,30 
Prof. Max Reińhardt: „Mowa o aktorze".

łatwa obsługa—cecną doskonałości I
Wykorzystajcie prąd w Wa- 
izem mieszkaniu nietylko 
dla światła, lecz i dla radja.

E L E K T R Y C Z N Y  O D B IO R N IK

PHILIPSA
2 5 1 4

BEZ BATERYJ! bez „ kumulatorow

Wyposażony w  lampy 
Złotej Serh Philipsa.

Daje mnóstwo stacyj 
wiernie, Czysto, głośno

" s
-  IŁ r i,

■
A B I C

Żądajcie nieobowiązujacej demonstracji u siebie w domu

Do n b t a  
w firmie „FOTO-RADJO-FALACE1'H  we Lwowie 

Plac M rjatki 2
Bcgato zaopatrzony dział fotograficzny. 4SC9

Wew fu
w \ r i j f l t j < 2 u j u  p i s j o f  a .

Arystydes obserwował uważnie rdkę przeciw
niku, gdy ten pierwszy zdejmował kartę. Hrabia 
trzymał w draącycih -palcaoh ósemkę. A rystydes 
zdjął waleta i zaśmiał się głośno, pocze-m szorstko 
usunął rękę przieciw-niika, która pełzła właśnie w 
kierunku czeku i dokumentów leżących opodal, na 
stole, zręcznymi nacthem -przysunął papiery do sie
bie i mruknął cicho:

— Canaiiillie!
Lewą ręka Arystydes wym ierzył gościowi th>- 

Fczek. Hrabia zerw ał się z miejsca i izniknął za 
drzwiami.

—  F in ! — odetchnął z ulgą Arystydes, siada
jąc w  'otelu. — Omal, że nie przegrałem.

Spoi-zał na zegarek, była dopiero dziesiąta, a 
on miiał wrażenie, że gra z de Lussigmy-m trwała 
w ieki całe, Nie miało sensu położyć się tak wcze
śnie, bo tak nap-ewno by mie usnął... Po
stanowił pos-zilkać Millera i znalazł go istotnie w 
głębokiej kontemplacji w ogrodzie de Fleurs. Re
sztę wieczoru spędził Arystydes na opowiadaniu 
młodzieńcowi o obyczajach życia w Europie.

Następnego ranka, gdy Arystydes wyszedł do 
vestib-ulu dowiedział się od portje-ra, że hrabia de 
Lussigny wyjechał o świcie do Paryża

— Doskonale, — uśmiechną! się Arystydes.
Kolo południa spotkał panią Er ring ton w  miei

scu, gdzie siedzieli dnia poprzedniego.
— Nie potrafię wyrazić panu swej wdzięczno

ści, monsieur Pujol, — szepnęła ze łzami w oczach. 
Słyszałam jak zawstydził go pan pnz-y stole. Jest 
pan naprawdę dzielnym człowiekiem.

— Ależ to było głupstwem. — • Wzruszył ra
mionami, jakgdyby podobne czyny były u niego na 
porządku dziennym. — A  jak tam córeczka, urado
wana ?

— Biedna Betly! Jest szalenie zdenerwowana. 
Twierdzi, że nigdy już nie będzie mogła spojrzeć 
ludziom w  oczy.

— Jest młodą i prędko się Dooiesizy, — zau 
ważył Arystydes.

Uśmiechnęła się smutnie.
— Czas goi wrszystko. Betty jest ogromnie 

w dzięczna panu, monsieur Pujol Dopiero teraz po
jęła całą tę niemiłą sytuację.

Westchnęła. Zapadło milczenie.
— Po tern wszystkiem, — odezwała się zmów 

po chwil1-:, — zbyt przykrym byłby dalszy po-byt 
w A ix. Postanowiłyśmy wyjechać dzisń ijszym w ie
czornym ex.presem do naszego cichego Sorrrnerseł.

— Ach. madame, — zawołał zmartwiony A ry 
stydes. -  W ięc nie będę już miał przyjemności 
zobaczenia czarującej Miss Betty?

Sądzę, że odwiedzi nas pan we wrześniu?

Chociażby tak 'koło -piętnastego. Dlaczegóż -nie m ie
libyśmy określić daty? Czy ma pan nasz adres? 
Nie? W ięc proszę zanotować: Wroteshy Mamor, 
Burnholne, Somerset. Na miejscu postaramy się o- 
kazać paniu naszą wdzięczność.

Podała mu rękę. Złożył na niej pełen szacun
ku pocałunek.

Panie Errimgton wyjechały tegoż wieczoru. — 
' rystydes wyszedł na pożegnanie z piękną wiązań 

ką Kwiatów, którą wrę-czył siedzącej już w samo-

... którą wręczył siedzącej już w samocho
dzie miss Betty.

chodzie Miss Betty. Patrząc w  pełne obietnic jej 
oczy Arystydes skłonił się grzeuznie i nrzedkła- 
dając dłoń do serca, rzekł d” żacym głazem,

— Adieu, mademoiselle.
— -Nie, — zaprotestowała cicho. — Powiem 

pan-u raczej: Au revoir, monsieur FujeL

(C. d. n.)
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20.00 Koncert Nowojorskiej ork. fitlh. Dyr 
Arturo Toscanmi. RZYM 21.02. Koncert 
symf. pod dyr. Santarellego. LANGEN- 
BEk G 17 30 Muzyka Kamer. PRAGA 20.30 
Koncert muz. fińskiej. 21.30 Recital prof. 
Hermana. OSI O 20 IłO Koncert. BRUKSE
LA 21.45 ,,Serce i ręka", operetka Le- 
r.oc,q a. WFEOEŃ 16.30 Koncert dla młodz. 
BUDAPESZT 19.00 Koncert. 19.30 Transm. 
z Opery Królewskiej. LENINGRAD 19.00 
Transm. Opery lub Operetki. CHARKÓW
20.00 Koncert symf. pod dyr. Rosensteina 
KftNIGSWUSTERHAUSEN 17.30 Ballady 
i pieśni Hansa Hermanna. PARYŻ 21.00 
Wipczór pieśni Gregoriańskiej,

D& nuta Hi  diLACE*.
za da.-mo

IB O gg  d s B  a f t iś f i

SEEUAN STANISŁAW, Leona Sa
piehy 19.

Dii. ZOREF, Kopernika 30.
DR PROCH, Syksiuska 2S.
ST A W IA  R Z  Z B IG N IE W , ipl. Bernar

dyńska.
GÓitSGKI, Prosta 79.

Bilety są do odebrania rt Admisktra- 
cji eodzicniue mięazy godziną JO a 12 
przedpołudniem.

tn * |

u t e » - Z d r J j  ł
Pierwszorzędny wytworny pensjonat

SANATG
pod nowym zarządem

w uroczem położeniu, poleca piękne, sło
neczne pokoje z balkonami- holi, forte
pian biblioteka, kort tenisowy, łazien
ka. bieżąca ciepła i zimna wrds. — Ku
chnia pod kierownictwem pierwszorzęd
nego kuchmistrza. — Osobny stół dla 
djabetyków. —  Zamówienia przyjmuje 
Zarząd w  Niemirowie. — Ceny przy 

stępne. —  Prospekty na zadanie.
•*362- ?

JIREEiClE
„Kamen burt-sraia

willa „SŁONECZNA11 położona nad Pru
tem — poleca pokoje z calem utrzyma 
niem. Od 15. maja przez czerwiec i wizę- 

sień ceny zniżone.

LETNISKO Mfkuliczyn nad Prutem. Po
koje z utrzymaniem od zł. 8.— poleca 
Wmckowski. Mikuliezyn. 5066

ZOFJA B1RNB AUMOWA. Pensjonat Po
ranek, Truskawiec, w  ubiegłym roku 
pod Naftusią, już otwarty. Komfort, te
lefon, raJjo. kuchnia wykwintna, ceny 
przystępne. 5C98-2

DYJETETYCZNO-KLIMA TYCZNE Sena- 
torjum Dra Domańskiego, Olchowee p. 
Sanok, od czerwca —  góry — las —  
rzeka. Choroby płucne wykluczenie.

3552-10

J A R E M C Z £
penj&nat „FILA"

centrum naprzeciw apteki 
poieca ud 1. czerwca pokdje słoneczne. 
Kuchnia prawdziwie domowa, wspaniały 
ogród dla dzieci i starszych, krpgielnia, 

inne gry towarzyskie bezpłatnie. 
14-dniowy pobyt n czerwcu zł. 115.—.

5028-3

G P A D Y Ł E K A W E
B. lek. szpit. w ief 

DR. NORBERT JUPITER  
specjalista chorób skórnych, wenerycz
ny! h i kosmetyki Stanisławów 3-go “ aja 
11. Usuwanie włosów elektrolizą, laswie- 
flanie lampą Kwarcowa. leczenie bezope- 

racyjne żylaków.

Zakład dentystyczny

Bernarda Bergera
i Stomatologa

Dra Zygmunta Herze.-a
absolw. kliniki dentyst Uniwersytetu 
Lwów, LEGJONÓW 7. Tel. 87—28. 

przyjmuje od 9— 1 i od 3— 6.

Zakład techniczno-dentystyczny

Leona Blinda
ul. Potockiego 5 a, Lenartowicza 23. 

Dla P. T. urzędników kolejarzy i funkcjo 
naijuszy miejskich dogodne warunki 

spłaty. 4909-10

MtESZKAHfAiSKŁEPT
5 POKOI słonecznych wynajmę zaraz.. 

Żebracki, W. Pola 9. 5065

RUTYNOW ANA siła biurowa posiadają*, 
ca 10-letnią praktykę, samodzielna ko- 
respondentka-buchalterka, bardzo zuol- 
na w  interesach handlowych poszuku
je odpowiedniej posady. Zgłoszenia ad- 
min. „B. W .“ 4977-2

KELNER z lepszego domu, poszukuj! po
sady w  miejscu lub na wyjazd. Zgło
szenia: „Sumienność". *J 5089-2

PANNA intel. bez środków do życia po
szukuje pracy. Zgłoszenia Adm. pod 
.Pomoc A “. • 5983

SPRZEDAM okazyjnie prawie nowy .,pa- 
rat fotograficzny Gorza 9X12 z Dog- 
marem 1 : 4.5. Informacje telebn  
32—02. 50d7

ALTANĘ ogrodową przenośną sprzedam. 
Zgłoszenia pod „Altanka1- do „Gazety 
Porannej". 5008-3

FARCELA słoneczna, pełny komfort z 
materjałem buaowlanym okazyjnie 
sprzedam. Wiadomość w kiosku na koń 
cu ul. Listopada od 3—6 p j‘poł. 5010-4

DROGUERJĘ w  Ustrzykach dolnych
sprzedam lub przyjmę wspólnika lo 
samodzielnego prowadzenia. 5072

PO W AŻNA firma poszukuje zdolnych, 
energicznych, inteligentnych zastęp- 
(ów  do podróży. Stała gaża. Referencję 
oraz świadectwo moralności wymaga
ne. Zgłoszenia pisemne: Lwów, skryt
ka poczt. Nr. 309. 5097

KnfHnr '̂łasi|y wyrób
Pełna gwarancja

B ń m tM  (UlWfiP Satorego  2
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CZERWIEC frontowy pokój umeolowa- 
ny. Ul. DąbrowsKiego 12. drzw' 4., od 
5 -7 . 49921

2 DUŻE  pokoje frontowe z balkonem od 
1. czerwca do wynajęciu. , Także dla 
małżeństwa. Ul. Wincentego Pola 2/1. 
7, drzwi. 5068-2

3 POKOJE kuchnia, komfort Bilińskich 
25, dojazd 4, 8. 5091

W YNAJMĘ pokój solidnemu panu zaraz, 
śródmieście. Wiadomość: trafika, plac 
Bi rnardyński 3. 5019-2

p c^ D Y f> o s żu m m £
GAJOW Y starszy energiczny zna wszel

ką manipulację wchodzącą w  zakres 
gospodark' leśnej, na robotach zie
mnych, bndowie stawów, hodowli kar
pia, świadectwa dobre, obejmie pojadę 
od 1, lipca lub zaraz. Łaskawe zgłosze
nia, podanie warunków: Biliński Ste- 
ian, PadLajiioń koio Rohatyna. 5084-2

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekulowicza, Warszawa, żó- 
rawia 42 h. Kursj wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespunde-ncji handlowej, stsnogiafji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie
go, pisowni oraz gramatyki polskiej. 
Po utarćezeniu świadectwo. żądajcie 
prospektów. 4184-1?

I'0'1 F.Ł di„ chorego na gumowych kołach 
kupię Żebracki, W . Pola 9. 5064

PARCELA w  Olesiowie 200 sążni, I. le- 
jonie tinio sprzedam. Listy pod „Ole
siów I. R.‘‘ do administracji1. 5069

LIM UZYNA europejska prawie nowa oka 
zyjnie io sprzedam i w e . fermie stude- 
b aket;,. Akasngaskka 5, tel 4971-3

FARTEPIANY, Pianina nowe i ograne 
pierwszorzędnych fabryk na różne ce-j 
iik z gwararc;ą tanio sprzedaje. Ha- 
nak, Piłsudskiego 21, pierwsze piętro.'

o094

B S.CZNOŚĆ Krawcy 1 Okazja. Zaprowa 
dzony Zakład krawiecki z pełną klijen 
telą i mii sżkuniem na Pomorzu z po
wodu choroby do sprzedania. G waran 
cja pewnej egzystencji. Br. Rozę, 
mistrz krawiecki, Wąbrzeźno Pop.

; '6070

K1ZYM W ASY L  1889 Szołomience, p>w. 
Rudki, unii waima książeczkę wojsko
wą P. K. U. Gródek o-agielłonski.

5062-3

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę 
v.-ojskową wydaną przez P. K, U. Sta
nisławów. Józef Nowak. 5074-3'

TOPDLNICKA, Pas*. ! Mtkolasrba, I. pię-': 
tro, poleca kapelusze mó fcdi, Pcw n e 

_ bia BtattojBiP^^lóch. £



Sir. 1G> ,.GAZf?-TA PORANNA z dnia.l&Ś. maja 1930. Nr. <7230.

SYGNAŁ!! • u i • Enn zniżcs cen na płaszcze, o niebywałe] O U |j b u n ll, „o ljim ,, bluz-
k\ juirpery, szlafroki etc. —  tyiko we firmie

4923CE*JTR*LA KONFEKCJI DAP'SKfEJ

B ^ i o  I f A D E ? !  L»vów, Jagiellońska 7. 
■ d C l  I Y l Ł 4 I w Ł . I m  (filja : Stanisławów —  Fasa )

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez PKU . Kamion 
ka strurniłuwa na nazwisko Ołeksa 
Busko. 5013-3

PO LSKIE  Z A K Ł A D Y  SKODY: KAB LE , 
druty nawojowe, MOTORY spalinowe 
Diesla, POM PY, M ASZYNY parowe, 
orognwe, U R ZĄ D ZE N IA : cukrowni,
raiinerji naiiy i spirytusu, browarów, 
chłodni, rzeźni i i i .  oferuje Inż. Seelen- 
freund, Lwów, Konopnickiej 10 T e
lefon 24—60. 4505

PIERW SZORZĘDNY fachowiec rzeźnicki 
Doszukuje spólnika do założenia lub  
prowadzenia masami. Gwarancja za
pewniona. Wiadomość: Tanne, Droho
bycz. 5093-2

U N IEW AŻN IAM  skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K IJ. Ni
sko, P iotr M ierzwa, rocznik 1893.

5073-3

FRYZJER Żyd, inteligentny i przystoj* 
ny, właściciel zakładu i realności, lat 
28. pozna sympatyczną, inteligentną 
pannę, lachowczynię, celem współpra
cy. Panie innego zawodu wykluczone. 
Szczegóły listownie. Zgłoszenie do 
Adm. pod „U rok życia". 5071

M E B L~E
ua półtoraroczne spłaty, sypialnie 600, 
łóżk > 1 laszane z mosiężną galer ją 110, 
otomainy 60, łóżeczka dziecinne o5, siatki 
do łóżek i. 28 i t. p. poleca wytwórnia 
mebli NEU, ul. Panieńska 9, tel 21-97.

'439515

Hemoroidy M a e !
Czopki hemoroidaluc z „Kogutkiem 1* 

Regestr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 — usu
wają ból, swędzenie, k iw ew ieu e  i 

zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki. 
Fabryka chem.-farm. A. Gąsecki i Syno

wie w Warszawie.
8841-?

Nerwowi, Neurastenicy
cierpiący na drażliwość, słabość won, 
brak energji, melancholję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, wrażliwość ner
wów, śledziennicę, nerwowe zaburzenia 
serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie l.ro 

szurę Dr. Weisego. Słabość nerwów. 
Dr. Gebkard i S-ka, Gdańsk, oaiiz. 90.

4540-6

SMA KOSZE! 4055 PIW uSZE l

OafloHa Metz i GauirzewsK!
B atorego  32 Codziennie koncert. 

Humor.

GROŻB V.
—  Jeśli nie będziesz grzeczny, nie po

zwolę ci przypatrywać się, jak ojcu będą 
wyrywać ząbl

■ I
To 
nie jest WYS2RZEDAZ!!!

TYLKO ZNIŻKA CEN!!!
Damskie panlof. s p o r to w e ................................. 3-1. 25.50

„ „ l a k i e r o w e ................................... 28.5u
„ „ lu k s u s o w e ...................................  25 50

męskie pół buciki G o o d yea r ............................... „ 35.90
„ „ „ lakiery Goodyear - . . . „ 35.90
a buciki Goodyear „G o lia t" ....................„ 35.50

rczmaitd płócieune od ....................................... * 3.6.
pantofle pokojowe o d ........................................... „  6.50
Trm choaty r :eprzemakalne . . . . . . . .  „ 35.—
Płasz ze jedw . kolor, dam.......................................  6£». —
Kapelusz3 męski a letnia o d ................................. 9.AS
Koszule sportowe popsl od ............................   14.50
Krawaty Ie tn e  fulai o d ....................................  2.53
czepki kąp ielow e o d ...........................................   l.au
parasole gwarantowane o d ................................... „ 7.50

poleca

DOM TO W ARO W Y , B ER G ER A "
Lw ó w , pl. T rybu .ia ’«,ki Kr. 1.

U W A G A : Z lecenia z prow incji uskutecznia się odwrotnie, za 
nades'amem zad dku. 498 •

Przy każdś, okazji praktycznym p od aru is iem  z 1 1. zeza 
dla młodz e ty ,sst aparat fotograf c ny. Już od zł. 33.—  

. do 4-.— d rs ta n iece  dobrą ka nerę we firm ie

JAN 
BIH A K

L W Ó W  

K O P E R N I K A  4
|p Skład aparatów

5031 fo ograficzn-ch.

Dwudziestokilko’ e nie istnienie fi-m y da e Wam gwa- 
ran ję  celowej o .‘ ługi Katal gi 1 ezpła nie. •!•>••

ipseruKie 
w „Gazecie 

Poraunen

Wipanifty hkal frontowy
przy najbardziej frekwentowanej ulicy 

Akadem Cka «  ! ■  Obok Hotelu George’a

większej z a r a z  ( j o  w y n a j ę c i a .

5395

instytucji
Wiadomość u gnsiodarza.

i r j c j a  KipnaiiEO; igutarziiiliud USiego s. A.
we Lw ow ie

zwołuje niniejszem
Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjj.zów

które odbędzie się dnia 12. czerwca 1930 roku o godzinie 12-tej w  biurach Spół
ki we Lw ow ie, przy ul. Słowackiego 2. z następującym porządkiem obrad:

1) Odczytanie i zatwierdzenie protokołu z ostatniego W alnego Zgroma
dzenia.

2) Ucnwała w  przedmiocie przerachowania bilansu w  myśl rozp. Prezy
denta Rzpltej Polskiej z dnia 22. I I I .  1928, Dz. U. R. P. Nr. 38. poz. 352.

3) Uchwała w  przedmiocie zmian statutu przez dostosowani' go do posta
nowień ustawy o spółkach akcyjnych (rozp. Prezydenta Rzpltej Polskiej z dnia 
22. H f. 1928, Dz. U 39. poz. 383).

4) Sprawozdanie Dyrekcji Rady Nadzorczei za r. 1929.
5) Sprawozdanie Kom isji rew izyjnej za r. 1929.
6) Uchwała w  przedmiocie zatwierdzenia bilansu i zamknięć rachunko

wych za r. 1929, oraz powzięcie uchwały co do udzielenia Dyrekcji i Radzie Nad
zorczej absolutorjum.

7) W ybór członków Rady Nadzorczej w  miejsce wylosowanych, oraz dwóc 
h członków Dyrekcji w miejsce ustępujących.

8) W ybór członków Komisji rew izyjnej i ustalenie ich wynagrodzenia
9) Wnioski.

W yciąg ze statutu:
§ 17. Posiadanie 5 akcji upoważnia do jednego głosu na Zgromadzeniu 

Walnem. Pełnomocnictwa n .! *źy przedłożyć. naji>óźniej dzień przed Walnem Zgro
madzeniem. Małoletni i osoby prawne głosują przez swych zastępców ustawo
wych względnie statutowych, bez osobnego pełnomocnictwa. Kobiety glosują oso
biście lub przez swych małżonków jako ustawowych zarządców majątku oez o- 
sobnego pełnomocnictwa, lub też przez innych pełnomocników. Każdemu akcjo
nariuszowi wolno dla wszystkich przysługujących mu głosów ustanowić tylko jed 
tiego pełnomocnika.

§ 18. W celu wykonania prawa głosowania należy akcie uzasadniające pra
wo glosowania, do których nie muszą być dołączone arkusze kuponowe, złożyć 
najpóźniej na osiem dni przed Zgromadzeniem Walnem w  kasie Spółki lub in- 
nem miejscu, wskazanem przez Radę Nadzorczą. Akcjonarjusze, którzy w  ten 
sposób wykazali swoje prawo głosowania, otrzymują kartę legitymacyjną opie
wającą na ich nazwisko z wym ienieniem  akcji i przypadających na nie głosów. 
Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w  niej wym ienionej lub też należy
cie wykazanemu pełnomocnikowi.

Z chwilą zamknięcia spisu akcjonąijuszy, którzy złożyli swe akcje przed 
Zgromadzeniem Walnem akcjonarjuszy mający prawo- głosu zyskują prawo prze
glądania tego spisu w  biurze Spółki. Na Każdem Zgromadzeniu Walnem należy 
w yw iesić spis obecnych akcjonarjuszów lub też ich zastępców z wymienieniem 
nazwiska i miejsca zamieszkania, tudzież ilości akcji, przez każdego z nich zło
żonych, oraz ilości przysługujących każdemu głosów. Każdemu akcjonariuszowi 
lub zastępcy akcjonarjusza obecnemu ra  Zgromadzeniu Walnem służy prawu 
przeglądu tego spisu. W ykaz złożonych akuj; przez akcjonarjuszów uprawnio
nych do głosowania należy dołączyć do protokołu Zgromadzenia Walnego.

Na zasadzie uchwały Pady Nadzorczej z 13. maja 1928 można składać akcje, 
o których mowa w ust. § 18. także w Domu Bankowym A. Hulzer w' Krakowie.

Dyrekcja Karpackiego Towarzystwa Leśnego S. A 
5063 w e Lwow ie.

Nim kupisz TAPCZAN , oglądnij 
TAPCZAN  ŁÓŻKO systemu

i. Maiwijiwskiego
a przekonasz się, że jest bezsprzecznie 
najlepszy pod względem  tormy, trwałości 
i hygjeny.

Lwów, Chorążczyzny 8. Tel. 40-11. 
Ostrzegam przed marnem naśladownic

twem. 4630

iTomETNĄ lVYPRAWĘ
DLA MATURZYSTA I ABiTORJEHTOlU

poleca 49 :0

L U D  W I K M A R K
ul. S ło w ack iego  2.

1. klasa 300 zł. 2. klasa 200 zł.
a w zględnie rozszerz na wyprawa p iat aa 

w  ratach m iesięzznyca po 50 zł.

R zszfrj pikowane, 
kwiaty i palmy.

Rozsady: kalafiory włoskie jesienne
100 szt. 5 zł., kalafiory wczesne 100 szt. 
7 zł., kapusta brunszwicka znakomita do 
kwaszenia 100 szt. 2 zł., kapusta wczesna 
czerwcowa 100 szt. 3 zł 50 gr., kieł 
wczesny 100 szt. 3 zł., p o m id o r y  wielk ie 
100 szt. 7 zł., pomidory mniejsze 100 szt. 
5 zł

Kw iaty letnie —  rozsady: begoujo 100 
szt. 9 zł., astry 100 szt. 4 zł., gwoździki 
pełnokwiatowe 2 letnie sztuita 25 gr., 100 
szt. 22 zł., gwoździki chińskie 100 szt. 
4 zł., godecje 100 szt. 4 zł. maruna 100 
szt. 2 zł., petunje pnące sztuka 15 gr.* 
stokrotki olbrzymy pełnokwiaaowe sztu
ka 10 gr., lew-konje sztuka 10 gr., kwiaty 
cięte na bukiety, Kwiaty zimotrwalo od 
30 gr.

Palmy sztuka 20 zł.. Na prowincję do
licza się koszta opakowani;. 1 zł. .30 gr. 
Do naDycia w  w illi z parkanem z czer

wonej cegły.

Luieui, Piasiiouia 15.
tel. 66—01

Do kina mPA LAC Em
za darmo

mona fftiśi*.
GUTYMAi: B.
D-R. KŁAM, św. Anny 5.
kajuf  Jó z e f a , jagieumiu... 7.
jiTELNGRABEK FAULA, Leona Sa- 

jTeJiy 18.
WYBRajn JWSK o. IRIS, Potockiego i.

Biiety gę do oaebranii w Ada ustra- 
rji rodsienide miedzi ccdzims 10 a 13 
przedpołudniem.

< K\ Y OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (JZJr. 30 mm.) ogluczenie zwykłe za tekstem 15 gr., zł wiersz 1 -szpalt miLmetrowy (szer. (i) o;u.), oa-
deuane 40 gr., za wiersz ’ -szpal' milimetrowy (szer. 00 mm.) po kronice 45 g r , za wiersz 1-szpalt. „iii-netrow Itier. 60 mu.) w tekście (kronika, re
pertuar1 66 g r , za wiersz. 1-szpalt, milimetrowy .zer. 60 mm.; w  artyku.ach 100 gr , za wiersz 1-szpalt, milimetr yry ( *ar, 60 mm,) na pierwszej itm cJ  
70 g r , drcune ogłoszenia za słowo 10 gr. kupno ' «przeoaż za słowo 12gr, .natrymonjalue, korespondencje i prywata** za siowe 12 g r ,  <La psatrzetoangp,* 
pra. y mb posady 3 gr .Dgło mula dr ot e prryjmr ii-my ‘ylko za gotł wki, Cała i trona -'Ruszeń iotwz 300 ii, cała «trnna teFitr-wa 600 zL, cal "ii to. a-
d iik iB  (1-sza) 700 zl Ogłusańnła.samiejaeowe TO proe. dmrsz . Za oghau<5nfa w mlejseu *dr-r ouetn, t ,nn  «tające I.bet«n .rv*™ .do*iLzmrj
26 proc. Odpowiedzialności ta bsruai nowy arul nie przyjmujemy. Porta przekazńw nie bon‘Lknjenzy. — UWAGA: Kolumny ogR-azeńjowe -gg pafeuBene na 
8 łamów (szpalt), tekstowe i iamj i szpalty).
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